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SŁOWO WSTĘPNE.
Właściwie książeczka ta nigdy przeze mnie nie hyła 

napisana. Brzmi to nieco paradoksalnie, a jednak tak jest 
bo pisane właściwie były tylko artykuły w różnych czaso­
pismach W okresie powojennym.

Jeżeli przyszło mi na myśl złożyć książkę z nie­
których artykułów, —  to myśl tę spowodowały utyskiwania, 
jakie słyszę z wielu stron, że brak źródeł, skąd mogłyby 
zaczerpnąć o g ó l n y c h  p o j ę ć  osoby interesujące się wy­
chowaniem fizycznem z pobudek rodzinnych lub społecznych.

Oczywiście, że rzecz n i e n a p i  s a n a  jako książka 
a z ł o ż o n a  z artykułów, które W niej dopiero stały się 
rozdziałami, —  nie jest żadną całością harmonijną, co 
czemprędzej sam podkreślam dla uniknięcia nieporozumień 
z krytyką. Ja sobie wchodzę W las zagadnień, które 
nastręcza nam dziedzina wychowania i wkraczam to na 
tę, to na ową ścieżkę oznaczoną wyrazami .w y  c h o w a ­
ni  e f i  z y  c z  n e*.

I\iech mi żyjący i nieżyjący towarzysze z 36 Pułku 
Piechoty wybaczą, że pozwoliłem sobie tak skromne „ dzie­
ło “  im zadedykować,



Tłumaczy mię pamięć o Warszawskiej Legji A k a ­
demickiej i o jej pierwszych bojach na szlaku pod Lwowem 
i na jego przedmieściach. Blisko już 10 lał temu będzie, 
jak patrzałem na zapał i niezłomność tej młodzieży, ale 
jak też widziałem u wielu brak sprawności fizycznej 
i psychicznego przysposobienia do rzemiosła żołnierskiego. 
Braki te kompensowano krwią szeregowych i —  oficerów.

Przez te 10 lat, które upływają, robiono i zrobiono 
wiele dla podniesienia energji dusz i ciał naszej młodzie­
ży. Praca Rządu i Społeczeństwa w tym kierunku roś­
nie z  dnia na dzień. Coraz większa jest potrzeba 
piśmiennictwa, i dlatego śmiem sądzić, że ta broszura 
znajdzie czytelników.

W. o .
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C ele i środki w ychow ania  fizycznego.

D ata  10 lis to p ad a  1926 r. b ezp o śred n io  sąsia ­
d u jąca  z w ielką  roczn icą  w y p ęd zen ia  o k u p an tó w  
ze sto licy  Polski, —  p rzy n io sła  nam  o św iadczen ie  
trzech  m in istrów  w spraw ie  w ychow an ia  fizycznego. 
Są to m inistrow ie: p an  M arszałek  P iłsu d sk i— m in i­
s te r sp raw  w ojskow ych , p. K. B artel jak o  m in ister 
O św iecen ia  P ub licznego  i g en e ra ł S k ładkow sk i ja ­
ko m in ister sp raw  w ew nętrznych . T rze j w ym ie­
n ieni m in istrow ie ogłosili u ch w ałę  u zn a jącą  w y ch o ­
w anie fizyczne za  sp raw ę w agi p ierw szo rzęd n ej d la  
P aństw a, zap o w iad ającą  ry ch łe  w niesien ie  do Sejm u 
p ro jek tu  ustaw y  o p o w szech n em  w ychow aniu  fizycz- 
nem  i o pom ocy państw ow ej d la  tych  s to w arzy ­
szeń, k tó re  p racu ją  n a  po lu  ku ltu ry  fizycznej.

P ierw szy  to raz w P o lsce  od rodzonej p ad ły  
oficja lne słow a o tern, że sp raw a  w y ch o w an ia  fi­
zycznego  m a być  trak to w a n a  narów ni z innem i 
sp raw am i wagi państw ow ej. R ad o ść  o g arn ę ła  te 
sfery, k tó re od szeregu  la t p racu ją  n ad  ro zp o w szech ­
n ien iem  ćw iczeń ruchow ych  i k rzew ią sport; u c ie ­
szy się m łodzież, gdyż ośw iadczen ie  dosto jn ików  
p aństw ow ych  obiecuje jej m ożność o d d aw an ia  się 
zabaw om  i ćw iczeniom  w łaściw ym  i koniecznym  
d la  jej w ieku.

C hw ila w ięc je s t n ad e r odpow iedn ia  do za s ta ­
now ien ia się nad  ce lam i w ychow an ia  fizycznego

3



i n a d  środkam i, za  k tó ry ch  pom ocą m o żn a  te cele 
osiągnąć.

S p raw a  je s t b ard zo  p rosta , gdy chodzi o je d ­
nostkę. A le  i tu  w ypadn ie  od różn ić  to  co  m yśli 
i czu je m łodzien iec p rag n ący  ćw iczyć, od tego  co 
m yśli św iatły  w ychow aw ca m łodzieży.

M łody człow iek  idzie do sportu , bo zn a jd u je  
tam  rozryw kę, k tó ra  go poryw a i da je  u jście  d la  
am bicji. C zasem  p ragn ie  być silnym  fizycznie, cza ­
sem  ch ce  p opraw ić  sw oją b u d o w ę cielesną, czasem  
w reszcie  gustu je  w  tow arzystw ie kolegów  —  sp o r­
tow ców . W  każdym  razie  d la  niego cel ćw iczeń 
to  zasp o k o jen ie  ochoty  do n ich . A  środki? K ażdy  
dobry , aby  d a ł zadow olenie.

Inaczej o k reśla  nam  ce le  w y ch o w an ia  fizycz­
nego  w ychow aw ca. O d  niego dow iem y się, że w y­
ch o w an ie  fizyczne w sp ó łd z ia ła  z w ychow aniem  
w ogóle. W p ły w  ćw iczeń fizycznych  n ie  ogran icza 
się rozw inięciem  m ięśni, w ytrzym ałośc i oraz zręcz­
ności, ale s ięga g łęb iej t. j. do u sposob ien ia , c h a ­
rak te ru  i um ysłu .

Jeżeli w ychow anie w ogóle, m a  n ie ty lko  uczyć 
w iadom ości poży tecznych , ale też zap ew n ić  zdro­
wie, o d p o rn o ść  n a  choroby  i zm ęczen ie , sp raw ność 
ruchow ą, p ogodę  życiow ą, zm ysł p rak tyczności 
w  życiu, zdolność do in ic ja tyw y i energ ję  w d ąż e ­
niu do celów , — to nie m oże się obyć bez tego co 
obejm ujem y nazw ą w ychow an ie fizyczn e.

F izycznem  nazyw am y je  d la tego , że stosujem y 
tu czynn ik i fizyczne, a m ianow icie  w pływ  pow ietrza  
i sło ń ca  w prost n a  skórę, p o d o b n ież  w pływ  w ody 
(k ąp ie le  słoneczne, pow ietrzne, w odne; g im nastyka 
nago lub w stro ju  m ożliw ie og ran iczonym  i p rz e ­
w iew nym ). Są to  w szak  czynnik i fizykalne. R ów ­
n ież fizykalnym  czynn ik iem  je s t ruch.

T rzy  są rodzaje  p o b u d ek  do  po ru szan ia  się: 
p o trzeb y  życiow e, zab aw a i rozum ow anie.
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S kup ian ie  się ludnośc i n a  m ałej stosunkow o 
p rzestrzen i w m iastach , rozw ój środków  kom u n i­
k acy jn y ch  i m aszyn  do p racy  sp raw iają , że w dzi­
sie jszych  czasach  nie p o trzeb a  an i w iele chodzić, 
an i w iele ręcznej p racy  w ykonyw ać. L udzie p ra ­
cu ją najw ięcej głow ą i to n ie ty lko  w  zaw odach  
t. zw. in te ligenck ich , a  d la tego  m ożem y pow iedzieć, 
że n a  ogół p o trzeb y  życiow e człow ieka w sp ó łczes­
nego d a ją  m u niew iele sposobności do ruchu , zaś ten  
ruch, k tó ry  w n iek tó ry ch  zaw odach  jak  np. ro ln ika 
je s t ściśle zw iązany  z jego za jęciem  —  jes t n ieste ty  
b ardzo  jed n o stro n n y  i m onotonny.

D rugim  cżynn ik iem  pobudzającym  do ruchu  
i czynu  m ięśniow ego je s t chęć zabaw y. Jedn i ta ń ­
czą, d ru d z y  g rają  w p iłkę, trzeci się b iją  m iędzy  
sobą. W szyscy  d a ją  u p u st po trzeb ie  ruchu , gdzieś 
g łęboko m oże w n erw ach  m oże w  m ięśn iach  o dczu­
w anej. Z e  w zględów  w ychow aw czych  ocen im y 
jed n e  zab aw y  wyżej inne niżej. Do tych , k tó re  
najpoży teczn ie jszem i się o k aza ły  będziem y najgo- 
ręciej m łodzież zachęcać . D latego  zachw alam y i po ­
p ieram y  sport. N a tań ce  pa trzy m y  pobłażliw ie, 
a  p o tęp iam y  w szelką aw an tu rn iczo ść  i w szelkie b i­
ja tyk i w yn ikające  z p opęd liw ośc i i złośliw ości.

W reszc ie  znam y  zajęcia , ćw iczen ia  ruchow e, 
k tó re  w ym yślam y, u k ład am y  w sp ec ja ln e  szeregi 
w ed ług  ich w pływ u n a  organ izm  i jego  spraw ność. 
W ykonyw anie  tak ich  ćw iczeń  nazyw am y g im n asty ­
kow aniem  się. T u  p o trzeb n a  je s t du ża  dok ład n o ść  
w w ykonyw aniu  każdego  ćw iczen ia  tak  jak  ono jes t 
op isane, bo  tylko w ted y  je s t ono praw dziw ie sk u ­
teczne. Do g im nastyki nie p o p y ch a  nas w cale p ra ­
k ty czn a  d o raźn a  p o trze b a  życiow a. S tosunkow o 
m ało sk łan ia  n as  do niej p rzy ro d zo n y  p o p ęd  ru ­
chow y, gdyż jes t w iele ćw iczeń  bardzie j w esołych  
i p rzez to bardziej poc iąga jących  m łodzież. A le  za 
g im nastyką  p rzem aw ia rozum ow anie, o p arte  na
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znajom ości n a tu ry  ludzkiej, budow y ciała , n a  zb a ­
d an iu  w pływ u różnych  ruchów  n a  rozwój formy 
cielesnej i n a  sp raw ność ustro ju ,

A  w ięc z p u n k tu  w idzen ia  w ychow aw cy  celem  
ćw iczeń ruchow ych  o d b y w ający ch  śię w śród  n a j­
lepszych  w aru n k ó w  fizykalnych , t. j. n a  pow ietrzu , 
w słońcu , z kąp ie lą , p rzy  d obrem  odżyw ian iu  i n a ­
leży tym  w ypoczynku  będzie:

1) rozw inięcie c ia ła  i jego czynności,
2) u m ie ję tn o ść  k o rzy stan ia  z siły  cielesnej,
3) en e rg ja  duchow a,
4) u spo łeczn ien ie  t. j. nauczen ie  się w sp ó łży ­

cia z tow arzyszam i w ram ach  organizacji 
sportow ej.

W idzim y za tem , że cele te są  n ad e r obszerne 
i n ie  m o żn a  nazw ać ich jed y n ie  celam i sam ego 
w ychow ania fizycznego, gdyż są  one rów nież do ­
brze  i celam i w ychow aw czem i wogóle.

N atom iast do u rzeczyw istn ien ia  tych  celów  
kon ieczne je s t w łaśn ie  w ychow anie fizyczne ze 
w szystk iem i zajęciam i, k tó re  w yp ływ ają  b ąd ź  z p ew ­
nych  kon ieczności życiow ych, b ąd ź  z w rodzonego 
m łodości pop ęd u , b ąd ź  z rozu m o w an ia  starszych  
ludzi o b d arzo n y ch  w ied zą  sp ec ja ln ą  w zakresie  d z ia ­
łan ia  ćw iczeń  n a  ustró j ludzki.

P o zo staw ało b y  om ów ić te raz  p u n k t w idzen ia 
już n ie żąd n eg o  zabaw y i łak n ąceg o  zw ycięstw  
sportow ych m łodzieńca, już nie trzeźw ego i rozu­
m ującego w ychow aw cy, k tóry  k aże  nam  w ykony­
w ać czasem  tro ch ę  n u d n e  ćw iczen ia oddechow e 
i w y p ro stn e , ale p u n k t w idzen ia  m ęża  stanu , ten  
p u n k t w idzen ia , k tó ry  p o d y k to w a ł u chw ałę  om ó­
w ioną n a  początku  tego artyku łu , p an u  prezesow i 
rządu , w icep rezesow i i za razem  m inistrow i ośw ie­
cen ia  oraz m inistrow i sp raw  w ew nętrznych .

Z a in te reso w an ie  sp raw am i tęży zn y  cielesnej 
i rek o rd am i woli u jaw nionem i za  pom ocą czynności
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'fizycznych w zrosło ogrom nie od  czasu  w ielkiej 
w ojny. P rzed tem  poza k ilku kra jam i, gdzie u w a­
żan o  w ychow anie fizyczne za jed n o  z pow ażnych  
za d ań  państw ow o-spo łecznych , w innych  dzia ła ły  
ty lko  jednostk i jako  p ro p ag a to rzy  i k ierow nicy. 
Bieg tej sp raw y  pozostaw iono instynk tom  i te m p e ­
ram en to m  m łodzieży.

W o jn a  sp raw iła  w tym  w zględzie przełom . 
N auki jej by ły  tak  dob itne, że przem ów iły  do ro­
zum ów  i sum ień  spo łecznych .

P rzedew szystk iem  w ym ow ne by ły  d an e  u rz ę ­
dó w  poborow ych  co do zd a tn o śc i m ężczyzn  
w w ieku  do jrzałym  do p racy  i w ojny. Z  m ono- 
grafji am erykańsk ie j p. t. „D efects found in drafted  
Men" w ynika, że m iędzy  ośm nastym  i trzydziestym  
rokiem  życia 47% b ad a n y ch  p osiada ło  różne brak i, 
z k tó ry ch  conajm niej po łow a m u sia ła  dzia łać  n ie ­
korzystn ie  n a  sp raw n o ść  zaw odow ą w życiu cywil- 
nem . N iezd atn y ch  zu p e łn ie  ob licza  w spom niana  
książka n a  35%. Pow tórzm y raz jeszcze, że chodzi 
tu  o m ężczyzn  sto su n k o w o  m łodych , bo p rzed  30 
rokiem  życia. G dybyśm y  sięgnęli do staęszych to 
sto sunk i p rzed staw ia ły b y  się jeszcze w ięcej n ie ­
poko jąco .

R ozpatrzen ie  p rzy czy n  ow ej n iezdo lności do 
słu żb y  w ojskow ej nasu w a w nioski n ie m niej u d e ­
rzające . O g ran iczę  się podan iem , że w ielką  o d se t­
kę n iezdolności pow odują w ad y  i c ie rp ien ia  kości 
o raz  staw ów  (26%), n a rząd ó w  zm ysłów  (15), se rca  
(13), g ruźlica (10), n iedorozw ój fizyczny (8). A m e ­
ry k ań scy  autorow ie obliczają , że w 75 conajm niej 
p ro c en tach  n iezdo lnośc i do sł. w ojskow ej m ogłoby  
je j n iebyć, gdyby  w iek dz iec ięcy  i m łodzieńczy  by ł 
o toczony n a leży tą  o p iek ą  h ig jen iczną, gdyby  różne 
w ady  i n ied o m ag an ia  c ie lesne  leczono  w cześnie, 
n ie d opuszcza jąc  do  w y stąp ien ia  trw ałych  u szcze rb ­
ków  w budow ie i funkcji, oraz gflyby zrobiono
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w szystko , co m ożna było, d la  rozw inięcia  sił m ło­
dych  ustro jów . T o  m ów iły cyfry  am erykańsk ie . 
S ięgnijm y do p racow itych  zestaw ień  czyn ionych  
w m in isterstw ie  O św . P ubl. p rzez  d -ra  St. K opczyń­
skiego, a p o w ied zą  one w  p rzyb liżen iu  to sam o. 
O dżyw ian ie  złe, pow iększen ie  gruczo łów  ch ło n n y ch , 
różne deform acje kośćca, krzyw ica, p ró ch n ica  zę­
bów , w ad y  i c ie rp ien ia  nosa, uszu, oto czynniki, 
k tó re  p su ją  nam  rekru tów . N ic w ięc dziw nego, że 
do h ig jen isty  i spo łeczn ika, k tó rzy  m ają  n a  w idoku 
szczęśc ie  jed n o s tek  i sp o łeczeń stw a, że do ek o n o ­
m isty, k tó ry  b a d a  siłę zb iorow ej w ytw órczości k ra ­
ju  — p rzy łącza  się oficer sz tab u  g en era ln eg o  i razem  
z tam tym i uw agę sw ą k ieru je  do ź ró d ła  zm niejsza­
jącego  ludzk ie  zap asy  m obilizacy jne —  a w in teresie  
obronnośc i p ań s tw a  żąd a  ja k  tam ci, aby  zło o p a­
now ać, ogran iczyć.

D rugą n au k ą  w ojny było  s tw ierdzen ie , zap ew ­
ne n ie po raź  p ierw szy, że p rzec ię tn y  obyw ate l po­
ciągany  w pole jes t w ręcz n iedo łężny . Z n ó w  dzię­
ki ko lejnym  m obilizacjom , sięgającym  w górę i w  dół 
od w ieku  obarczanego  daw niej pow innością  w ojsko­
w ą —  n iedo łęstw o  to w ystąp iło  w całej swej o k a ­
załości i to  naw et w k ra jach , o k tó ry ch  m ieliśm y 
lepsze w tym  w zględzie w yobrażen ie . W iększość  
św ieżo u p ieczo n y ch  żo łn ierzy  s ta ła  się w p ró b ach  
sp raw n o śc i fizycznej: w skoku , szybk im  biegu, rzu­
cie i t. p. poniżej tego, co po trafi d o k o n ać  ch łop iec 
cz te rn as to le tn i w szkole now oczesnej. R ów nież 
n isko s ta ła  ich zdolność do o rjen to w an ia  się w te ­
ren ie i w ytrzym ałość nerw ow a n a  tru d y  i u d ręk i 
w ojny.

T rz ec ia  w reszcie  n au k a  w ielkiej w ojny. S tw ier­
dzono, że zab aw y  ruchow e, gry i zaw ody  sportow e 
stanow ią ś ro d e k  w ychow aw czy  n a d e r  szybko  dz ia­
ła jący , a  n aw e t śro d ek  rek reacy jn y  n iezw ykle sk u ­
teczn y  d la  p rzy w racan ia  św ieżości nerw ow ej, o d b u ­
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dow yw ania  energ ji i dobrego  hum oru  w oddziałach; 
silnie p rze trzeb io n y ch  i znużonych  d łu g o trw ałą  w a l ' 
ką. O d d z ia ł w ycofany  z linji bo ju  w  ty ł n a  odpo­
czy n ek  po trzebu je: snu, jed ze n ia  i p iłek  —  oraz 
innych  p rzy b o ró w  sportow ych.

N auki, k tó re  w yliczyłem , zn a laz ły  posłuch  
i u  nas. Nie o d razu  pow szechny . W  k ażd y m  ra ­
zie n iecha j w olno  mi będz ie  stw ierdz ić  nie bez  
pew nej satysfakcji,że  gdy  w  in n y ch  środow iskach  
d z ia ła ły  n a  rzecz ku ltu ry  fizycznej jed n o stk i ty lko, 
to n asz  k o rp u s oficerski, rzec  m o żn a  ca ły  i odrazu  
sta ł się p ro p ag ato rem  w ychow an ia  fizycznego.

Kultura energji ludzkiej.

System  w ychow an ia  naszej m łodzieży  u legł 
w ciągu o sta tn ich  kilku la t rad y k aln e j zm ianie. 
Z m ian a  ta  o d b y w a ła  się stopn iow o i poszczeg ó ln e  
jej fazy n ie d la  w szystk ich  rysow ały  się dość  w y­
raźnie. D zisiaj m ożem y uw ażać za  fak t d o k o n a­
ny u p o w szech n ien ie  się now ego pog lądu  n a  cele 
w ychow an ia  pub licznego .

M ożem y n aw et m ów ić o now ym  ideale  w y­
chow aw czym . S łusznie bow iem  tw ierdzą, że k ażd a  
ep o k a  m ająca  sw oje w łasn e  cech y  dziejow e p o trze ­
buje odpow iedn ich  ludzi. T y ch  odpow iedn ich  lu ­
dzi d a je  system  w ychow ania.

S zu k ając  cech  ch a rak te ry s ty czn y ch  naszej ep o ­
ki, k tó rą  liczyć m usim y od  rekonstrukcji P ań s tw a  
Polskiego, — zauw ażym y bez tru d u , że zn am ien n ą  
cech ą  je s t u sp o łeczn ien ie  każd ej jed n o stk i, w prząg- 
n ien ie  jej do  tego w ielce złożonego m echan izm u, 
k tó rą  stanow i zb iorow ość państw ow ą. Dziś n ik t 
nie chodzi sam opas, nie d z ia ła  n a  sw oją w yłączn ie  
rękę, ale je s t zw iązany  z innym i, ch o ć  m im o to 
nie trac i swej w artości jed n o stk o w ej, indyw idualnej; 
racze j n aw e t n ab iera  ceny  jak o  k on ieczne  k ó łecz ­
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ko w skom plikow anej m aszynie. Jeśli kó łeczko  
funkcjonu je  dobrze, to  ca ła  m aszy n a  idzie g ładko; 
jeśli kó łeczko  n iedom aga, m usi się to odbić na  
czynności m aszyny.

Z drow ie  poszczegó lnego  obyw ate la , jego ener- 
gja, zdo lność do  p racy  —  to nie są  rzeczy  p ry w a tn e , 
obo jętne  d la  ogółu, ta k  sam o jak  nie jes t d lań  obo­
ję tn ą  sp raw a  w y k sz ta łcen ia  zaw odow ego lub u św ia­
dom ien ia  obyw ate lsk iego .

K ażd y  je s t p o w o łan y  do  sp e łn ien ia  pew nej 
p racy , k tó re j w arto ść  d a je  się w  p rzy b liżen iu  o ce­
nić n a  p ien iądze. N a tern  oparte  są  ob liczen ia  
h ig jeny  spo łecznej, k tó ra  w ykazu je  naoczn ie  w yso­
kość stra t, jak ie  ponosi g o spodarstw o  krajow e w sku­
tek  ch o ró b  i n iedom agań  fizycznych  osób  p ra cu ją ­
cych . Do zap o b ieg an ia  chorobom  i celem  jaknaj- 
szybszego  p rzy w racan ia  zdo lności do p racy  pow o­
łan e  są  różne u rząd zen ia  san ita rn e . Ich budow a, 
u rząd zen ie  i u trzym yw an ie  kosztu je , ale w ielokrotnie 
się op łaca , gdyż dzięki tym  w łaśn ie  u rządzen iom  
u d a je  się zm niejszyć w n ad e r w ybitnej m ierze s tra ­
ty  ekonom iczne pow sta jące  w sk u tek  chorób.

N ie tru d n o  zd ać  sobie sp raw ę, że ta k  jak  
s tra tę  w m ają tku  państw ow ym  stanow i p rzerw an ie  
p racy  z pow odu  zupe łne j n iezdo lnośc i do jej w y­
k o n y w an ia  —  tak  sam o m usi się odb ić n a  pom yśl­
ności go sp o d arcze j k ra ju  stop ień  energji, z jak ą  
k ażd y  obyw atel w ykonyw a sw e co d z ien n e  obow iązki, 
a tak że  i p rzed sięb io rczo ść  n a  różnych  p o lach  d z ia ­
ła lności ludzkiej: czy to  b ęd z ie  w ynalazczość, czy 
um ie ję tn e  o rgan izow an ie  p racy  zbiorow ej, zdolność 
do  k ierow an ia  podw ładnym i i t. p.

N ad er w ażna je s t tak że  z gospodarczego  p u n ­
k tu  w id zen ia  sp raw a  d ługow ieczności, p rzyczem  
chodzi n ie o to  tylko, abyśm y wogóle dożyw ali 
p ó źn y ch  lat, ale żeby  zachow yw ać długo, naw et
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w p óźnym  w ieku  zdo lność  do p racy  p o ży tecznej 
d la  ogółu.

Z  pow yższych  rozum ow ań  w ypływ a znaczen ie  
już n ie tylko zdrow ia sam ego, ale ku ltu ry  energji 
ludzkiej, d la  gospodarstw a państw ow ego.

O sta tn ie  dziesią tk i la t p rzyn iosły  nam  w iele 
w ynalazków , k tó re  p rzeo b raz iły  u k ład  życia  zb io ­
row ego i stw orzy ły  now e w aru n k i b y to w an ia  d la  
jed n o stek . W  tych  now ych w a ru n k ach  p racu je  się 
coraz w ięcej um ysłem  i nerw am i. Z  tego  w y n i­
k a ją  dw a n astęp stw a . Po p ierw sze w iększość o b y ­
w ate li zo s ta ła  p rzy k u ta  do w arsz ta tó w  pracy , ruchy  
ich fizyczne zostały  og ran iczone do  m inim um  i to  
naw et w tedy , gdy  p rzen o szą  się z m iejsca n a  m iej­
sce n a  w ielk ie p rzestrzen ie . S pó jrzm y n a  au tom o- 
bilistę, lo tn ika, lub  ch o ćb y  n a  s te rn ik a  okrętu , czy 
p row adzącego  pociąg. W y siłek  ich m ięśniow y jest 
m in im alny , nie w iele w iększy  od w ysiłku  p racow ni­
k a  w labora to rjum , czy  w b iu rze  hand low em . P o ­
s tęp  tech n iczn y  og ran iczy ł n aszą  p o trzeb ę  w yko­
n y w an ia  w ysiłków  m ięśn iow ych . I to  już m usi się 
o d b ić  zaró w n o  n a  zdrow iu jak  n a  całem  u sp o so ­
b ien iu  duchow em  człow ieka, k tó ry  n ad m iern ie  zu­
żyw a nerw y b ez  rów now ażącej to  zużycie p racy  
m ięśniow ej. R ezu lta tem  je s t p rzed w czesn e  w y czer­
pan ie  nerw ow e, ten  b icz ludności m iast i p rz e ­
k leństw o  szeregu zaw odów .

P rak ty k a  dow odzi, że najlepszym  lekarstw em  
n a  n eu rasten ję , czyn iącą  ludzi p rzedw czesnym i 
inw alidam i je s t up raw ian ie  ćw iczeń  fizycznych, 
zm ian a  w rażeń , ze tkn ięcie  się z na tu rą . K toś p o ­
w iedz ia ł b ard zo  rozum nie, że ludzie nie d la tego  
p rz e s ta ją  się baw ić, że się  sta rze ją , ale d la tego  się 
s ta rze ją , że zap rze s ta ją  się baw ić.

D rugiem  n astęp stw em  życia  um ysłem  i n e r ­
w am i je s t jed n o stro n n y  k u lt w y k sz ta łcen ia  um ysłu  
w w ychow aniu  pub licznem . Do n ied aw n a  w ielu,



aż n az b y t w ielu ped ag o g ó w  uw ażało, że zad an ien r 
szko ły  je s t d ać  ty lko  jaknajw ięce j w iadom ości k siąż­
kow ych. Z ap o m in an o , że ze tkn ięc ie  z życiem  d a je  
rozum  p rak ty czn y  i u m ieję tność  zuży tkow an ia  w ia­
dom ości, k tó re  inaczej jak  g d y b y  w iszą w pow ie trzu  
nie m ając  o p a rc ia  w rea ln y ch  w aru n k ach  życiow ych.

W sp o m n ia łem  w yżej, iż życie dzisiaj toczy  
się pod  h asłem  organ izacji sił ludzk ich . D o w ejśc ia  
w to życie trzeb a  też  m łodzież przygotow yw ać ale 
sam a nauka szkolna do tego nie w ystarczy . M ło­
dzież  w in n a  dośw iadczyć n a  sob ie, czem  je s t o rga­
n izac ja  ludzka, a do tego  n ad e r w iele sposobności 
d a ją  ćw iczen ia  g im nastyczne i sportow e, a  już 
szczegó ln iej gry zespo łow e, k tó re  w k ra jach  ang lo ­
sask ich  nazyw ają  w ręcz szk o łą  życia  zb iorow ego, 
gdyż w y rab ia ją  one poczucie so lidarności, uczą p o ­
d z ia łu  p racy , zazn a jam ia ją  z po jęciem  spec ja lizac ji, 
d y scy p lin ą  d z ia łan ia  zbiorow ego, zm uszają  do  p o ­
szan o w an ia  p rzep isów  i p o słu szeń stw a d la  k ierow ­
ników  i sędziów , a p o n ad to  zap raw ia ją  w ielu m ło ­
d ych  ludzi do p rzew odzen ia  innym .

T a k  w ięc ćw iczen ia fizyczne w sw ych n a jro z­
m aitszy ch  p o stac iach  są środk iem  do w y ch o w an ia  
m łodzieży  n iezb ęd n y m  obok  m etod  szko lnych  do­
tychczasow ych . A  sku tk i ich d la  tężyzny  fizycznej 
i m oralne j, d la  w yrob ien ia spo łecznego  są  n ad e r 
cenne  i to  p rzed ew szy stk iem  z gospodarczego  p u n ­
k tu  w idzenia , m ianow icie d la  p o d n ies ien ia  p ow szech­
nej zdolności do p racy  tw órczej i w ytw órczej. T en  
p u n k t w idzen ia  d latego  tu  w łaśn ie  został p o d k reślo ­
ny, ab y  podn ieść, że w yda tk i czyn ione w celu 
s tw o rzen ia  w arunków  um ożliw iających  w ykonyw a­
nie ćw iczeń  są w ydatk iem  inw estycy jnym , co z n a ­
czy, że p ien iąd z  w yłożony n a  budow ę boisk , hal 
g im nastycznych  i t. p. u rząd zeń  —  nie jes t w y d a t­
kiem  luksusow ym , ale m a ten  sam  ch a rak te r  co  
w y d a tek  na budow ę szk ó ł i in n y ch  zak ład ó w  uży­
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teczn o śc i publicznej, k tó ry ch  d z ia łan ie  ob iecuje nam  
przyrost energ ji p racow ników  i p om nożen ia  b o g ac ­
tw a państw ow ego.

O b o k  p rzygo tow ania  k ierow ników  w ykw alifi­
kow anych  do p ro w ad zen ia  ćw iczeń  ruchow ych  — 
b u d o w an ie  u rząd zeń  i te ren ó w  d la  celów  w ycho­
w an ia  fizycznego i sportu  —  o to  p ilne  za d an ie  
sp o łeczn e , k tó re  do serca  pow inny  w ziąć w ładze 
sam o rząd o w e za  p rzyk ładem  R ządu.

W ojna przypom ina narodom  zagadnienie  
w ychow an ia  fizyczn ego  m łodzieży .

W o jn a  n o w o czesn a  jes t p ró b ą  n ie ty lko  d la 
arm ji jak o  tak ie j, ale d la  ca łeg o  spo łeczeństw a, z ło ­
n a  k tó reg o  arm ja  w ychodzi do boju . N ajlepiej d o ­
w io d ła  tego  w ojna o sta tn ia , k tó ra  w oczach  naszych  
s ię  rozegra ła . W szystk ie  p ań stw a , k tó re  w w ojnie 
uczestn iczy ły , m usiały  pow ołać do  szeregów  w szyst­
k ich  m ężczyzn  zdo lnych  do n o szen ia  broni. Z re sz ­
tą  n a  p ró b ę  w ytrzym ałości fizycznej i m oralnej 
w ystaw ien i byli n ie ty lko  żo łn ierze . M obilizacja 
p rzem ysłu , n ad m iern a  p ra ca  p a d a ją ca  n a  bark i tych  
co  p ozosta li „w  d o m u ” nie o s z c z ę d z i ł a  ani 
k o b ie t ani dzieci an i starców , bo  m usieli oni p ra ­
cow ać za tych  i na tych , k tó rzy  odbieg li w arsz ta­
tów  pracy , aby  w alczyć o rężnie. Jedn i w ięc, w y­
staw ien i n a  n ieb ezp ieczeń stw a  i tru d y  w ojenne, 
d ru d zy  n a rażen i n a  n ied o sta tek  i tro sk i —  w szyscy 
o n i tern łatw iej m ogli osob iście  p rze jść  pom yślnie 
p o p rzez  ciężk ie czasy  a  jed n o cześn ie  przyczynić 
się  do  zw ycięstw a i obow iązek  w zględem  ojczyzny  
spełn ić , im dzieln iejsi byli fizycznie i m oralnie.

Z.e d la  każdego  człow ieka zdrow ie, tęży zn a  
fizyczna o raz  p o siad an ie  ch a rak te ru , są to  skarby  
g w aran tu jące  szczęśc ie  o so b iste  i p o ży teczn o ść  d la  
k ra ju  —  rzecz oczyw ista . C zasy je d n a k  n iepoko ju
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pow szech n eg o  — w ojen  — zw raca ją  nam  uw agę na 
to  zjaw isko  n ie  p o d  k ą tem  w id zen ia  in te re su  i p o ­
m yślności jednostk i, ale ju ż  p o d  kątem  w idzen ia  
b ezp ieczeń stw a  państw a .

D latego  też zrozum ia łe  jest, że w ielkie w ojny, 
k tó re  p row adziły  z kon ieczności do w yniszczen ia  
ludności, p row adziły  w n astęp stw ie  do w zm ożen ia  
się w  sp o łeczeń stw ach  za in te reso w an ia  kw estją  
w ychow an ia  fizycznego  m łodzieży  a to w słusznem  
zrozum ieniu , że ono w łaśn ie  je s t tym  środk iem , za  p o ­
m ocą k tó rego  m ożna lu d n o ść  uczyn ić zdrow ą, zdol­
n ą  do  b ro n ien ia  o jczyzny  i zw yciężania. T a k  p o ­
w sta ł w  N iem czech  po  p rzejśc iu  burzy  n ap o leo ń ­
skiej p ęd  do o d ro d zen ia  fizycznego zap o czą tk o w a­
ny p rzez  Jahna , tak  po  w ojnie seceśy jnej w A m e­
ryce ro zp o czę to  n a  w ielką skalę  p racę  sp o łeczn ą  
n ad  p o d n iesien iem  ku ltu ry  fizycznej m łodzieży  
am erykańsk ie j, w A nglji po  w ojn ie bursk iej p o w sta ­
je skau ting . O s ta tn ia  w ielka  w ojna, jak  to  już  w i­
d ać  dow odn ie , w yw arła  w pływ  olbrzym i n a  zw ięk­
szen ie  spo łecznej trosk i o w ychow anie fizyczne 
m łodzieży  we F rancji, k tó ra  rozum ie, że chcąc  u trw a­
lić zw ycięstw o trze b a  korzystać  z d o św iad czeń  
w ojny. A  w szakże jed n em  z na jw iększych  d o św iad ­
czeń  w ojennych  by ło  to , iż cyw ilna A m ery k a  po ­
tra fiła  w  kró tk im  czasie ze swej w ysportow anej 
m łodzieży  stw orzyć w ielką i b ezp rzeczn ie  d o b rą  
arm ję.

P ró b ie  wrojennej i m yśm y podlegali w ciągu 
w ojny europejsk ie j. A  już n a jtru d n ie jszy  egzam in  
z tęży zn y  fizycznej i m oralnej w ypad ło  nam  zd a ­
w ać w  lecie roku 1920. Z w ycięstw o  osiągnięte , 
a szczególn iej okoliczności, w  jak ich  zosta ło  ono 
osiągnięte, n iechaj nas n ie u p aja , ale raczej n iecha j 
upow szechn i się św iadom ość, że bezp ieczeństw o  od ro ­
dzonej o jczyzny  o p rzeć się  m usi n a  pow szechnej 
zdo lności do podźw ignięcia  broni, na p o w szech n e j
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ofiarności pa trio tycznej. D obra o rg an izac ja  wojska* 
d o b re  w yposażen ie  go w b ro ń  i środki tech n iczn e  
to  jeszcze  zam ało  do stw orzen ia  siły zbro jnej. 
P o d w a lin ą  jej je s t i b ęd z ie  zaw sze człow iek, jego 
sp raw ność oraz w ytrzym ałość  fizyczna i duchow a.

K ażdy  Polak  p rag n ie  zach o w an ia  całości i n ie ­
po d leg ło śc i Polski. N iechajże  w ie, że b ezp ieczeń ­
stw o o jczyzny  zależy  od  tego, jak iem  będz ie  w y­
chow an ie  m łodzieży  w P olsce i czy w w ychow a­
niu uw zg lędn ione  będzie  n a leży cie  w ychow anie 
fizyczne.

Jak w ygrać pokój.

M arsza łek  P iłsudsk i jak o  N acze ln ik  P ań stw a  p o ­
w iedzia ł „w ygraliśm y w ojnę, te raz  m usim y w ygrać 
p o k ó j”. Czyli: m usim y zorgan izow ać życie ku l­
tu ra ln e  i gospodarcze , tak , aby  życie zbiorow e 
w P olsce by ło  szczęśliw e, abyśm y, jak o  państw o  
dobrze  zagospodarow ane, zam ożne, o św iecone g od­
nie stan ę li obok  innych  państw . Jakże m ożna 
to osięgnąć? T y lko  p racą  w szystk ich  obyw ateli. 
Jak  w tw orzen iu  po tęg i m ilitarnej decydu jącym  
czynn ik iem  je s t sp raw ność  i tęży zn a  p rzec ię tnego  
o b y w ate la  —  tak  też  n a  tw orzen ie  dobroby tu  p a ń ­
stw a i jego w artości ku ltu ra lnej w pływ  stanow czy m a 
zb iorow a spraw ność spo łeczeństw a, n a  k tó rą  znów  
sk ład a  się  spraw ność p oszczegó lnych  ludzi. C ho­
dzi o to, ab y  oni mogli i um ieli p raco w ać w ydajn ie . 
A b y  n ie byli n ieuży tecznym i lub  co gorsza, c ięża­
rem  d la  sw ych rodzin  i sp o łeczeń stw a. N a to  że­
b y  m óc p racow ać trzeb a  być zdrow ym ; aby  um ieć 
p raco w ać p ro d u k cy jn ie  —  trze b a  się tego  nauczyć. 
W arto ść  sp o łeczn ą  zdrow ia oceniono  należycie czy­
n iąc h ig jenę pub liczn ą  je d n ą  z najw ażn iejszych  
funkcyj spo łecznych . R ozw ój w ielk ich  ośrodków  
przem ysłow ych  — w ielkich  sk u p ień  p ro le ta rja tu  —
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d a w a ł m ożność o bserw ow an ia  zgubnych  tego n a ­
stępstw : sze rzen ia  się o stry ch  chorób  zakaźnych , gruź­
licy, a lkoholizm u, ch o ró b  w enerycznych  i t. p. 
T y m czasem  p o stęp  n au k  lekarsk ich  w ykazał, że sp o ­
łecz n e  za rząd zen ia  san ita rn e  są w m ożności w y­
b itn ie  w pływ ać n a  s tan  zd row otności pub licznej 
o b n iża jąc  cyfrę cho rób  i śm ierci p rzedw czesnych . 
S zczep ien ia  ochronne, u rząd zen ia  h ig jen iczne, p ra ­
w odaw stw o  biorące w  op iekę rzesze robo tn icze, — 
w szystko  to p rzyczyn iło  się n iew ątp liw ie  do o ch ro ­
ny  zdrow ia p oszczegó lnych  obyw ateli. A  ekono­
m iści w yrachow ali d o k ład n ie  n a  p ien iąd ze , franki 
lub  m ark i ile je s t w arte  życie cz łow ieka . i jego 
p raca . D alej obliczyli na  p ien iąd ze , ile d an e  m ia­
sto , czy  d an y  obw ód kra ju  traci roczn ie w sku tek  
śm ierci p rzed w czesn e j i ch o ró b  w y d arza jący ch  się 
w śró d  ludności a zato  ile zysku je  n a  po p raw ie  sto ­
sunków  zd ro w o tn y ch  b ęd ący ch  n astęp stw em  zarzą­
dzeń  h ig jen icznych . W  ten  sposób  u d ow odn iono  
cyfrow o korzyści, jak ie  d a je  w yda tkow an ie  p ien ię ­
dzy  n a  inw estycje  san ita rn e . K orzyści by ły  oczy ­
w iste, tak  b ijące w oczy, że uw aga lekarzy, higje- 
n is tó w  i działaczy  sp o łeczn y ch  po sz ła  ca łkow ic ie  
w  k ieru n k u  san itarnym . W y p o w ied zian o  w alkę 
ch o ro b o m , —  zan ied b an o  za to  cz łow ieka zdrow ego. 
C zy n iąc  godne p o ch w ały  w ysiłki, aby  zachow ać 
cz łow ieka  p rzy  zdrow iu, a tern sam em  przy  zd o l­
ności do pracy , nie dość p am ię tan o  o tern, że 
i ow a zdo lność  do p racy  naw et u zdrow ego m oże 
b y ć  m niejsza  lub w iększa w zależności od tego 
czy  ją  k sz ta łco n o  czy nie. Ż ę  zdo lność  do p racy  
w ytrw ałej i p roduk tyw nej n ie ty lko  od stanu  zd ro ­
w ia zaw isła , ale od różnych  w ładz i w łaściw ości 
zaró w n o  fizycznych jak  duchow ych . A  jed n e  i d ru ­
gie d a ją  się rozw ijać.

O c h ro n a  cz łow ieka jak o  w arszta tu  energ ji 
spo łecznej o dbyw a się dzisiaj już n iety lko  z pobu-
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d e k  h u m an ita rn y ch  ale w ręcz w poczuciu  in te resu  
zb io ro w eg o . Z  tego  sam ego  stanow iska  należy  
w yjść, aby  podn ieść  ogó lną p ro d u k c ję  energ ji i p o d ­
n ieść, u lepszyć uży tk o w an ie  tej energji.

Jeśli ogran iczym y się n a  dzia łan iu  zapobie- 
gaw czem , a zan iech am y  śro d k ó w  ksz ta łcących  i roz- 
w ijących , k tó rem i ro zp o rząd za  n au k a  w ychow ania  
fizycznego  —  to b ędz iem y  p o d o b n i do  ogrodn ika, 
k tó ry b y  uw ażał, że o toczyw szy  swój ogród  p a rk a ­
nem  i ob raw szy  d rzew a z liszek, uczyn ił dość  aby  
o s iąg n ąć  ow oce, i że już ani ziem i naw ozić, ani 
zw ilżać an i szczep ić n ie  p o trzeb u je .

Z d ro w ie  i ośw iata, to  dziś pow szech n ie  zro ­
zu m ian e  dźw ignie szczęśliw ości i p o stęp u  sp o łecz ­
nego . T o  też  państw o  łoży  n a  h ig jenę  i naukę. 
A  je d n a k  ani d la  zdrow ia ani d la  o św iecen ia  nie robi 
się tego  w szystk iego  co z/robić m o żn a—jeżeli nie uw ­
zg lęd n ia  się w w y c h o w a n iu ‘ego czynn ika, k tó ry  nosi 
sk ro m n ą  nazw ę, ćw iczeń, g ier i zab aw  ruchow ych .

A n i h ig jena, ani o św ia ta  nie są celam i społecz- 
nem i ty lko  środkam i. C elem  je s t jak n a jw y d a tn ie j- 
sze  zuży tkow an ie  energ ji spo łecznej. P ierw ej nim  
uży tkow ać, trzeb a  tę en e rg ję  w ytw orzyć. W y tw a­
rza  ją  człow iek. Z  energ ji poszczegó lnych  o b y w a­
teli zb ie ra  się en e rg ja  spo łeczna .

Z e  s tan o w isk a  za tem  sp o łecznego  pożąd an em
jest:

1. aby  lu d n o ść  p ań s tw a  b y ła  jaknajliczn ie jsza ,
2. aby  k ażd y  obyw ate l ży ł i p raco w ał jaknaj- 

d łużej,
3. aby  życie by ło  czerstw e nie p rzeryw ane 

chorobam i,
4. aby  um iano  p racow ać .
Jeżeli to  w szystko  je s t p o żąd an e , to  trzeb a  

się  sta rać  w ym ien ione ce le  osięgnąć. A  do  tego 
trz e b a  p o zn ać  w szystk ie  śro d k i w ychow aw cze i spo-

m m u
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łeczne. A  w śród  n ich  śro d k iem  w P o lsce  zu p e łn ie  
jeszcze n iew ykorzystanym  n aw et n iem al n ie uży» 
w anym  je s t w ychow an ie  fizyczne w ogóle, a  już 
w szczegó lności zab aw y  i gry ruchow e ,oraz spo rty .

W artość ćw iczeń  ruchow ych w  w ychow aniu .

Ć w iczen ia ruch o w e są  częśc ią  w ychow an ia  
fizycznego. I częścią  ty leż w ażn ą  co n ied o cen io n ą  

.w naszym  system ie w ychow aw czym . Z d a je  się 
że p rzyczyn iło  się do  tego  n ieporozum ien ie  te rm i­
nologiczne. R ozum iano  bow iem , że w y ch o w an ie  
fizyczne do tyczy  ty lko  s tro n y  cielesnej człow ieka^ 
a tę  s tro n ę  c ie lesną  iden ty fikow ano  ze zdrow iem . 
Z ep c h n ię to  w ięc ca łą  tro sk ę , o zdrow ie, d o b rą  b u ­
dow ę i o sp raw ność  fizyczną n a  bark i m edycyny , 
k tó ra  zarów no  w lecznictw ie jak  w h ig jen ie sp o ­
łecznej za ję ła  się chorym  i chorobą, a  n ie rozw i­
jan iem  zdrow ego i p o m n ażan iem  w ydajnośc i en e r- 
gji tw órczej p odczas gdy p ed ag o g ja  za ję ła  się w y­
łączn ie  tro sk ą  o rozw ój um ysłow y i m oralny. T y m ­
czasem  o w artości i zn aczen iu  spo łecznem  ćw iczeń  
ruchow ych  stanow ić b ęd z ie  p rzed ew szy stk iem  fakt, 
że w ychow an ie  fizyczne o d d z ia ły w a  za  p om ocą  
śro d k ó w  fizycznych n a  c ia ło  i n a  ducha . T em i 
środkam i są  p rzedew szystk iem : pow ietrze, słońce, 
pożyw ienie , w o d a  i ruch  fizyczny, k tó ry  ch o ć  w y­
m ien iony  n a  końcu  je s t p rzec ie  czynn ik iem  d ecy ­
dującym  o w ykorzystan iu  p ierw szy ch  n a  p o ży tek  
rozw ija jącego  się człow ieka.

A le  o tern m ało  k to  z p edagogów  wie. N ie 
dziw m y się w ięc d zia łaczom  państw ow ym  i k o m u ­
nalnym , że w  sp raw ach  do ty czący ch  w ychow an ia  
pub licznego  w iedzą m niej a lbo  p rzynajm nie j ty leż 
co zaw odow i pedagodzy . N ie dziw m y się —  ale 
p o stara jm y  się p rz ek o n ać  ich, że ćw iczen ia  ru ch o ­
w e to  n ie rozryw ka p u sta , k tó rą  pobłażliw ie w y -
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baczyć  trzeb a  płochej m łodzieży, że to nie tylko 
rzecz p o ży teczn a  dla traw ienia, ale że jes t  to k o ­
n ieczność życiow a d la społeczeństw a, k tóre  chce  
być zam o żn em  i bezp iecznem .

N iezrozum iałem  w prost  jes t  owo n ied o cen ia ­
nie w pływ u  ćw iczeń ru ch o w y ch  n a  cz łow ieka  w o­
bec  tego, co każdy  z nas  d os trzega  pa trząc  n a  dw óch  
ludzi z k tó ry ch  jed en  up raw ia  gorliwie zabaw y  rucho­
we i sport, a drugi m a  w pogardzie  ruch  fizyczny 
i k iw a się n ad  biurkiem  albo n ad  stolikiem k aw ia r­
nianym . P rzedew szys tk iem  co za  różnica  w b u ­
dowie, w  wyglądzie, w  sposobie  t rzym ania  się i po ­
ruszania. Po tem  zapyta jcie ,  jak  się k ażd y  z nich 
czuje: gdy jed en  będz ie  się u skarżał na  bezsenność, 
złe t raw ienie  i znużen ie  życiem  —  drugi będz ie  się 
czu ł wyśmienicie, a radość  życia będzie  zeń  t ry sk a ­
ła. A  dalej jeszcze przyjrzyjcie się tym  ludziom 
w pracy, w obcow aniu  zaw odow em  i tow arzysk iem — 
a za  k ażd em  spojrzeniem  dostrzeżec ie  różnicę m ó ­
w iącą g łośno  n a  korzyść up raw ian ia  ^w iczeń  fi­
zycznych.

P o p ę d  do zabaw y  ruchow ej jes t  w rodzony 
i s tanow i czynnik  rozwojowy nie tylko p o d  w zglę­
dem  fizjologicznym ale i psychologicznym . Z a b a ­
wa, k tó ra  u dziecka m ałego  polega n a  m ało  sk o m ­
p likow anych  ruchach , wraz z rozw ojem  środków  
nerw ow ych, koordynacji,  in tellektu  i poczucia n a le ­
żenia do g rom ady  s taje  się coraz bardziej skom pli­
ko w an ą  Ruchliw ość p rzeo b raża  się w zab aw ę 
w spólną, ta  zaś s taje  się grą ruchow ą, aż w reszcie  
dojrzałość fizyczna i um ysłow a szu k a  w czynośc iach  
psychofizycznych  doskonałości i zab aw a  p ie rw o tna  
s taje  się sportem, k tó ry  w doskonalen iu  form ruchu  
posiłkuje się wszelkiemi zdobyczam i w iedzy  te ch ­
nicznej.

P raw da , że od zabaw y  dz iecka  do  sportu  m ło­
dzieży i dorosłych p rzesk o k  olbrzymi, mimo to je d ­
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n a k  oba te n iepodobne  do siebie z jaw iska są w y­
razem  jednego- i  tego sam ego instynktu , k tó ry  po ­
p y c h a  cz łow ieka m ałego  czy dużego do rozwijania 
się i dosk o n a len ia  fizycznego i duchow ego, cza­
sem  u starszych  do u trzy m an ia  już osiągniętej 
spraw ności.

Rozpatrzrpy po kolei w p ływ  zabaw y ruchow ej 
n a  zdrowie, sp raw ność  cie lesną na  rozwój i stan 
um ysłu  oraz n a  u rab ian ie  się charak teru .

Ć w iczen ia  ruchow e k szta łcą  czynności życ iow e  
organizm u.

P rzedew szys tk iem  czynność  o d d ech o w ą i k rą ­
żen ie  krwi oraz s tosunek  w za jem ny  u k ład u  nerw o­
w ego i o rganów  w y k onaw czych  funkcyj życiowych. 
Z  osiągniętej dzięki tem u harm onji  m iędzy  u k ła ­
d e m  nerw ow ym , narządam i życiowymi i ap a ra tem  
ruchu  w yn ika  sp raw ność  cielesna. W  ten  sposób, 
gdy  w arunki ana tom iczne  organizm u (dobra  budo­
w a) rep rezen tu ją  pew ien  k ap ita ł  energji ludzkiej, 
w arunki fizjologiczne tegoż organizmu, czyli d y n a ­
m ika życia indyw idualnego, zdolność do  wysiłków, 
o d p orność  n a  p rzeszkody , w pływ y szkodliw e — 
g w aran tu ją  nam  sp raw ność  cielesną, a w ięc rac jo ­
n a ln ą  tej energji eksp loatację .

Ż y ć  zdrow o jes t  w szak  jed n o zn aczn e  z życiem 
pożytecznie. K ażdy  więc zdrowy człowiek musi 
żyć jaknajd łuże j.  K w estja  d ługowieczności jest w aż­
n a  za rów no  z osobniczego  jak  społecznego punk tu  
w idzenia . T o  też nie je d n ą  książkę już pośw ięco ­
no  tem u zagadnien iu . Wielu fizjologów i bio logów  
s ta ra ło  się określić no rm ę długow ieczności ludzkiej. 
T ru d n e  to zadan ie  do  rozw iązan ia  ścisłego. Ma- 
te r ja ł  nagrom adzony  upow ażn ia  nas  je d n a k  do 
w niosku, że człow iek bytu jący  w przy jaznych  w a­
ru n k ach  m oże żyć w czers tw em  zdrowiu m niejwię-
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cej la t ośm dziesią t i nie b ra k  nam  przykładów , że 
starcy odznacza li  się twórczością  w ybitną  lub ta ­
lentem. A rch im ed es  m ając  lat 75 poczynił swoje 
w iekopom ne  odkrycia  w dziedzinie  fizyki światła* 
80-letni P la ton jeszcze u k ład a ł  s łynne  swe djalogi* 
M ichał A nio ł i T yc jan  jako  s tarcy  liczący z górą  
lat 90 m alowali arcydzie ła  barw  i kształtów. Cóż 
wiąc dziwnego, że ludzkość szuka  środków  na 
p rzed łużen ie  życia i zachow an ie  m łodości i go tow a 
jest n ie ty lko  p rzep łacać  za  bezw artośc iow e oczy­
wiście eliksiry życia i napoje  m łodość  da jące  s ta r­
com, ale naw et za p rzyk ładem  F austa  chę tn ie  by 
duszę  zaprzedali  d jab łu  za  ś ro d ek  na  odm łodzenie  
i p rzed łu żen ia  żywota. N a u k a  now oczesna  rów nież 
da ła  pociągnąć  się n a  tę drogę. Dość w spom nieć  
nadz ie je  s tarców  zgrzybia łych  i różnych p rz ed ­
w cześnie pos tarza łych  n eu ras ten ików  o b u d zo n e  
przez  m e to d ę  organoterapji.  Z azw y cza j  nadz ie je  
o b u d zo n e  tam  zosta ją  choć  w części z a sp o k o jo n e ,  
gdzie sugestyw ność lub ła tw ow ierność  zapew nia  
sk u tek  wszelkim lekarstw om . Inaczej być nie m o ­
że, p o pros tu  d latego, że zdrow ie i spraw ność  wieku 
dojrza łego  zależy od  tego jak iem  było dziec iń­
stwo i m łodość. S ta rość  zaś byw a taką, n a  ja ­
ką sobie każdy  sw em  życiem  zasłuży.

Bardzo in teresu jące  we w zględzie om aw ianym  t 
spostrzeżen ie  uczynili zoolodzy. M ianowicie, że I 
długow ieczność  zw ierząt zna jdu je  się w pros tym  
s to su n k u  do długości okresu  młodości. Im ta o s ta t ­
nia d łużej t rw a —  tern d łuższe  życie. Z a p e w n e  
p o d o b n e  p raw o rządzi żyw otem  ludzkim. T y m c z a ­
sem  zaś s to im y w obec  faktu, że obecny  uk ład  ży­
cia w m iastach, tryb  p racy  szkolnej w szystko to 
prow adzi do  przedw czesnego  do jrzew ania  m łodzie­
ży, czego fizjologr"ćechy stale, a pato logiczne o b ja ­
wy aż n azby t  często k o n s ta tu ją  lekarze.
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W ięc  n iem a ś ro d k a  na  konserw ac ję  młodości 
i n a  p rzed łużen ie  życia? O tó ż  w łaśn ie  że jes t  i to 
zupełn ie  natura lny . T y m  środk iem  są  zabaw y  ru ­
chow e i sport.  Czynności te b u d zą  w człow ieku 
radość  życia. U dz iecka  w stępu jącego  w życie są 
one  w stęp em  do  um iejętności życia. U  dorosłych  
są  jak g d y b y  skąpan iem  się w  'k ry n ic y  przeszłości 
biologicznej, w  której czynności ruchow e by ły  treś ­
cią i g łów nym  sensem  życia, tak  jak  są w okresie 
dz iec ińs tw a osobniczego.

A nglicy, n a ró d  o przysłow iow ej energji w p r a ­
cy, — jednocześn ie  m ają  ow e „świerzbienie mięśni", 
k tó re  p o p y c h a  ich do  sportu . A le  też tam  nikogo 
nie dziwi, że m in ister Balfour, gdy  jedzie do  A m e ­
ryki ab y  konferow ać z m in is trem  Lansingem  o wspól- 
n em  p ro w ad zen iu  w ojny  p rzeciw  N iem com  za czy ­
n a  od  partji  golfa. 1 to za rów no  w  Anglji  jak  
w A m ery ce  jest tak  sam o na tu ra ln e  ja k  u nas  za ­
czynan ie  lub kończen ie  p o w ażn y ch  n a rad  przy  stole 
b iesiadnym .

W p ły w  wesołości, pog o d n eg o  usposobien ia , 
rów now agi uczuciowej i —  woli n a  s tan  zdrowia, 
a  w  nas tęps tw ie  naw et n a  d ługow ieczność  dobrze 
jes t  znany  lekarzom  cierp ień  nerw ow ych. N iechajże  
ci skw aszen i zgryżliwcy, z życia i z ludzi n iezad o ­
woleni —  w szyscy w reszcie  neu ras ten icy  n iechaj 
idą  po p a trzeć  jak  m łodzież  zabaw ia  się n a  jorda- 
nó w k ach  i n a  bo iskach  spo rtow ych  — a  s tam ­
tąd  po w ró cą  zdrowsi, silniejsi —  bo  zarażeni ową 
a tm osferą  w esołości i tężyzny, jak a  prom ienie je  od 
młodzieży.

A  więc ustaliliśmy, że ćw iczenia  fizyczne m o­
gą o b d a rzać  nas  zdrow iem , sp raw nością  fizyczną— 
oraz żyw otnością , czyli w erw ą życiową. P od  w zglę­
d em  sp o łeczn y m  oznacza  to  podn iesien ie produkcji 
energji.
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Ć w iczen ia  fizyczn e w p ływ ają  na rozwój um y­
s ło w y  tych k tórzy  je upraw iają ,  p rzez  zetknięcie 
ich ze św iatem  fizycznym, św iatem  możliwości rze­
czyw istych, z p raw am i fizycznemi z naturą , p rze ­
strzenią , w ym iaram i i określen iam i Pierwsze d o zn a ­
n ia  dziecka, k tórego  um ysł oczeku je  rozbudzenia, 
to d o zn an ia  mięśniowe. Z a  pom ocą  ruchu  i zm y ­
słu m ięśniowego w ytw arza ją  się podstaw ow e pojęcia  
o w ad ze  i odległości. R o la  ruchu  w budow aniu  
in te llek tu  s tanow czo nie jes t  jeszcze  w ykorzystana  
p rzez  pedagogję . A  przec ież  ka rd y n a ln e  podstaw y 
m yślen ia  i. sądu  to: obserw acja , uw aga  i w niosko­
wanie. A  za p o m o cą  jakiej m etody  łatwiej będzie 
nam  m łodociane um ysły  w drożyć do  tych e lem en ­
ta rnych  funkcyj um ysłow ych  —  jeśli nie zapom ocą  
ćw iczeń  ruchow ych , gier i sportów? W szak że  za ­
uważyli p ed ag o d zy  am erykańscy ,  że dzieci Ind jan  
w y ch o w an e  n a  łon ie  natu ry  o d zn acza ją  się większą 
zdo lnośc ią  do  skup ien ia  uwagi i bys trośc ią  sądu 
niż dzieci rasy t. zw. cyw ilizowanej. T o  też ci 
mali Ind jan ie  celują szczególniej w  n aukach  p rzy­
ro d n iczy ch  i w m atem atyce .  T e n  k to  lubuje  się 
w grach  spo rtow ych  musi często  ocen iać  i p o ró w ­
nyw ać. O cen ia  on położenie , celowość każdego 
ruchu. P o ró w n y w a  siły i wyniki —  przyczem  m u ­
si d e c y d o w a ć  s i ę  s z y b k o .  Cóż więc dziw ­
nego, że ćwiczy on w  sobie zm ysł p rak ty czn y  — 
którego  tak  często  b ra k  ludziom , k tó rzy  nigdy  ćw i­
czeń  f izycznych nie uprawiali.  P rzypom nę, że 
w Anglji  w  zaraniu  wielkiego ruchu  n a  rzecz o d ro ­
dzen ia  fizycznego w ielką  rolę odegra ło  p o w ied z e ­
nie jed n eg o  z w ybitnych  wodzów: nie jes tem  z a d o ­
w olony z naszego  k o rpusu  oficerskiego. Są to 
doskonali  m atem atycy , ale nie p o s iad a ją  d o s ta tec z ­
nie w yrobionej umiejętności życia, znać że za  m ło­
du  nie p rzyk ładali  się do  gier sportow ych.
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O czyw iście  tru d n o  spodziew ać  się, ab y  ćwi­
czen ia  sam e przez  się s tw arza ły  kulturę um ysłową. 
W cale  tego dowodzić nie chcem y. Z a  to m ożna  
z ca łą  s tanow czością twierdzić, że ham ującego  w p ły ­
wu n a  rozwój zdolności i wysokich kwalifikacji 
um ysłow ych mieć nie mogą. W p raw d z ie  częs to  
obserw ujem y  ludzi o d d a jący ch  się nam iętn ie  ćwi­
czeniom a t le tycznym  lub sportow ym  —  a niein teli­
gen tnych . Dało to n aw e t  p ow ód  do  złośliwej p a ­
rafrazy znanego  pow iedzen ia  „zdrow y d u ch  w zdro- 
w em  c ie le” na: „w zdrow em  ciele — zdrowe c ie le”. 
A leć  tak ie  skutki jedn o s tro n n o śc i  da ją  się o b se r ­
w ow ać n a  obu biegunach: u m ózgow ców  nieudo l­
nych  fizycznie i u atle tów  zan ied b u jący ch  ku ltu rę  
umysłu. G im nazjum  starogreckie umiało połączyć 
ku ltu rę  c ie lesną z d u ch o w ą  i osięgało wyniki k tó ­
rych tylko pozazdrośc ić  możemy. N iem a w ątp li­
wości, że zabaw y, gry ruchow e i sport b u d z ą  za ­
wiązki pew n y ch  w ładz  um ysłow ych tak  jak  b u d zą  
rów nież p ew n e  właściwości charak teru . Spraw ie  
w y chow an ia  fizycznego źle zasłużyli się ci, co chcieli 
uczynić z ćw iczeń ruchow ych p rzeciw w agę życia 
um ysłow ego. W  rzeczywistości w spiera ją  one funk­
cje m ózgow e zarów no  przez  postaw ienie tego 
organu  myśli w lepsze  w arunk i h igjeniczne, jak  
przez  w zbogacenie  skali i te m p a  poznań , spo ­
strzeżeń  i odczuw ań.

W iedzia ł o tern dobrze  nasz  J. Ś n iadeck i g dy  
w początku  tak  nazw anego  późnie j  s tu lecia  dz iecka  
pisał:

„Lecz czego, pow ie mi kto, m ożna  dziec ięcia  
nie ucząc  nauczyć? bo na  to w ychodzi m n iem an e  
uczenie go p rzez  sam e zabaw y. Bardzo wiele, od ­
powiem , ale my tej wolnej i na jpotrzebnie jszej  nauki 
za n au k ę  nie m am y dlatego, że jej nab y w am y  sami 
p rzez  się bez  mozołu, bez ks iążek  i bez baka ła rzy . 
T rzeb a ,  żeby się dzieci uczyły  igrając i sw aw oląc
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a do n as  należy takiem i je tylko rzeczami zajm o- 
wać, w tak ie m iejsca nap row adzać ,  gdzie mogą się 
nauczyć, czego żą d am y ”.

W  dziele k sz ta łcen ia  ch a rak te ru  upraw ian ie  
gier ruchow ych i sportów  m a  doniosłe  znaczen ie .  
A  więc p rzedew szystk iem  niew ątpliw y jest w pływ  
tych ćw iczeń n a  tem p eram en t,  k tóry  w yraża  się 
w tern, jak  d an y  człowiek reaguje n a  w rażen ia  z zew ­
nątrz: m ianowicie jak  szybko (reakc ja  psychofizy­
czna), jak  silnie i jak ą  jes t  w ytrw ałość  w reagowaniu. 
W  za jęciach  ruchow ych  w szelk ich  a już szczególnie 
w grach  i n iek tó rych  zajęciach  sportow ych r e a k c j a  
psychofizyczna  ulega znakom item u skróceniu; rów ­
nież w y trw ałość  jest kon ieczną  cechą  p raw dziw ego  
sportow ca. Nie dość bow iem  ćw iczyć się gorliwie, 
aby  zd o b y ć  rezultat spo rtow y  w yrażający  się cyfrą 
oznacza jącą  zw ycięstwo d ru żyny  n ad  drużyną, czy 
wyczyn sportow y w czasie  lub n a  przestrzen i osiąg­
nięty, ale, chcąc u trzym ać się n a  raz zdobytym  po­
ziomie, kon jecznem  jest  p raco w ać  wytrwale. K ażd e  
zan ied b an ie  się, k ażd e  opuszczen ie  w p racy  — nie- 
hybn ie  przybierze  p o s t a ć  p rzegranej par tj i  lub po­
rażki na  z a w o d ac h 'in d y w id u a ln y ch .

Jed n ą  z najw iększych  przysług, jakie sport  
może o d d a ć  m łodzieży  to p o h am o w a n ie  w ybu ja ­
łości im aginacji i erotyzmu, do  czego tak  bardzo  
życie towarzyskie, l i teratura, teatr, k inem atogra f  
i ulica tę młodzież p opycha .  Idea łem  przecie  nie 
jest cz łow iek  sform owany dorosły a pozbaw iony  
zupełn ie  nam iętności. N am iętność  bowiem  jako  
zdobyw an ie  się n a  siłę uczuciow ą jest ob jaw em  
zgoła no rm alnym  zarów no u m ężczyzn  jak  u k o ­
b ie t— ale do jrza łych— nie u dzieci i nie u młodzieży. 
P o p ęd  do  p rzygód  i szukanie  rozkoszy w  n ieb ez ­
p ieczeństw ie  to są p o trzeb y  psych iczne  dość  w cze­
śnie zarysow ujące się u m łodzieży  —  i nie tęp ić  
a n a  w łaśc iw ą tylko drogę kierow ać je trzeba.
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T ą  w łaśc iw ą d rogą  jes t  w łaśn ie  sport, k tó rego  to­
nem  zasadn iczym  jest  walka, a bron ią  g łów ną wola. 
W a lk a  o zw ycięstw o n a d  przeciw nik iem  n a  boisku, 
n a  torze, w a lka  z przyrodą, w a lka  naw et z sam ym  
sobą, ze sw ą ociężałością, lenistwem, p rzy zw y cza ­
jen iam i i nałogami. Sport  da je  możność skiero­
w an ia  n a  drogę poży tku  n am ię tn o śc i— sport  ćwiczy 
m ęstwo. A  więc robi to sam o, co w alka orężna. 
G d y  ta  j ed n ąk  nie m oże często  n iepokoić  ludzkości 
a  m ęstw o nie tylko n a  w ojnie jes t  p o trzeb n e  — 
grzechem  b y łoby  nie w yzyskać ś ro d k a  takiego, jakim 
je s t  sp o r t  do  ćw iczenia m ęstw a.

Dalej, zabaw y i gry sportow e m ają  swe p rz e ­
p isy  i praw idła , czasem  naw et bardzo  skom pliko­
w a n e  (p iłka  nożna).  O d d a w an ie  się tym  zajęciom 
w y m ag a  p an o w an ia  n a d  sobą, p o szan o w an ia  dla 
p ra w  us tanow ionych  i pos łuchu  d la  kierow nictw a.

W  sporcie  nie wolno i nie m o żn a  oszukiwać. 
„Fair p la y ” anglików to n acze ln a  za sad a  sportów. 
A  k to  w łoży  się do uczciw ości w grze n a  placu 
spo rtow ym  ten  sum ienność, d o k ład n o ść ,  uczciwość 
i lo jalność w niesie zap ew n e  rów nież  n a  pole swej 
p racy  zaw odow ej i publicznej.

W artość sp o łeczn a  zabaw  ruchow ych i sportu.
W y n ik a  o n a  p rzed ew szy s tk iem  z w pływ u w y ­

chow aw czego  tego czy n n ik a  n a  jednostkę . G d y  siła 
za rów no  pokojow a jak  bo .o w a  p ań s tw a  op ie ra  się 
n a  cz łow ieku p rzed ew szy s tk iem  to oczywiście kwe- 
s t ja  w ychow an ia  wogóle jes t  kw estją  przyszłości 
n asze j— a więc musi i w y ch o w an ie  fizyczne n a ro ­
dow e, „pedagogja  sp o r to w a” s tać  się t ro ską  spo­
łeczną. M usimy atoli podn ieść  jeszcze  parę  kwestji 
do tyczących  spo łecznego  znaczen ia  w ychow an ia  
fizycznego —  a d o tychczas  n ieporuszonych , k tó ­
rych  rozpatrzen ie  dopom oże do  d an ia  o d p o ­
wiedzi n a  zapy tan ie  zam ieszczone  w ty tu le  tej
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rozpraw ki: czego m oże się spodz iew ać  po rozpow ­
szechn ien iu  zam iłow ania  do sportów  i gier ruchow ych  
sop łeczeństw o  trap ione przez  gruźlicę, choroby  w e n e ­
ryczne i alkoholizm, spo łeczeństw o  fizycznie słabe, 
da jące  o lbrzym ie odsetki m łodzieży  n iezdolnej do 
s łużby z bronią w ręku, spo łeczeństw o  ubogie, c h o ­
re n a  b ra k  ludzi energ icznych , obro tnych , ludzi 
p rak ty czn y ch  i w y trw ałych  w przedsięw zięciu , sp o ­
łeczeństw o  gdzie po la tach  niewoli z trudem  i o p o ­
rem  o d ra d za  się poszanow an ie  p raw  i w ładzy, 
spo łeczeństw o sza rp an e  p rzez  zawiści i n ieprzyjaźni 
par ty jne , gdzie p an u je  przysłow iow y b ra k  solidar­
ności, a  za  to kwitnie w y bu ja ły  indywidualizm? 
Z o b a c z m y  po  kolei.

W  w alce z gruźlicą tą  p raw dziw ą  k lęską  spo­
łecz n ą  na jsku teczn ie jszą  b ron ią  będzie  nie leczenie 
indyw idualne  ale p o p ra w a  w arunków  higienicznych 
d la  ogółu i m asow e uodporn ien ie  ludności. A  ku 
tem u nie m a  tu ś ro d k a  sku teczn ie jszego  n ad  ćwi­
czen ia  ruchow e i sport nad  obcow anie  z na tu rą  
i życie po d  gołem niebem .

W ie le  też obserw acji poczyniono) k tó re  dowo­
dzą, że tam  gdzie p ro p a g a n d a  sportu  robi pos tępy  
zm niejsza  się alkoholizm  i s p a d a  liczba chorób  w e­
nerycznych . Z w a żm y  n iebezp ieczeństw o  d la  p rzy ­
szłości Polski jakie k ry ją  w sobie w ym ienione klęski 
spo łeczne  —  i sku teczność  w ychow an ia  fizycznego 
w  dziele zw alczania  tych  klęsk, a  zadziw im y się 
d laczego  ńntyalkoholiści i inni popraw iacze rasy 
więcej myślą, praw ią  i p iszą  o odm aw ian iu  ludzi 
od  w ódki i rozpusty, g rom ią szkodliwe gusty 
i naw yknien ia ,  a mniej p racu ją  n a d  rozpow szechn ie ­
n iem  zam iłow ania  do zabaw y  ruchowej, k tó ra  już 
d latego jes t  sku teczn ie jsza  niż zw alczanie zła, że 
poprostu  to zło zastępuje . K to  baw i się n a  boisku 
ten  nie w łóczy  się n ibyto  bez  celu po  ulicach 
i a lejach m iejskich i d o  k inem atogra fu  go nie tak
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ciągnie; kto zapraw ia  się w sporc ie  nie może wy­
siadyw ać  ani przy  bu te lce  ani p rzy  z ie lonym  
stoliku karcianym .

Jak  b łogosław ione w yniki mieć m oże w pro ­
w adzen ie  gier sportow ych  do sfer robotn iczych  w i­
dzim y ze sp raw ozdań  angielskich, k tóre  podają, że 
gdy w r. 1871 robotnicy  m eta low cy  p rzecię tn ie  
osięgali w iek  381/4 lat a kobie ty  w tejże sferze 371/?, 
to w r. 1889 p rzec ię tna  d ługow ieczność  m ężczyzn  
pod n io s ła  się do 4874 lat a kob ie t  do  43. N ie­
wątpliwie do p rzed łużen ia  życia u płci obu p rzy ­
czyniły  się p o s tęp y  h ig jeny  publicznej,  ale w yb itną  
różnicę w przyroście in plus na  korzyść płci m ę­
skiej w po rów nan iu  z żeńską  p rzyp isać  m ożna  tylko 
rozpow szechnien iu  się naonczas  sportu  w sferze 
robo tn ików  angielskich, po d czas  gdy kobiety  p o ­
zos ta ły  obce tem u ruchowi.

Z n a n y  jest zw iązek jaki zachodzi m iędzy  al­
koholizm em  a przestępczością .  Nie od rzeczy więc 
m oże będz ie  w spom nieć , w  jaki sposób  b. p rezy­
d en t  S tanów  A m . P. R oosevelt  uzdraw ia ł m oralnie  
te dzieln ice Nowego Jorku, k tó re  m iały  najgorszą  
opin ję  jako  gn iazda  zbrodniczości. O to  o tw iera ł  
tam  szkoły  boksu. I rezu lta ty  m iały  przejść  w szel­
kie oczekiw ania, w yraża jąc  się w ym ow nie  ob n iże­
niem cyfry przestępczości.

Z  p u n k tu  w idzen ia  spo łecznego  podn iesien ie  
zdrowotności publicznej o znacza  też  popraw ę rasy 
i podniesien ie  zbiorowej p rodukc ji  energji ludzkiej. 
P odniesien ie  m oralności społecznej o znacza  skiero­
w anie  tej energji n a  p o ży tek  państw a . P ow szechna  
um ie ję tność  p raco w an ia  cha rak te ry zu jąca  sp o łe ­
czeństw o  stanowi o sumie pożytku , jaki energ ja  
zb iorow a dać może.

Nie dość a b y  k aż d y  czynił w  swojem kó łku  
co może. C ałość się złoży, o ile czyniąc myśli się 
o całości, gdy każdy  zrobi nie to co chce  czy może*
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a le  to co powinien. Z a b a w y  zbiorow e, gry sp o r­
towe — to szko ła  w spółpracy . Im wyżej gra Stoi 
w h ie ra rc h j i  sportowej tem  silniej zazn acza  się p o d ­
porządkow an ie  jednostk i  in te resom  zespołu . Z a ­
czynając  w spółżycie  i w spó łdz ia łan ie  od prostych  
zabaw  dziec ięcych— dochodzim y aż do korony gier 
sportow ych  — do piłki nożnej, w  której gracz nic 
n ie  m oże zrobić d la  siebie a w szystko d la  drużyny.

Mimo to jed n ak  w  grach i za jęciach  sp o r to ­
wych obok  w spó łdz ia łan ie^  w s p ó łz a w o d n ic tw a  jest 
silnie zaakcen tow ane . P o d czas  gdy  p o trzeb a  zespołu  
k iełza zap ęd y  indyw idualne , a więc zw alcza s am o ­
wolę,— w spó łzaw odn ic tw o  w yzw ala  inicjatywę i ener- 
gję. A  w yda je  się przecież podw aliną  ustroju d em o ­
kra tycznego, k tóry  ostatecznie, jak  się zdaje, z a p a ­
nował na świecie, * h  arm onizow anie  tych dw u p o ­
jęć: w spó łzaw odnic tw a i w spółdziałania .

D odajm y, że sport p racu je  też na  korzyść 
równości obyw atelskie j.  N a  boisku  nikom u nie 
im ponuje  ani pochodzen ie ,  ani m ajątek , ani tytuł. 
Jedyny w a l o r — to uposażenie  przez  naturę  i zasługa. 
T y lko  w artość  sp o r to w a  o tw iera wstęp do  drużyn  
reprezen tacy jnych , tylko ona  p row adzi  do  godności 
i „u rzędów ”. W  szczególności m am y n a  myśli tutaj 
te  sporty, do  k tó rych  się n ie . t r z e b a  ub ierać  „spor­
tow o”, a raczej rozebrać.

Sport zbliża do  siebie różne  sfery i w arstw y 
społeczne n a  w spó lnem  polu ambicji, konkurencji  
i organizacji. A  że p rzy tem  budzi radość życia 
i pogodę d u ch a  —  więc p racu je  n a  rzecz zgody 
i pokoju w ew nętrznego.

P ozosta je  sp raw a s tosunku w ychow ania  fizy­
cznego do  potrzeb  w ojskow ych. W  tym względzie 
dos ta teczn ie  już ch y b a  wyjaśniono, że siła bo jow a 
państw a tkwi w zdrowiu, spraw ności i m ęstw ie 
obywateli. M ając ca ły  lud zdolny do b ron ien ia  
ojczyzny —  nie p o t rze b a  trzym ać  wielkiej czynnej
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armji, bo tu w łaśn ie t rzeb a  stwierdzić, że to w szy ­
stko  co czyni cz łow ieka zdo lnym  do życia wogóle, 
co robi zeń  pożytecznego cz ło n k a  społeczeństw a: 
zdrowie, sprawność, roz tropność i m ęstw o—w szystko  
to stanowi również o w artości jego jako  żołnierza. 
N a u k a  żołnierki — to p e w n a  tylko i naw et ła tw a  
spec ja lizacja  d la  cz łow ieka p rzygo tow anego  do  życia 
wogóle. Miał ch y b a  rację  ów  gene ra ł  angielski. 
k tó rv  twierdził, że zw ycięstw o pod  W a te rloo  było  
p rzygo tow ane n ą  polu  k ricke tow em  szkoły w Eton 
p o d o b n ie  jak  M araton  i Sa lam ina  były  p rzygo to ­
w ane  w  g im nazjum  starogreckiem . C h y b a  nie p o ­
t rzeb a  dow odzić  korzyści ekonom icznych  jak ie  w y ­
p ływ ają  ze sk rócenia  czasu s łużby  wojskowej. A le  
za  to t rz e b a  zw iększyć czas p rzeznaczony  d la  m ło­
dzieży n a  ćw iczenia  fizyczne. 'Atoli szkoła ciągle 
jeszcze  zam ało  udzie la  uwagi tem u zagadnien iu .

D ob iegam y do k ońca  naszych  rozw ażań  o sp o ­
łecznej w artości ćw iczeń  ruchow ych . Sądzę  żeśm y 
je w ykazali.  Jeżeli n am  się to rzeczywiście udało, 
to oczek iw ać m am y praw o, że spo łeczeństw o  p o ­
stawi sobie zapytanie: co musi d ać  spo łeczeństw o , 
aby  o trzym ać te korzyści, k tó re  niesie rozpow szech­
nienie z a b aw  ruchow ych i sportu . W  tym w zglę­
dzie m am y  do n aś lad o w an ia  wiele przyk ładów . 
D ają  n am  przykłady: A m ery k a ,  Francja ,  N iem cy, 
Czesi. W szystk ie  te  kra je  —  zrozum ieniu czem  
jest d la  n a ro d u  i p ań s tw a  w ychow anie  fizyczne 
zaw dzięcza ją  wiele ze swej obecnej potęgi. 1 tern 
sam em  narzędz iem  w ykuw ają  przyszłość.

C hyba, że nie pos tąp im y  jak  ów Po lak  z a n e ­
gdoty, k tó ry  przyglądając  się grze sportow ej m a ry ­
n arzy  am ery k ań sk ich  w estch n ą ł  sobie; „ jakby  to 
było do b rze  gdyby  w Polsce tak  się zabaw iano!” R a ­
czej pó jdźm y  za p rzyk ładem  A nglika , k tóry  z a r a r  
do ow ych m aryna rzy  p rzys tąp ił  i zaczął z nim i
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grać. P rzys tąpm y n a  polu w ychow an ia  fizycznego 
i sportu, do wielkiej gry o przysz łość  ja k ą  p ro w a ­
dzą  w szystkie  ku ltura lne  społeczeństw a.

C zy potrzebna u staw a o W . F. i P. W.?

M yśl o hodowli zd row ia  i energji ludzkiej z a ­
czę ła  się szybko rozszerzać, sięgając rów nież do 
sfer, k tó re  tą  sp raw ą  do n ied aw n a  nie zajm ow ały  się.

Czy dzisiejszy rozwój sp o r tó w  zaw dzięczam y 
w pływ om  z zagranicy, czy też parc iu  od  dołu  czy ­
li ze s trony  m łodych, czy m oże  wieloletnim zab ie ­
gom  grona ludzi spraw ie  o d d an y c h  — m niejsza 
z tem. Z a p e w n e  w szystkie  te  czynniki potrosze 
zaw ażyły . Dziś chodzi już n ie ty lko o p ro p ag an d ę  
idei. P rzy szed ł  czas w cie lan ia  idei w życie. A  więc 
chodzi o zorganizow anie w y ch o w an ia  fizycznego 
tak, ab y  ono da ło  m ak sy m u m  korzyści spo łecz­
nych, jak ie  d ać  może. Jeszcze zam ęt wielki p an u je  
w pojęciach. Jednostk i  i insty tucje , najlepszem i 
w iedzione chęciam i w y k azu ją  n ieraz  rozb ra ja jącą  
na iw ność  w  traktow aniu  tego zagadnien ia , które 
n as  tu zajm uje. Jeden  chce  w ychow yw ać  tylko za  
pom ocą  gim nastyki, drugi tylko za  po m o cą  s p o r tu . . . .

W y ch o w an ie  fizyczne tak  się upow szechn ia , 
sport s taje  się tak  szerokim  s trum ieniem  za in te re ­
sow ań publicznych , że zd aw an ie  sobie sp raw y 
z g łów nych p raw  tam  dzia ła jących  jes t  konieczne 
do  ogólnego w y k sz ta łcen ia  społecznego. Dla tego 
w w ojsku u rządzane  są d la  oficerów w szystk ich  ro­
dza jów  służby w yk łady  i kursy  inform acyjne o za ­
sadach  w y ch o w an ia  fizycznego. U św iadom ien ie  o tem 
czem  jes t  w ychow an ie  fizyczne, jaki jest jego s tosu­
n ek  do  sportu, po trzeby  m ater ja lne , ryzyko d la  
zdrow ia indyw idualnego  —  toć to jes t  p o trze b n e  
k aż d em u  działaczow i społecznem u. W y k ład y  o p ar­
te n a  p o k az ach  i zw iedzan iu  odpow iedn ich  insty-
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tucy j,  p rzeznaczone  d la  szerokich sfer s tanow ią  
zadan ie  uczelni w yższych zdoła  o d rębne  od kwestji 
p rzygo tow ania  k ierow ników  techn icznych . Ci b o ­
w iem  naw et jeśli o trzym ają  b a rd zo  w ysokie k w a­
lifikacje fachowe i w ykażą  oddan ie  sprawie —  to 
zd z ia ła ją  nie wiele, jeśli nie dozna ją  p o p arc ia  i zro­
zum ien ia  w ca łym  społeczeństw ie.

W ład z e  w ojskow e w ysunęły  hasło  przysposo­
b ien ia  m łodzieży  do  s łużby  wojskowej. H asło  to ■> 
zostało  p rzy ję te  życzliwie p rzez  w ładze  w ycho­
w aw cze  i oto w idzim y zgodną  p racę  dw ó ch  m i­
nis ters tw  n ad  unorm ow an iem  sp raw  w ychow ania  
fizycznego i ściślejszego n aw e t  bo technicznego 
p rzysposob ien ia  do s łużby  w szeregach.

M im ochodem  m uszę  zaznaczyć, że pod tym 
w zględem  nie jes teśm y  bardzie j  m ilitarystami niż 
A m ery k ań sk ie  S tany  Z jed n o c zo n e ,  k tó re  p o s iad a ją  
c itizens military tra in ing  cam ps.

M ożna uw ażać  za  zgodnie  ustalone, że p rzy ­
sposob ien ie  w ojskow e m łodzieńca  sk ładać  się w in­
no z 75% w y ch o w an ia  fizycznego, wliczając już 
w  to ćw iczenia  w m arszu  i poznaw an ie  terenu; — 
na leża ło b y  jeszcze uczynić pow szechnym  zrozu­
m ienie, iż w ychow anie  fizyczne narodu  nie kończy 
się n a  w prow adzen iu  do szko lnych  program ów  
w iększej czy m niejszej ilości ćw iczeń ruchowych.

W iem y jak  jest n iekorzystny  stosunek  liczbo­
w y naszej ludności do  za ludn ien ia  p ań s tw  ościen­
nych, k tó re  m ogłyby ta rgnąć  się n a  nasze granice. 
W ie m y  też jak  n iedogodne  są pod  w zględem  s tra ­
teg icznym  te granice i jak  d ługą  jes t  ich linja. 
W iem y  wreszcie, że is tnieje s tra teg ją  obliczona na 
w yczerpan ie  „m ateria łu  ludzkiego.”

Prosty dość p łynie  s tąd  wniosek: p rzysposo ­
b ienie narodu  do w ojny  musi być rozum iane  nie 
jak o  przećw iczenie  w wojsku, poza wojskiem czy 
p rzy  w ojsku pew nej jego części, a  naw et nie tylko
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jako  podniesien ie  tężyzny  w odpow iedn im  okresie 
życia młodzieży, lecz jako  n iep rzerw any  łańcuch  
zab iegów  m ających  n a  celu podniesien ie  l iczebne 
ludności i dan ie  zdrow ia oraz wigoru życiowego 
k a ż d e m y  obywatelowi.

Społeczność , k tó ra  cel taki sobie postawi, 
dz ia łać  będz ie  w myśl tego jak  po jm ow ał w y ch o ­
w anie  fizyczne Śniadecki,  m ów iąc o otoczeniu  już 
n iem owlęcia, bal p ło d u  w łonie matki, op ieką  
i s taran iam i.

Poczyna jąc  za tem  od eugeniki, po  przez  opie­
kę  sp o łeczn ą  n ad  m atk ą  i dzieckiem , poprzez  hi- 
g je n ę  i w ychow anie  fizyczne w ieku  szkolnego, do j­
d z iem y  do  sportu  zaw odniczego , k tóry  o d p o w iad a  
potrzebie  psych icznej wieku m łodzieńczego  i do j­
rzałego oraz do p ie lęgnow an ia  w ustroju s ta rze ją ­
c y m  się wigoru, a to za po m o cą  rozryw ek spo rto ­
w ych  i h ig jenicznego trybu życia.

T a k ie  szerokie rozum ien ie  za d ań  p rz y sp o ­
so b ien ia  w ojskow ego nie tylko obiecuje dobrych  
żo łn ierzy  w razie wojny, — ale od p o w iad a  też p o ­
trzeb ie  ekonom icznej i kulturalnej p ań s tw a  —  za­
p ew n ia  m u d o b ry ch  pracow ników . Szereg p ań s tw  
w szed ł  n a  drogę „opisan ia p ra w a m i” tej części w y­
chow ania ,  k tó rą  p rzyw ykliśm y nazyw ać fizyczną, 
ac zk o lw iek  zda jem y sobie do b rze  sp raw ę  z po tęż­
nego  dz ia łan ia  życia czynnego  fizycznie n a  ksz ta ł­
to w an ie  się ch a rak te ru  psychicznego. O d  d łuższe­
go czasu i u nas  jest o m aw ian y  p ro jek t  uch w a le ­
n ia  u s taw y  o p o w szech n em  w ychow aniu  fizycznem 
m łodz ieży  oraz jej p rzysposab ian iu  w ojskow em  
i zda je  się, że k iedyś  pro jek t s tanie się us taw ą 
obowiązującą.

P ie rw sza  rzecz, k tó ra  na  myśl p rzychodzi to 
ta, iż u s taw a  zmusi kogoś do up raw ian ia  ćw iczeń 
fizycznych. T y m czasem  przym us, — rzeczywiście 
u n ik n ąć  go nie można, —  pójść  w inien  w innym
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kierunku. P opęd  do zab aw y  ruchow ej jes t  ce ch ą  
isto tną dziecka. P ozosta je  ten popęd  i u m łodzieży  
w epoce  osięgania dojrzałości, p rzybiera jąc  n ie­
raz postać  zam iłow ania do zaw odów  sportow ych  
i do  wysiłków. Dzięki tem u popędow i m łodzież 
d a je  najw ażnie jszy  e lem en t w ychow ania  f izyczne­
go —  bo n iep rzym uszoną  wolę. I tylko chodzi 
o um ożliwienie w y ładow an ia  w formie poży tecznej 
tej siły żywipłowej młodości. Z  tego wynika, że  
m łodzież  d a  to, czego od niej chcem y i bez przy­
musu; ale na  to, abyśm y  dali jej w arunki kon iecz­
ne —  przym us jes t  potrzebny.

T e  w arunki to czas, miejsce, przybory, k ie­
row nic tw o i nadzór.  N ajproście j  sp raw a  p rz e d s ta ­
w ia łab y  się w szkolnictwie. Jasna  rzecz, iż szkol­
nictwo może dać  sobie rad ę  i bez ustawy. U s taw a  
jest najbardzie j p o trze b n a  dla tych m łodych  i tych  
s tarszych , którzy dop iero  dzięki niej zna jdą  m ożność 
up raw ian ia  ćw iczeń ruchow ych.

Z rozum ia łe ,  że tak a  us taw a  w iąże się śc iś le  
z resztą  u s taw odaw stw a  społecznego, i nie m a  by ­
tu, że tak  powiem, sam oistnego, a opiera się o in­
ne ustawy, które w inny  odpow iedn io  być zm ienio­
ne lub uzupełnione.

Nie neguje to bynajm nie j  racji bytu  d la  s p e ­
cjalnej ustawy, k tó ra  określa  w ogólnej ram ow ej 
formie czego pańs tw o  żąd a  pod m ianem  w y ch o ­
w an ia  fizycznego i kom u co nakazuje.

Myśląc o ustaw ie  specja lnej, m usim y w  tym  
celu zw ężyć pojęcie w y ch o w an ia  fizycznego, p o zo ­
staw iając  ca ły  szereg  trosk  eugen icznych  i t. p. 
innym  ustawom.

A czkolw iek  w ięc tutaj będz iem y  z kon iecz­
ności rozumieli  p o d  m ianem  w ychow ania  fizycz­
nego  głównie p o d d an ie  m łodzieży  m eto d y czn y m  
ćw iczeniom  ruchowym , to jed n ak  nie m ożna  o pu­
ścić sp raw y  n a d e r  w ażnej —  dozoru higjenicznego*
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nad  ogółem  m łodzieży. N araz ie  w y p ad ło  b y  ze 
w zględów  oportun is tyczn^ch  ograniczyć się do  m ło­
dzieży męskiej w wieku od 7 — 9 roku życia do 
dojrzałości czyli 21 lat ukończonych ; w  tym celu 
w prow adza ją  w wielu p ań s tw ach  kar tę  zdrow ia  
i sp raw ności,  k tó rych  posiadan ie  i w ype łn ian ie  
w swoim czasie s tanow i obow iązek ustawowy. 
Z d a ję  sobie spraw ę, że w naszych  w aru n k ach  
p rzep row adzen ie  z a sad y  per jodycznych  oględzin  
w szystk ich  dzieci i m łodzieńców , choćby  ty lko pici 
m ęskiej i choćby  tylko co lat kilka, pow iedzm y 
w w ieku  7 — 8 lat po  raz pierwszy, w w ieku  14—• 
15 p o  raz drugi i 18—  19 po raz trzeci — p rz ed ­
stawia wielkie trudności.  Jeszcze większe trudnośc i  
przedstaw i zorganizow anie  pom ocy leczniczej. Nie 
w ątp ię  jednak , że tak ie  rozwinięcie po jęc ia  w ycho­
w ania  fizycznego n a ro d u  nastąp i w przyszłości. Nie 
łu d źm y  się przecież . P o s tęp u jąc  tak  jak  obecnie , 
p rzy sp o sab iam y  do w ojny  jednostk i  zdrowe, rezy ­
gnu jąc  z tych, k tó re  m ogłyby  być rów nież  z d ro ­
wymi, gdyby  się o to pos tarano .

W łaśc iw a  zdo lność  do s łużby  wojskow ej o zn a ­
cza  nie tylko b rak  w ad  fizycznych i zab u rzeń  
psych icznych . Dzisiaj od  żo łn ierza  w o jna  w ym aga 
duże j spraw ności ruchowej, siły cha rak te ru  i pew ­
nego  s topn ia  rozwoju pojęciowego. 1 tego  w szyst­
k iego p o t rze b a  nie tylko n a  sam ej linji bojowej —• 
lecz ta k  sam o na ty łach , gdzie  ćwiczą się rezerwy, 
gdzie od b y w a  się w łaśc iw a g o sp o d ark a  i wre prze­
mysł w ojenny. Czy zresz tą  nie po trzeba  sił fizycz­
nych  i m ora lnych  kobietom, s tarcom  i naw et dzie­
ciom opuszczonym  przez  w ojaków , a w p la tanym  
w koło prac  i t rosk  ob raca jące  się n a  osi dz ie ła  
wojny?

Z a d a n ie  p rz e ra ża  swojem i rozm iaram i i tylko 
wielki w ysiłek  p ań s tw a  może nas  poprow adzić  do 
stopniow ego jego rozwiązywania.

35



Środki, k tóre w ypadnie  w prząc  do p racy  są 
nas tępu jące : p o w szech n e  uśw iadom ien ie  o higjenie 
spo łecznej i za sadach  w ychow ania  fizycznego. Euge- 
n e ty k a  p rak tyczna .  Dozór hig jeniczny n ad  ogółem 
m łodzieży  za spec ja lnem  uw zględnien iem  chłopców  
w w ieku  10 — 20 lat. Z o rgan izow an ie  lecznictw a 
d la  m łodzieży  w tym  wieku. M etodyczne  w y c h o ­
w anie  fizyczne. Życie  sportow e. Spopula ryzow anie  
ru ch o w y ch  rozryw ek  rek reacy jnych  wśród na jszer­
szych  sfer robo tn iczych  oraz igrzysk ludow ych  po 
wsiach. Z ab ezp ieczen ie  te ren ó w  p o trze b n y ch  do 
ce lów  życia ruchow ego. D anie  fachow ego kierow ni­
c tw a  i udos tępn ien ie  p o rad y  higjenicznej d la  spor­
tow ców . W  powyżej naszk icow any  sposób , gdy zo­
s tan ie  w ychow anie  fizyczne zorganizow ane, — to 
będz ie  istotnie pow szechnem . Będzie też przygo to­
w an iem  ludności do  w ojny  w  obron ie  by tu  n iepo­
dległego. Przygotow aniem  praw dziw em .

Idea ł w ychow ania  narodow ego  w yras ta  z re­
a lnych  w aru n k ó w  egzystencji  narodu. Po lska ży ją­
ca  w śród  wilków musi żądać  od sw ych obywateli, 
ab y  jej ofiarowali swe g łow y i ręce do p racy  i że ­
by  je przynieśli w na jlepszym  stanie. Musi też żą­
dać, aby  k ażd y  s taw ał w obronie całości i n iep o ­
dległości O jczyzny  w sposób, jaki przysto i jego 
płci i jego latom.

R acje  w ojny —  zaw sze możliwej — m ają  d o ­
b i tn ą  wymowę. R zu cam y  je bez  w ah an ia  n a  szalę 
sp raw y  w y chow an ia  fizycznego narodu . Z a p a s y  
m obilizacy jne  energji oraz spraw ności ludzkiej, w y­
tworzone choćby  pod w p ływ em  w idm a wojny, — 
nie b ę d ą  m ater ja łem  zam knię tym  w m agazynach  
—  ale siłą żywą, ro snącą  z roku n a  rok, z pokole­
n ia  w pokolenie, d la  mocy, zam ożności oraz szczę­
ścia  Rzeczypospolite j.

36



A m bicja sportow a.

W  kołach, za jm u jący ch  się w ychow an iem  
fizycznem uporczywie p o w ra ca  ciągle zagadnienie: 
czy kon ieczne  są zaw ody  sportowe, czy nie w ys ta r­
czyłyby  p o pros tu  ćwiczenia ruchowe? A  więc gim­
nastyka, a więc lekkoatle tyka  upraw iane  jako  ćwi­
czen ia  ale bez  zaw odów , a więc poprostu  wiosło­
wanie, ale nie regaty, n au k a  pływ ania , lecz bez  
konkursów . W iem y, że tak, jak  są n a  świecie zw o­
lennicy zażarci zawodów, tak  znów  z drugiej s trony 
spo tykam y dość  zdecydow anych  p rzeciw ników  o s tre ­
go w spółzaw odnictw a, k tó re  s tw arza  walkę, zwycięs- 
ców, w yczyny  i rekordy.' R ozstrzygnięcie  tego za ­
gadn ien ia  jes t  szczególnie w ażne  d la  s tow arzyszeń  
przysposob ien ia  wojskowego. W y d a je  się to m oże 
n a  p ierw szy  rzut oka p a rad o k sa ln e ,  boć  tam  walki 
uczą  się n a  ćw iczeniach  w o jskow ych  właściw ych; 
m o żn ab y  sądzić, że w ychow anie  fizyczne m łodzieży 
p rzysposab ia jące j się do  w ojny  m ożna  za tem  ogra­
niczyć do  ćwiczeń, k tóre  w trybie sportow ym  rozw i­
jają siłę i gruntu ją  zdrowie. A  jed n ak  tak  nie jes t  
i zobaczym y zaraz dlaczego.

G im n as ty k a  i wszelkie  ćw iczenia  ruchow e są  
bezprzeczn ie  p oży teczne  i d la  c ia ła  m ogłyby  istotnie 
w ystarczyć. A le  przy upraw ian iu  przez czas dłuższy 
s tają  się zajęciem , jeszcze  jed n em  zajęciem , p ra cą  
więcej i zaczyna ją  nużyć swoją m onotonją. O c zy ­
wiście nie mogę tego s tosow ać do w szelk ich  w ycie­
czek, p ieszych , kon n y ch , łodzią,  row erem  i t. d., 
tu rys tyka  bowiem , dzięki zm ianie  o toczenia , k ra j­
obrazu, dzięki p rzygodom , ch o ćb y  b łah y m  — jest  
zaw sze i p o ży teczn a  i poc iąga jąca  zarazem .

Lecz w yobraźm y  sobie ciągłe bębn ien ie  g im na­
styki i to samej tylko gim nastyki lekcyjnej. O b aw iam  
się, że m ożna w ten  sposób  odstraszyć  m łodzież 
od  ćw iczeń ruchow ych  wogóle. P odobn ie  znudzi
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nas ćw iczenie b iegów , sko k ó w  i t. d. bez p e rsp ek ty ­
wy zm ierzen ia  się z innym.

Inaczej być nie może. W y ch o w an ie  fizyczne 
operu je  w praw dzie ciałem, mięśniami, ale musi li­
czyć się % p raw am i psychiki. K to  chce nie zmusić, 
a  zachęcić  do ćwiczeń, w inien  zw racać się nie tylko 
do  poczucia  obowiązku, które nie w ystarcza  w d a ­
nym  przypadku , a do uczuć. M łode um ysły  są sk łon­
ne do fan tazjow ania , t rzeb a  im d ać  b a iw n y  św iat 
sportu , tę m in ja turę  życia społecznego. W  m łodych  
duszach  gra p ras ta ry  p o p ęd  bojowy daw n y ch  p o k o ­
leń; t rzeb a  mu d ać  ujście w  w alce  bezkrw aw ej,  
w ko n w en c jo n a ln e  formy ujętej. P o trąca jąc  struny 
sz lachetnego  uczucia jakjm  jes t  am bic ja  —  idziem y 
ku  celom w ychow aw czym . R zeczą  w ychow aw ców , 
k ierow ników  ćwiczeń, jest pam ię tać ,  że w sporcie 
ta k  sam o, jak  w g im nastyce w łaśc iw ym  celem  jest 
h a rm o n ijn y  rozwój ciała i charak teru .

Czy może kto  wątpić, że dzisiejsze pow szechne  
za in te resow an ie  się ćw iczeniam i fizycznemi zaw d zię ­
czam y  tem u elem entow i walki, k tóry  kwitnie w za ­
w o d ach  sportow ych? Cóż m oże w iększy urok p o s ia ­
dać, niż sport d la  tych  sza raczków  życiow ych z n iż­
szych  klas spo łecznych , ten  sport, k tóry  da je  im 
szanse  w ybicia  się, odegran ia  pew nej  indyw idualnej 
roli, zdobyc ia  odrob iny  sławy.

O to  pow ody , d la  k tó rych  i d e a  p rzy sp o so ­
b ien ia  w ojskow ego tern szerzej pójdzie po  Polsce, 
im mocniej się oprze  na  m etodzie  sportowej w swej 
p racy  żołnierskiej, a na  sporcie w swej m etodzie 
w ychow an ia  fizycznego.

Kult w ysiłku .

Słyszy  się nieraz zapytan ie ;  d laczego  te raz  po 
wielkiej wojnie tak  szeroko rozw ija  się ruch spor­
towy, szerzej znaczn ie  niż p rzed  wojną? O dpo-
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w iedź  n a  to py tan ie  nie jes t  tak a  prosta, jak b y  się 
n a  p ierw szy  rzut oka  mogło w ydaw ać.

Z obaczm y.
M oglibyśmy odpow iedzieć , że w ojna unaocz­

n iła  n am  zan iedban ie  fizyczne, w  jakiem  w ycho­
w yw ało  się do n ied aw n a  m ło d e  pokolenie. T ak , 
zapew ne . W o jn a  unaoczn iła  n am  to. Pokazała ,  że 
wiciu ludzi nie n ad a je  się ze w zględów  zd row ot­
nych  do  służby  w polu, pokazała ,  że wielu zdro­
w y ch  nie um ie poruszać  się n a  łonie przyrody , bo 
zam knięc i w m urach  m iejsk ich  nie rozwinęli w  so­
b ie „czucia te re n u ”. O tw orzy ły  się nam  oczy na 
szkodliwość jed n o s tro n n eg o  ksz ta łcen ia  um ysłu  z za- /  
n ied b an iem  um iejętności dz ia łan ia  ruchem , czynem  
fizycznym.

T ak ,  to w szystko  p ra w d a  i to odegrało  dużą  
rolę w  reformie w ychow ania .  A le  jed n ak  to nie 
w ysta rcza  do w ytłom aczen ia ,  dlaczego ch ęć  do 
u p raw ian ia  sportu  ogarnę ła  obecn ie  ogół m łodzie­
ży. M łodzież nie jes t  sk łonna do ulegania  głoso­
wi rozum ow ania. T o  starsi rozum ują  i norm ują  ży­
c ie  zbiorowe. M łodzież idzie za  głosem swych 
w rodzonych  sk łonności i za p rzyk ładem , k tóry  robi 
n a  św ieżych duszach  w rażenie ; k tóry  pociąga  i za ­
pala.

Skłonność do po ru szan ia  się, do p o z n a ­
w an ia  p rzyrody  jest u m łodzieży wrodzona.
Bo n a tu ra  w dbałości  swej o zachow anie  uzdol­
nień, k tó re  sobie ludzkość w yrobiła  w długim 
sw ym  m arszu  od m roków  dzie jow ych po dzień  dzi­
siejszy  —  posiłkuje się popędem , k tóry  um ieszcza 
w  duszy każdej m łodej istoty. P o p ęd  ten jes t  ce­
lowy. gdyż sk łan ia  m łodzież do oddaw an ia  się ta­
kim  zajęciom , które ją  z ap o zn a ją  z podstaw ow em i 
p raw am i przyrody  i —  zaprzęgając  do  ruchu, do 
dzia łan ia ,  pozw alają  rozwijać się tym w łaśc iw oś­
ciom  um ysłu  i charak teru ,  k tó re  są ściśle zw iązane
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z dośw iadczen iam i pow sta jącem i w trakcie p ra c  
i ćw iczeń  ruchow ych.

M am y więc skłonność do  ruchu  i do  p racy  
fizycznej jak o  dan e  w rodzone  m łodzieży. T a  sk ło n ­
ność  każe  n am  się bawić, w y p ro w ad za  nas z m iesz­
k ań  n a  o tw arte  pow ietrze , z m iast  n a  łąkę, do  lasur 
na  wody. A  jeśli za m łodu  zżyjem y się z p rzy ro ­
dą, w s łu ch am y  się w jej głosy, rozkocham y się 
w jej b a rw n y ch  sza tach , to już n a  całe  życie b ę ­
dziem y jej przyjació łm i, będz iem y  do  niej tęsknili  
i starali się jaknąjczęśc ie j z n ią  o b co w ać  jako  tu ­
ryści, jako  myśliwi i t- d.

Lecz obcow anie z p rzyrodą ,  ch o ćb y  kosztem  
trudów  i zm ęczen ia  jeszcze nie jes t  ow ym  sportem , 
k tóry  tak  pociąga dzisiejszą młodzież. W idz im y  
bowiem  jak  naoko ło  odbyw ają  się zaw ody sp o r to ­
we, bąd ź  gry, jak: koszyków ka , p iłka  nożna, b ąd ź  
ko n k u ren c je  takie, jak  np. lekkoatle tycznę, b o k se r ­
skie i t. p. Ciągle m ówi się o tern, że ci zw ycię­
żyli tam tych , pisze się o w ynikach , zw ycięscach  
i rekordach. T e n  sport k tó ry  m a  najwięcej bodaj 
uroku i zw olenników ,— to sport  zawodniczy. T o  już  
nie jest k o n tak t  z naturą7“a^ w a lka  bąd ź  z jakąś  jej 
siłą e lem enta rną ,  bądź  z drugim  człow iekiem . T u  
staw iają  rekordy  długości lotu p ła tow cem , tam usi­
łu ją  p rz ep ły n ąć  w p ław  k an a ł  la M anche, ów dzie 
pad a ją  rekordy  w biegu, skoku, rzucie, d rużyny  
p iłkarsk ie  zawzięcie zm aga ją  się ze sobą. T o  już 
nie jes t  rozryw ka ani zabaw ka . T o  jest walka. 
W a lk a  o zwycięstwo, w a lka  o w ynik  u jęty  w p o ­
stać  cyfry rekordu. W alka  pracowita , p e łn a  znoju, 
w ym agająca  długich ćw iczeń  przygo tow aw czych  
dla ciała i duszy.

Sport, o k tórym  m ów im y tutaj, s treszcza się 
w jed n em  słowie— w y s i ł e k .
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Z ap e w n e ,  m oglibyśm y pow iedzieć, że cały p o ­
stęp  ludzkości zaw dzięczam y wysiłkowi p o jed y n ­
czych ludzi. T a k  jes t  niew ątpliw ie, i n ic za tem  
dziwnego, że i dzisiaj m łodzien iec  m ający  p e łn ię  
f izycznych sił po s iad a  p e w n ą  sk łonność do w y ­
siłku.

Tylko, że w ysiłek  może być rozmaity. M oże 
iść w k ie runku  zd o b y w an ia  w iedzy, kar je ry  życ io ­
wej, p racy  społecznej, w y n a lazk ó w  techn icznych  
i t. d.

P rzyznać  musimy, że tak  by ło  u nas  do  n ie ­
daw na. N a z iem iach  polskich  p rzed  w o jną  sportu  
wcale praw ie  nie znano .

A  więc, gdy uprzy tom nim y  sobie nagły  roz­
wój sportu  po wojnie, go tow iśm y przypuścić,  że 
dużo tu  sp raw ił  p rzy k ład  d an y  przez  zagranicę . 
T a m  sport  rozwinął się w cześniej niż u nas.

Do pew nego  s topn ia  jes t  to rozum ow an ie  słu­
szne. A le  pozostaje  fakt, że i tam  zagran icą  sport 
zaw odniczy  rozwinął się gw ałtow nie, ogarnął wszyśt- 

'  5ćie~śfery i ś rodow iska spo łeczne dopiero  po  wojnie.
D laczego  w łaśn ie  po  wojnie?
Bo w ojna  d a ła  tym, co ją  przeżyli, je d n ą  rzecz 

p iękną  i wielką:
Kult wysiłkul
Bo w o jna  by ła  kam ien iem  p rob ierczym  dla 

energji i zdolności do  wysiłku ludzi i narodów .
W o jn a  okry ła  p o g ard ą  s łabość  a n im bem  bo­

ha te rs tw a  uw ieńczy ła  skronie  tych, k tórzy  chcieli 
czynić wysiłki i umieli je czynić.

C zyniono wysiłki także i p rzed  wojną. Niczem  
innem  jak  wysiłkiem  jes t  p ra ca  uczonego — o d ­
kryw cy  ta jn ików  przyrody, śm iałych  kon s tru k to ­
rów, reform atorów  i organizatorów  spo łecznych , 
wielkich pisarzy  i wieszczów.
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A le  ich wysiłki nie są  e fek tow ne d la  ogółu. 
W id z im y  rezu lta t  pracy , nie dos trzegając  sam ego 
wysiłku.

W y s i łek  w o je n n y — to co innego. N a te w y ­
siłki pa trza ły  m iljony oczu. Poznały  ich pot i krew. 
W id z ia ły  odpoczynek— śmierć i za raz  po tem  nowe 
wysiłki— żyjących  jeszcze.

D latego  to w  szerok ich  m asac h  o b u d z ił  się 
szacu n ek  d la  wysiłku. E n tuz jazm  dla wysiłku. I za ­
p rag n ię to  oglądać ciągle wysiłek. Nie pracę, równą, 
spoko jną ,  odm ierzoną, a wysiłek, w  k tó ry  w k ład a  
się duszę . W ysiłek , k tó ry  po ry w a widza. T ak i  
wysiłek, k tó ry  m o żn a  codz ień  oglądać, paść  nim 
oczy, zapalać  d u szę— to w łaśn ie  daje  sport.

T u  kryje się ta jem nica  uroku sportu. T o  jest 
p rzyczyna , k tó ra  sprawiła , że m łodzież dzisiejsza 
zn a jd u je  rozkosz w p o zo rn y ch  w alkach  o miejsce, 
o p u n k ta  i o rekord . P racu je  z zaciśn ię tem i zę b a ­
mi. ryzyku je  naw et pew n e  n iebezp ieczeństw o , zle­
w a  się po tem , daje z siebie w szystko  d la  zdobycia  
jedne j  sekundy , jednego  cen tym etra ,  lub jednej 
bram ki.

T o  nie jes t  zabaw a. T o  jes t  k u l t  w y s i ł k u .
P raca  jest poży teczna .  T o  jest p o d s taw a  by ­

tu. A  w ysiłek  jest w a runk iem  postępu .
Tylko , że p raca  może się obyć bez wysiłku. 

W y s i łek  zato, jeśli m a być skuteczny, nie obejdzie 
się bez pracy . Z d o b y w c y  lau rów  olimpijskich nie 
są półbogami. T o  ludzie, k tó rzy  n a  swój tryum f 
pracowali la tam i i rzeteln ie  pracowali,

*  *

W  p ew n e j  fabrycznej m ieścinie we Francji 
w ys taw iono  oryginalny p o m n ik  żołnierzowi pole­
g łem u w czasie wielkiej wojny. Pom nik  p rz ed s ta ­
wia m artw ego „poilu” leżącego n a  wzr.ak z ręką
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s te rc ząc ą  ku górze. W  zaciśniętej d łon i zw itek  
papieru .

H istorja  tego żo łn ierza  jes t  k ró tka . O k o p  p e ­
w nego  pu łku  był przez  czas d łuższy  odgrodzony 
o g n iem  dział n iem ieck ich .  W szys tk ie  środki łącz­
ności zos ta ły  ze rw ane . Pozosta ł  już tylko jeden  
środek : człowiek. A le  m ało  było  szans n a  to, by 
człow iek zdołał żyw o p rzeb y ć  zaporę  ogniową. D o­
w ó d c a  zaw ołał  żołnierza i pow iedz ia ł  mu: oto n a ­
d e r  w ażny  m e ld u n ek  do  dywizji. T e n  m e ld u n ek  
m usi dojść. Musi. Bo jeśliby  nie doszedł,  to n a ­
sza  pozyc ja  padnie . P o zy c ja  paść  nie m oże— a więc 
m e ld u n ek  musi być  doręczony.

Żołn i erz wziął p ap ie r  i rzekł: „rozkaz, ten  m el­
d u n e k  do jdz ie”! Poszed ł,  więcej nie wrócił, a n a ­
w e t  i nie d o szed ł  do dywizji, bo p ad ł  po drodze, 
zab ity  od g ranatu . Lecz pada jąc , resz tką  sił ga­
snących  podn iósł  w górę rękę  z m eldunkiem . 1 ta 
ręka  w ytężona wysiłkiem  woli już nie o p ad ła  n a ­
w et u t rupa. N ieco później inny  żołnierz dojrzał 
p ap ie r  zakrw aw iony w dłoni wzniesionej, doczoł- 
ga ł  się do  poległego, wziął m e ld u n ek  i poniósł do 
d o w ó d z tw a  dywizji. M eld u n ek  doszed ł  do  m iej­
sca  przeznaczenia . D oszedł n a  czas. Pozyc ja  z o ­
s ta ła  u trzym ana. W y s i łek  gońca  odn iósł  zw y­
cięstwo..

*  *

P odobno  g en e ra ł  Persh ing , w ódz  ekspedycji  
armji am erykańskie j  m iał się wyrazić: M yśm y n a ­
sze  bitwy we Francji zaczęli w ygryw ać n a  boiskach  
sp o rtow ych  w A m e ry c e ”.

S łow a te znaczą , że sztuki wysiłku t rzeba  się 
uczyć i że m o żn a  jej się nauczyć.

W eźm y  to sobie p o d  rjozwagę. Bo P o lsk a  po­
trzebu je  wielu jeszcze, wielu wysiłkiem. Nietylko 
p racy  rzetelnej, ale i wysiłków, A ni roku, ani dnia
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n aw et  nie wiemy, w k tórym , być m oże, w y p a d n ie  
nam  p o rw ać  się znów  do  wysiłku ja k  w 1918 i jak  
w -1920 r.

W ięc  k rzew m y k u l t  w y s i ł k u l  

L ekarz „sportow y".

W  osta tn ich  la tach  m łodzież pociągn ię ta  p rzez  
p rzy k ład  zagran icy  i u legając  n a tu ra lnem u  p o p ęd o ­
wi sw ego wieku, rzuciła  się do  ćw iczeń fizycznych, 
gier sportow ych  i w ycieczek. A le  rzuciła się nie 
w k a rn y ch  szeregach, sp raw ian y ch  w skazan iam i c e ­
lów i ś ro d k ó w  w ychow aw czych , lecz, że się tak 
w yrazim y, dość bez ładn ie ,  n az b y t  często  om am iona 
has łem  „ s p o r t  d l a  s p o r t u ”.

Skutk i tego, ła tw e do przew idzenia , nie k aza ły  
zby t  długo n a  się czekać. Jeden  za  drugim  zaczęły  
się o dzyw ać  alarmy: ćw iczenia  żle p row adzone  w y ­
w ołu ją  n iepożądane  zm iany  w budow ie ciała; sport 
n iszczy  serca! i t. p.

A la rm y  te p o ch o d z ą  z gab ine tów  lekarzy p ra k ­
tyku jących , do k tó rych  zw raca ją  się ofiary w łasne j 
n ieśw iadom ości w zakresie  granic wysiłku, do  k tó ­
rego wolno im się p o su n ąć  bez trw ałe j szkody  dla 
zdrowia. Jes teśm y w obliczu faktu, że ćw iczenia, 
a już spec ja ln ie  w sze l lfe  k o n kursy  i zaw ody spor­
towe, dające  niewątpliwie wiele korzyści d la  ciała  
i ducha , m ogą też pow odow ać i n ieraz pow odu ją  
bardzo  p ow ażne  szkody d la  zdrow ia, p rzedew szyst-  
kiem  nadw yręża jąc  serce. T y m  szkodom  jedyn ie  
lekarz zapob iec  może, jeżeli m a  m ożność w p ły w a­
nia n a  w ybór ćwiczeń, n a  sposób  u p raw ian ia  ćw iczeń 
w ybranych . Jednem  słowem, t rzeba  dob ierać  ćw icze­
nia d la  ludzi i ludzi do ćw iczeń. Z a d a n ia  tego nie 
m oże w całości w ykonać kierow nik  w ychow ania  
fizycznego ani t rene r  sportowy. O b o k  tych d w ó c h — 
tak  cennych  pracow ników , a tern cennie jszych , im

44



-więcej są  w yksz ta łcen i pod w zględem  przy rodn i­
czy m — koniecznym  jest  zn aw ca  fizjologji—lekarz..

Pozostaw m y na boku zagadnien ie , d laczego 
św iat lekarski długi dość  czas pozostał obojętnym  
na to, co się dzieje n a  bo iskach  sportow ych, n a  sa­
lach  i te re n ach  ćw iczebnych . Z a p e w n e  odegra ły  tu 
rolę w span ia łe  zaiste pos tępy  lecznictwa, k tóre  ol­
śniły  oczy ad e p tó w  m ed y cy n y  i odw róciły  ich uwągę 
od m łodzieży  zdrowej, k tó ra  w ćw iczeniach fizycz­
n y ch  n a raża  się na  w ady  i c ie rp ien ia  nazby t często, 
czyn iąc  szczerbę w tym skarb ie  narodow ym , jaki 
p rzed s taw ia  energ ja  ludności. F ak tem  jest, że w ię­
kszość  lekarzy  o g ran icza ła  się do obserw ow an ia  
tych  sportowców, k tó rzy  zapadli n a  zdrowiu, a tak 
zw ani lekarze  sportowi zazw yczaj pow oływ ani byli 
tylko w celu d o k onan ia  pob ieżnego  przeglądu  k a n ­
d y d a tó w  do wzięcia udzia łu  w zaw odach  d la  u su ­
nięcia  tych, k tórych  stan zd row ia  nakazyw ał ostroż­
ność  ze strony organizatorów.

W  osta tn ich  czasach  w s to su n k ach  tych  o d ­
b y w a  się szybka  zm iana. Już są  lekarze, k tórzy  
sami zakosztow ali życia sportow ego i jego rozkoszy, 
a w ięc zd a ją  sobie spraw ę z tego, jaką  w inna  być 
ro la  lekarza  na  boisku  sportow em . Już są kluby 
i dyrek to rzy  szkół, życzący sobie rozciągnięcia opieki 
n ad  ich m łodzieżą  przez  fizjologa. Już są sportowcy, 
k tó rzy  rozumieją, że przygo tow anie  do zaw odów  
musi być opar te  na  w skazów kach  lekarskich. W ielu  
z  nich poszukuje  lekarza, co „zna się n a  sp o rc ie” .

Co to znaczy: l e k a r z  z n a j ą c y  s i ę  n a  
s p o r c i e ?  K ażdy p rak ty k  potrafi określić s tan  se r ­
ca  i jego zdolność funkcjonalną. K ażdy  ła tw o może 
zalecić  w strzym anie  się od ćwiczeń i wysiłków. Ale 
nie o takich  lekarzy chodzi. Potrzebni są fizjologo­
wie, k tó rzy  znają  działanie różnych  form wysiłku 
n a  organizm  ludzki, k tórzy  potrafią doradzić, jakie 
ćw iczenia, jaki sport  d la  danego  o sobn ika  będzie
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odpow iedni;  k tó rzy  w iedzą, zap o m o cą  jak ich  ś ro d ­
ków  ruchow ych  m ożna ustrój w ątły  wzmocnić, p rę ­
żność i po jem ność  klatki piersiowej podnieść , jak ą  
rolę gra p sy ch ik a  w upraw ian iu  sportu , jakie norm y 
o d p o czy n k u  neutra lizu ją  w p ływ  zm ęczen ia  i znuże­
nia, jak  przygotow ać się do treningu, a po tem  jak  
zap raw ę  spo rtow ą  prow adzić, aby  w na jk ró tszym  
czasie, bez szkody  d la  zdrow ia  i zdolności do  p racy  
zaw odow ej— osiągnąć m ak sy m aln ą  w yda jność  sp o r­
tową.

Z au fan ia  m łodzieży  nie uzyska , ani au to ry te tu  
nie z ach o w a  taki lekarz, k tó ry  zam ierza  zakazywać...

Sportow cy  m uszą  wiedzieć, że lekarz z nimi 
w spó łpracu je ,  że im d o p o m ag a  w  w y d obyw an iu  
z siebie na jw yższego  w yniku  —  bez krzyw dy d la 
zdrowia.

Jakże p iękne to zadan ie  po d  w zględem  z a ­
rów no w ychow aw czym  jak  społecznym ! W y d a je  
się ono trudnem . Pokolen ie  usportow ione jeszcze  
nie w esz ło  n a  arenę  zaw odow ą. Niewielu z dzisiej­
szych lekarzy, naw et m łodych , pos iada  p rzesz łość  
prak tycznie-sportow ą. S tud ja  un iw ersy teckie  p rzy­
gotow ania do tej roli nie uwzglęniały. Są to n ie­
w ątpliwie przeszkody, lecz nie takie, których d o b ra  
wol& n e by łaby  w stanie przezwyciężyć. Z n a jo m o ść  
p rocesów  życiowych, zach o d zący ch  w ustroju, po ­
zw ala  lekarzowi p rzygotow ać się do roli swej na  
boisku sportow em  kosztem niewielkiego stosunkow o 
n ak ład u  pracy. Pew ne dod a tk o w e s tud ja  w zakresie  
w pływ u w ysiłków fizycznych na  organizm, w łasno­
ści różnych  form ćw iczeń ruchow ych  pod  w zględem  
psychologicznym , m etod  badań , otwiera drogę do  
sztuki najw ażniejszej — sztuki d o z o w a n i a  ć w i ­
c z e ń  f i z y c z n y c h .

S tw ierdzić trzeba, że piśm iennic two nasze da je  
w tym  zakresie  mało. P ierw szy bodaj z prasy  le­
karskiej polskiej zaczął m iesięcznik  „Lekarz  W ojs-
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kow y” p o d aw ać p race , om aw iające zag ad n ien ia  w y­
ch o w an ia  fizycznego ze s tan o w isk a  fizjologicznego. 
W  o sta tn ich  czasach  p race  tak ie  zaczę ły  p o jaw iać  
się i w in n y ch  czaso p ism ach  lekarsk ich .

P rzed  p iśm ienn ic tw em  leży zad an ie  nie m niej 
w ażne n iż p rzed  p rak tykam i.

Z es taw ian ie  danych , zap isyw anych  n a  k a rta ch  
zdrow ia i sp raw ności, ob serw acja  w pływ ów  i sk u t­
ków  ćw iczeń, w reszcie d o św iad czen ia  lab o ra to ry jn e  
nad  ludźm i upraw iającym i ró żn e  ćw iczenia, p rzy ­
czyn ia ją  się do oparc ia  w iedzy  w ychow an ia  fizycz­
nego n a  fundam encie  naukow ym . W iele jes t jeszcze 
w tej dziedz in ie  n iejasności, w iele b łąd zen ia  om ac- 
kiem . P oszuk iw an ia  k ry terjów  d la rozwoju fizy cz­
nego i d la  w yćw iczen ia sp raw nośc i w  na jlep sze  
dop iero  trw ają . A le p ew n e  za sad y  w ychow aw cze 
już się w yraźniej zarysow ały , p ew n e  p raw d y  b io lo ­
giczne zosta ły  u sta lone. N a m iejsce zasad  w yrozu- 
m ow anych , do  k tó ry ch  sk ło n n e  są  p rzyw iązać się 
na  ślepo um ysły  n iezdyscyp linow ane , da jąc  o b raz  
„fanatyków  system atów " — w chodzi k ry ty czn y  p o ­
gląd, o p a rty  n a  dośw iadczen iu  i porów nyw aniu .

Z a d a n ie  lek arza  w szkole w sto su n k u  do ćw i­
czeń  c ielesnych , ani lek arza  k lubow ego w sto su n k u  
do tren ingu  i zaw odów , nie jes t zby tn io  tru d n e  ani 
skom plikow ane. N aw et w obec rozrostu  życia  sp o r­
towego i w p ro w ad zen ia  ćw iczeń fizycznych  do  w sze l­
kich szkół, nie m ożem y sp o d ziew ać  się, że w szyscy  
czynni tam  lekarze  b ęd ą  specja listam i fizjologji ćw i­
czeń  i sportu . A  jed n ak  tacy  specjaliści b ęd ą  p o ­
trzebn i d la  całości życia sportow ego. P rzec ię tn y  le­
karz  szkolny  lub k lubow y n ieraz  odczu je  p o trze b ę  
zasiągn ięcia  decyzji kolegi bardziej w yspecjalizow a­
nego. Jeśli, a raczej w tedy , gdy oficjaln ie pow stan ie  
tak a  sp ec ja ln o ść  lekarska, nie zab rak n ie  osób, k tó re  
w prost zw racać  się b ęd ą  o ra d y  i w skazów ki do 
specja listy .
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Mimo, że obecn ie n ie jes tem  lekarzem  p ra k ­
ty k u ją c y m ,—  zw raca ją  się do m nie ró żn e  osoby 
z zap y tan iam i do tyczącem i w yboru  sp o rtó w  i t. p. 
C zęsto  jestem  zap y ty w an y  p rzez osoby  w pew nym  
ju ż  w ieku  b ędące, czy  sport, do k tó rego  zam ie rza ją  
się zab rać , je s t d la n ich  odpow iedn i. R odzice  in te ­
re su ją  się tern, czy ch łop iec  nie zosta ł p rz e tre n o ­
w an y  w k lubie, albo  czy  d la  dziew czynki to lub 
ow o ćw iczen ie  nie je s t szkodliw e.

R zeczyw iście , w yszliśm y już z okresu, k iedy  
zd aw ało  się, że ćw iczen ia m ogą up raw iać  ty lko 
m łodzi i zdrow i bez żad n eg o  zarzu tu . Dzisiaj w ie­
my, że naw et osobom  o barczonym  pew nem i c ie r­
p ien iam i, m ogą ćw iczen ia  odpow iedn io  d obrane  
i na leżycie  dozow ane, p rzyn ieść  korzyść. Są an em i­
czni, k tó rym  p o trze b a  słońca, pow ietrza  i ruchu 
w m iarę. M iażdżyca tę tn ic  nie w ym aga w cale a b ­
stynencji od ruchu . D obro czy n n y  byw a jego sk u tek  
w s tan ach  artry tycznych . S erce  s łab e  m ożna w zm oc­
nić, stopn iu jąc  jego w ysiłki um iejętn ie . S pecja lnych  
ostrożnośc i w ym agają c ie rp ien ia  p łucne, ale i one, 
tak  jak  w iele innych , nie o zn acza ją  sk azan ia  na 
b ezru ch . W iem y zresztą , co znaczy  w w alce z g ru ­
źlicą d obrze  rozw in ię ta  czynność oddechow a. 
Z  w ielu s tro n  już podn iesiono  n iew łaśc iw ość zw al­
n ian ia  od  g im nastyki w szko łach  tych  dzieci, u k tó ­
rych  w ykryw a się organiczną, b ąd ź  czynnościow ą 
w adę serca. P om ijając częstość  om yłek  djagno- 
s ty czn y ch , należy  stw ierdzić , że d obrze  w yrów nane 
w ady zastaw kow e nie s tan o w ią  bezw zględnego 
p rzec iw w sk azan ia  do ćw iczeń prow adzonych  pod 
nadzorem  —  a zab u rzen ia  funkcjonalne d a ją  się 
leczyć ćw iczeniam i. B ardzo odpow iedzia lną  jes t ro ­
la lekarza, do  k tórego  zw raca się in teligen t znużo­
ny p racą  zaw odow ą lub n eu ras ten ik  i staw ia za ­
py tan ie , jak  m a spędzić w akacje, czy wolno mu 
chodz ić  po górach, w iosłow ać, po low ać i t. d. T u
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bow iem , p rócz d an y ch  k o n sty tu c jo n aln y ch  —  trze ­
b a  uw zględn ić w pływ  p sy ch iczn y  obco w an ia  z n a ­
turą, w pływ , k tó ry  często  je s t n iesły ch an ie  d o b ro ­
czynny. N ietrudno  zgadnąć , że odpow iedź  n a  p y ­
tan ia , p rzy toczone  w yżej, d la  p rzy k ład u  — m o żn a  
d ać  n a  podstaw ie: d o k ład n eg o  zb ad an ia  ustro ju  
w ed łu g  sposobów  klin iczych; ok reślen ia  choćby  
w p rzyb liżen iu  w ydolności czynnościow ej serca  
i u k ład u  nerw ow ego; o rjen to w an ia  się w typow em  
d z ia łan iu  n a  organizm y różn y ch  form  ćw iczeń  i w y­
siłków  fizycznych. W  w iększości p rzy p ad k ó w  w y­
p ad n ie  się liczyć n ie ty lko  ze stroną jak o śc io w ą 
ruch u , ale i z jego d z ia łan iem  ilościowem . N iedar- 
m o przec ież  nazw ano  tę  czynność dozow an iem  
ćw iczeń.

Rozwój życia  sportow ego  w ysuw a p o trzeb a  
konsu ltacji, daw anej p rzez  sp ec ja lis tę -lek arza  spor­
tow ego. N ie m yślę w tej chw ili o p racy  n aukow ej, 
co już n ieraz  podnoszono , ale o zu p e łn ie  p ra k ­
tycznych  rad ach  lekarza , dobrego  in te rn is ty  (k tó ry  
m usi być też  n ieco o rto p ed y stą) —  i jed n o cześn ie  
znaw cy  sportu.

Nie w iem , czy — za  p rzy k ład em  zag ran icy  —  
p o w stan ie  ry ch ło  i u nas typ  sp ec ja lis ty  tego  ro ­
dza ju , .M yślę atoli, że czekać n a  to  nie trz e b a  i n a ­
leża ło b y  p ro p ag o w ać  m yśl zak ład an ia  p rzez  sto­
w arzyszen ia  i gm iny  p o rad n i spo rtow ych , an a lo ­
g icznych  do p o rad n i zw alcza jących  gruźlicę lub 
w enerję .

Z g łasza jący  się do  p o rad n i w inien być  zb a ­
d an y  d o k ład n ie  p o d  w zględem  klin icznym , sp e c ja l­
n ie co  do  czynności serca, p łu c  i nerek . B adan ie  
c iśn ien ia  krw i i o rto d iask o p ja  stanow ią n iezb ęd n e  
p u n k ty  b ad an ia . W y p y tan y  o try b  życia i o chęci 
w  k ie ru n k u  ćw iczeń fizycznych  — o trzym uje  za le ­
cenia, opinje i t. d. O czyw iście p o żąd an e  jest, aby
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k lien t zg łasza ł się regu la rn ie  co pew ien  czas do 
b ad a ń  kon tro lnych .

Z d a je  mi się, że stw orzen ie  sieci tak ich  po ­
ra d n i sportow ych d a ło b y  w ielkie korzyści d la  
h ig jen y  spo łecznej i eugeniki.

Rola sportu w  w a lce  z k lęskam i społeczn em i.

T a k ty k a  h ig jeny  spo łecznej w w alce z choro­
bam i zak aźn em i po siłk u je  się trzem a m anew ram i. 
N a jp rostszy , to uch y lan ie  się od ze tkn ięc ia  z za raz ­
kam i, u n ik an ie  m iejsc, to w arzy stw a i okoliczności 
n ieb ezp ieczn y ch ; drugi sposób  to  a tak o w an ie  za ­
razków  tam , gdzie dosięgnąć je  ty lko  m ożna, n isz­
czen ie  zapom ocą o d k ażan ia , u tru d n ian ie  im życia 
i k o n cen trac ji p rzez u rząd zen ia  i zabiegi san ita rn e . 
P o n iew aż  oba  te sposoby, dop iero  co w ym ienione, 
n ie  w y starcza ją  i b ezp ieczeń stw a  zagw aran tow ać 
nie m ogą, w ięc s ta ram y  się s tosow ać trzeci m anew r, 
k tó ry  po lega n a  skup ian iu  sił obronnych , co n azy ­
w am y  u o d p o rn ien iem  i co osiągam y za  pom ocą 
szczep io n ek  i surow ic o ch ro n n y ch . D zięki tak iem u  
p o łączen iu  m etod  defenzyw nej z ofenzyw ną, d a je ­
m y sob ie  rad ę  z w ielu ep idem jam i, trap iącem i 
ludzkość od czasu do  czasu, tu  i owdzie.

N iestety , są ch o ro b y  zak aźn e  endem iczne, 
s ta le  nu rtu jące  ludzkość i p o d c in a jące  b y t sp o łe ­
czeństw , cho roby , p rzec iw  k tó rym  surow ic o ch ro n ­
n y ch  n ie posiadam y. T e  choroby  —  praw dziw e 
k lęsk i sp o łeczn e  i naro d o w e — tern groźniejsze, że 
do  ich zw alczan ia  nie sto su jem y  tak ty k i u o d p o r­
n ian ia , —  to  gruźlica i choroby  w eneryczne.

W idzim y, jak  pom im o w szelk ich  w ysiłków  
te ra p eu tó w  i h ig jen istów  g ruź lica  uszczup la  nam  
zasó b  rek ru ta , w idzim y też, że zabiegi po licy jno- 
lek arsk ie  nie są w stan ie  po łożyć tam y  ohydzie  
chorób  w enerycznych .
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T em  skw apliw iej m yśl pow raca do m etody  
u o d p o rn ian ia . Czyż p o ło żen ie  je s t w  tym  w zględzie 
beznadzie jne? C zyż n iem a sposobu  uo d p o rn ien ia  
się p rzec iw  p lagom  w ym ienionym ?

O tóż, co do gruźlicy, m ożność tak a  istn ie je . 
S iły  ob ro n n e  organ izm ów  u d aje  się zw iększyć, ch o ć  
nie zap o m o cą  szczep ionk i, ani surow icy, ale p rzy  
użyciu  środków  fizycznych, k tó re  p o d n o szą  p o ten ­
c ja ł życiow y.

O dżyw ian ie  obfite, s łońce, pow ietrze , oto co 
zn ak o m ite  daje  rezu lta ty  w leczeniu  gruźlicy. T e  
sam e środki z d o d a tk iem  g im nastyk i w y ch o w aw ­
czej ra tu ją  od p o p ad n ięc ia  w gruźlicę m łodzież 
o b ciążo n ą  usposob ien iem  sucho tn iczem . 1 w reszcie 
te  sam e środki fizyczne w raz z ruchem  fizycznym  
w  postaci sp o rtu  czek a ją  n a  to, aby  stać  się w łas­
n o śc ią  ogółu  i o d eg rać  rolę p ie rw szo rzęd n ą  w u o d ­
p o rn ian iu  sp o łeczeń stw a  przeciw ko  infekcji tuber- 
kulicznej. Dziw ić się ty lko m ożna, że n asza  o fic ja lna  
h ig jena  p ub liczna tak  pow oli p rzejm uje  się z ro zu ­
m ieniem  praw dy, k tó ra  w y d a je  się być oczyw istą , 
że lep iej jes t w ydaw ać p ien iąd ze  n a  bo iska, niż 
n a  sana to rja .

Jak iż je s t nasz a rse n a ł w zw alczaniu  cho rób  
w enerycznych , i czy m am y w s to su n k u  do  nich 
jak ąk o lw iek  m etodę  u o dporn ian ia?  Liczę: leczenie 
i re je s tro w an ie  chorych , reg lam en tacja , lekarsk i 
i po licy jny  n ad zó r n a d  p ro sty tu c ją , p ro filak ty k a  
o so b is ta , w reszcie u św iad am ian ie  o n ieb ez p iecz eń ­
stw ach  pozam ałżeńsk iego  życia p łciow ego i p ro p a ­
g a n d a  abstynencji. Ś rodków  dużo, ale w yniki ich 
n iew ystarcza jące . W ięk szo ść  tych  środków  p o leg a  
n a  om ijan iu  n iebezp ieczeństw a; ale ono byw a uk ry te  
i z uk ry c ia  aż n azb y t często  razi n iebacznych .

T a k  zw ane u św iad am ian ie  m a p rzerazić  za in - ,  
teresow anych ; t. zw. w ychow anie  sek su a ln e  m a 
odw róc ić  zaciekaw ien ie  m łodzieży  od p rzyczyny ,
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jak ą  je s t p o p ęd  p łc iow y,— do sku tku  — t. j. o w o cu  
i jego rozw oju. Jedno  i drugie rzadko  się u d a je . 
U św iadom ien i u lega ją  pokusom , m oże rzadziej lub 
późn iej, ale ulegają . P ro p ag a n d a  ab sty n en c ji wy- 
rozum ow anej, zaw ieszona  n a  pajęczy n ie  w erbalizm u, 
nie p ostaw iona m ocno n a  cokole k o n k re tn y ch  ce ­
lów i p rak ty czn y ch  korzyści, a zato  rozw ijana 
w atm osferze  sensualizm u w ielkom iejskiego życia, 
też nie w iele w skórać m oże. U odporn ien ie  m oralne 
nie je s t pew ne. C horoby w en ery czn e  sze rzą  się. 
In sty k t p łciow y, p rzed w cześn ie  rozbudzony , b łąd z i 
po m anow cach . W śró d  m łodzieży akadem ick ie j 
85% nie dochow uje ab sty n en c ji płciow ej, a 40% d o ­
św iadcza, co to  je s t c ie rp ien ie  w eneryczne (d an e  
Z . S. K ow alskiego r. 1898). N ierzadk ie  są  za p a d ­
n ięcia  n a  choroby  te  ch ło p có w  n ie le tn ich . P rócz 
tego , ofiarą nałogów  sam o tn y ch  p ad a  w ed łu g  ob li­
czeń  p rzyb liżonych  50—80% m łodzieży  w w ieku  
dojrzew ania.

W idoczn ie  ca ły  a rse n a ł jak i s to su jem y  nie 
zaw iera  środków  dość sk u teczn y ch . Jak ież są w obec 
teg o  w idoki n a  przyszłość? N iew ątpliw ie i w  tro ­
p ien iu  sp irochet i gonokoków  m ożna rob ić da lsze  
p o stęp y  —  zdaje  się je d n a k  być niew ątp liw ym , że 
d ecy d u jące  ro zu lta ty  osiągnąć pozw oli raczej o d d z ia ­
ływ an ie  w  znaczn iejszej niż d o tąd  m ierze i w inny  
jeszcze  niż dofychczas sposób  już nie n a  ch o ry ch , 
a n a  ty ch  co są zdrow i. C horym  n ależy te  s ta ra n ia  
i d o zó r pozo staw iam y . Z d ro w y ch  b ędz iem y  stara li 
się u o d p o rn ić  p rzeciw ko pokusom  zm ysłow ym .

O czyw iście  p u n k t ciężkości leżeć b ęd z ie  
w w ychow aniu . Czy ty lko  m oralnem ? R zućm y 
ok iem  tam  gdzie system  w ychow aw czy  i tryb  ży c ia  
je s t in n y  niż u nas, —  jak  tam  p rzed s taw ia  się 
życie  p łciow e m łodzieży?

O tó ż  ank ie ty  ang ielsk ie  m ów ią, że na 1000 
s tu d en tó w  ang ielsk ich  ty lko  pięciu  nie m ogło p o ­
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szczycić się n iew innością . Prof. P iaseck i w p racy  
sw ej „W ychow anie  fizyczne w u n iw ersy te ta ch ” 
w ypow iada p rześw iadczen ie , że „w yższa m oralność 
p łc io w a m łodzieży  angielskiej, tłum aczy  się n iety lko  
p o s taw ą  sp o łeczeń stw a angielsk iego , k tó re  ro zp u ­
sty  n ie to leru je i n ie p o d z ie la  rozpow szechn ionego  
u n as  p rzesąd u  o szkodliw ości ab stynenc ji p łciow ej 
m łodzieńców , ani też sam em  życiem  życiem  bardziej 
u p orządkow anem  i karnem  w College. P opęd  p łc io ­
w y p o zo sta je  silnym  p o p ęd em  m im o tych  w arunków , 
a m łody  anglik  spożyw ając  m ięso trzy  razy  w dniu  
n ie osłab ia  go bynajm niej lecz w zm acnia. A le  ruch  
energ iczny  p od  gołem  n ieb em  d a je  m u zn ak o m itą  
d e ry w ac ję”.

T o  odnosi się do m łodzieży  stud ju jącej. W ia ­
dom o, że w w ojsku szczególn iej p o d czas wojny 
ch o ro b y  w eneryczne szerzą  się zatrw ażająco . O tóż 
w korpusie  am erykańsk im , k tó ry  d z ia ła ł we F rancji, 
o d se tk a  w enerji by ła  o w iele n iższa niż w arm jach  
innych . O d d a jąc  sp raw ied liw ość energ icznej] akcji 
p ro filak tycznej, jak a  tam  b y ła  p row adzona, jed n ak  
m usim y zauw ażyć, że a rm ja  am ery k ań sk a  h o łd o ­
w a ła  gorliw ie sp o rto m  i m ia ła  w zorow o zorgan izo­
w ane  życie k u ltu ra lne  żołnierzy. Z re sz tą  zau w a­
żono to  już  w w ielu o d d z ia łach  w ojskow ych nie 
am ery k ań sk ich  i w różnych  środow iskach  m łodzie­
ży, że w prow adzen ie  k u ltu ra ln y ch  rozryw ek, a  szcze­
gólniej ćw iczeń spo rtow ych  w yw oła ło  nag ły  sp ad ek  
częstości zap ad n ięć  n a  choroby  w eneryczne.

S tw ierdza jąc  w ięc n a  p o d staw ie  d an y ch  nie 
b u d zący ch  w ątpliw ości, że rozpow szechn ien ie  sp o r­
tów  o d b ija  się odw ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln ie  n a  p a n o ­
w aniu  ch o ró b  w en ery czn y ch , ła tw o  dostrzeżem y, 
że up raw ian ie  spo rtów  św iadczy  zn ak o m ite  usługi 
w e w szystk ich  m om en tach  tej akcji, k tó ra  n a jsk u ­
teczn ie j zabezp iecza  od n as tęp s tw  fo lgow ania zm y ­
słom . M om enty owe są  n astępu jące:
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odw rócenie od  okazji do ze tk n ięc ia  się z p ro ­
sty tucją , od  w szelk ich  rozryw ek  za tru ty ch  n ią 
(kaw iarn ie  w ielkom iejsk ie , k ina, tea trzy k i i t. p .) 
oraz od używ an ia  alkoholu.

usun ięc ie  p o d n iecen ia  seksualnego . S k ie ro ­
w anie energ ji w innym  k ierunku .

p o d d an ie  in sty n k tó w  pod  w ładzę woli św ia­
dom ej.

ro zb u d zen ie  za in te resow ań , u trw alen ie  zam iło­
w ań  i stw orzen ie  tak iego  życ ia  w ew nętrznego , k tó re  
jed y n ie  m oże zapew nić  s tan  odpornośc i n a  ten tac je  
zm ysłow e przygodne.

P ierw szy  m om en t zn a jd u je  się w  sferze d z ia ­
łan ia  p raw  fizycznych, drugi fizjologicznych, trzeci 
p sych icznych .

Po  kolei odpow iem  co za skutk i d la  życia  
p łciow ego m oże m ieć w każd ej ze sfer w ym ien io ­
ny ch  u p raw ian ie  sportu .

A  w ięc, po  p ierw sze, sp o rt w ręcz fizycznie 
odciąga  m łodzież  od k n a jp y  i od  ulicy. N ie m oż­
n a  p rzec ież  jed n o cześn ie  być  i n a  bo isku  i w  k a ­
w iarni; je s t to fizycznem  n iepodob ieństw em . Im 
w ięcej b o isk  założym y, tern m niej ch łopców  w a łę ­
sać się b ęd z ie  po u licach  zaw iera jąc  d o raźn e  z n a ­
jom ości. D ochodzi tu  jeszcze  n a d e r  w ażna  oko­
liczność. S portow cy  n ie p iją  alkoholów . N ik t im 
z resz tą  n ie  m oże zab ro n ić  pić. A le p o p ro stu  kto 
p ije —  ten  szybko p rzes ta je  być sportow cem  —  bo 
traci „form ę” sportow ą. I to  sku teczn iej p ow strzy ­
m uje od picia , niż z ło to u sta  p ro p ag an d a  trzeźw ości, 
w isząca  w pow ietrzu , a ż ą d a jąca  u roczystych  p rzy ­
rzeczeń  i w yrzeczeń  się. K to  zw aży n ikczem ne 
p o śred n tc tw o  alkoholu  w nab y w an iu  chorób  w en e­
ry czn y ch  — (p o d łu g  F o re la  75% zak ażeń  w en ery cz ­
nych  n astęp u je  w s tan ie  p o d o ch ó cen ia  a lkoho lem ) 
ocen i należycie  w artość  spo rtow ej ab sty n en c ji od  
wódek.
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P o d o b n ie  także jes t z pow ściąg liw ością  sek su ­
alną; am b ic ja  sp o rto w a n ie  godzi się z fo lgow aniem  
zm ysłom . A lbo  — albo! R ezu lta ty  spo rtow e to 
liczby. 1 to  w iele m ów iące. K ażdy  k ieliszek, w ie­
czór źle spędzony , k ażd e  szafow anie energ ją  n e r­
w ow ą, i już ch ro n o m etr to zauw aży, a sęd z ia  sp o r­
tow y zarejestru je . Sku tk i są doraźne, w idoczne — 
fizyczne, sk ład a ją  się w czasie  i w  p rzestrzen i, m ó ­
w ią w yraźn ie językiem  cyfr.

W  N iem czech sp o rt d o k aza ł tego, że rozpija- 
czona s tu d en te rja  p o n iech a ła  libacyj, a  n iep o siad an ie  
kochank i p rzesta ło  oficera o k raw ać  śm iesznością .

S port jes t zaciętym  w rogiem  p ijac tw a i ro z ­
p u sty  — fizycznie w prost w y p y ch a  te obyczaje  
z obrębu  życia m łodzieży . Z a jm u je  czas, k tó ry  
inaczej — m ógłby  być  sp ęd zo n y  w sposób  w ątp liw y 
d la  zd row ia fizycznego i m oralnego , — prow adzi 
do  m iejsc ośw ietlonych  słońcem , a n ie e lek try cz ­
nośc ią  lub gazem , do p rzestrzen i o tw artych , p o ło ­
żonych  w śród  zieleni, p e łn y ch  tlenu  życ iodajnego  
i radości.

F izjo logiczną p rzy czy n ą  w zm ożonej p o b u d li­
w ości je s t tryb  życ ia  sed en ta rn y , do którego  jeszcze 
i dzisiaj p rzeciążen ie  szko lne m łodzież zm usza. 
W sk u tek  b rak u  ruchu  i pow ierzchow nego  o d d y ­
ch an ia , w y tw arza się p rzek rw ien ie  w oko licach  n a ­
rządów  płciow ych, w yw ołujące ich p o d rażn ien ie  
i w szelkie dalsze  tego skutk i. N a to  p rzec ież  żad ­
ne persw azje , ani lek c je  uśw iadam ia jące  n ie po ­
m ogą! T y lko  ruch  je d e n !  Z ab a w y  na o tw arłem  
pow ietrzu , gry ruchow e — sp o rt w reszcie  d la  d a n e ­
go w ieku odpow iedni, bo te  za jęcia  p o p ęd zą  k rew  
do płuc, do rąk , do nóg, a o d c iąg n ą  od b rz u ch a  
i od  głow y. T ak ie  oto je s t fiz jo lo g icz n e  zw alczan ie  
zm ysłow ości zapom ocą s p o r tu !

T a  sam a energ ja , k tó ra  p rzedw cześn ie  w y ła ­
d o w an a n a  d rodze zm ysłow ej m arnu je  się i po-
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ten c ję  życiow ą obniża, m oże być  zu ży tk o w an a  p o ­
ży teczn ie  w  innej sferze życia i ob rócona naw et 
n a  p o m nażan ie  w ładz fizycznych  lub duchow ych. 
Z ac y tu ję  P ay o ta  (K sz ta łcen ie  W oli), w ed ług  k tó ­
rego: „w fizjologji tak  sam o, jak  w budżecie , m ożli­
w ym i są p rzelew y funduszów , m ożna też sum y 
n iezu ży tk o w an e  zap isać  w innej rubryce. N ależy  , 
tu  o d n a leźć  pew ien  system  rów now ażen ia  i jak iem - 
kolw iek  b ęd z ie  źród ło  siły  nad m iern e j, znużen ie  
jak iegoko lw iek  ro d za ju  p o ch ło n ie  ją  i zn iszczy ”.

P o g ląd  ten  je s t o ty le  słuszny , że ruch  m ię­
śn iow y jest is to tn ie  źród łem  rea ln y ch  d o zn ań  p rz y ­
jem n y ch . T issie  („L ’edu catio n  p h y siq u e  et la  R a c e ”) 
dow odzi, że p ierw sze d o zn a n ia  p rzy jem ne p łodu , 
k tó re  późn ie j w życiu p sy ch iczn em  d ad zą  znać
0 sobie, p o w sta ją  w  m ięśn iach  p rzy  p ierw szych  
ru ch ach  w y p ro stn y ch . C ech ą  fizjo logiczną m usku- 
łów  jest fazow ość ich p racy , sk ład a ją ca  się ze 
sku rczów  i rozkurczów . Z w iąz ek  ścisły ośrodków  
nerw ow ych  z kom órkam i m ięśniow em i sp raw ia, że 
d ługo trw ałe  pozostaw anie w sku len iu  w y tw arza 
s tan  niew ygodny, k tó ry  u trw a la  się w psych icznej 
sfe rze  m ózgow ia, jako  d o zn an ie  p rzykre . P rzec i­
w nie, ruch  w łók ien  m ięśn iow ych, ich  rozciąganie 
się, u k ład  nerw ow y ośrodkow y re jestru je , jako  p rz e ­
życia  o ch ak te rze  przy jem nym .

S port m ógłby  z ła tw o śc ią  d o staczy ć  dow odów , 
że is tn ie je  sp ec ja ln a  rozkosz p racy  m ięśniow ej, 
d o ch o d ząca  do u p o jen ia  szy b k o śc ią  ruchu  lub jego 
ry tm em . S tąd  to  zap ew n e  ź ró d ło  b ierze za jad łość  
jeźd źcó w , row erzystów , tan iec  do u p ad łeg o  i t. p. 
W  każdym  razie, zadow olen ie , osiągane z ruch*
1 p ra cy  m ięśniow ej, je s t zjaw isk iem , n ie u legającem  
w ątp liw ości, realnem . I w yda je  się, że ono m oże 
z a s tą p ić  zadow olenie n a tu ry  płciow ej. A le nie, jak  
m yln ie sądzą , p rzez  p rzy tłu m ian ie  „głosu krw i", 
in s ty n k tu  zap o m o cą  zm ęczen ia . P op ro stu  p rzez  o tw o-
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rżen ie  innego  okna n a  św iat zew nętrzny . Z ach o d z i 
tu  rzeczyw iste  zastępstw o  jed n eg o  rodzaju  zad o ­
w olen ia  p rzez  inny.

S fera p łciow a p o b u d za n a  jes t n iety lko  na  
d ro d ze , w iodącej p rzez  n arząd y  spec ja ln ie  jej słu ­
żące, lecz rów nież p rzez  m ózg. Z m ysłow ość jest 

> cech ą  n o rm aln ą  isto t żyjących , C hodzi ty lko o to, 
ab y  nie d o ch o d z iła  do głosu p rzed w cześn ie  i n ie ­
po trzebn ie , aby  nie w y łam y w ała  się z p od  w ładzy  
woli św iadom ej.

Jed n a k  nasze  życie k u ltu ra lne , a już szczegó l­
niej w ielkom iejsk ie , sp rzy ja  rozbudzen iu  w czesn e­
m u zm ysłow ości. U m łodzieży  w raz z do jrzew a­
niem  po jaw ia  się o cho ta  do  n aślad o w an ia  dorosłych . 
W o jn a  pon iekąd  za sp ak a ja  te sk łonności. N a wsi 
pew ien  u p u st tem u popędow i d a je  w czesne b ran ie  
podro stk ó w  do p racy  ciężk iej, zw ykle w ykonyw a­
nej p rzez  starszych . W  m ieście i w czasach  p o ­
koju  p rzed z ia ł m iędzy  try b em  życia m łodzieży, 
a  życiem  dorosłych , jes t w iększy. Istn ieje atoli 
dz ied z in a , w k tó rej ch łop iec  ła tw o  m oże u daw ać 
dorosłego . T o  d z ied z in a  ero tyzm u. O tóż w ielką 
usłu g ę  m łodzieży  o d d ać  je s t w m ożności sp o rt— ch o ć  
n ie p o ry w a się do w alki w ręcz z czynn ikam i, po ­
d n ieca jący m i im aginację  oraz ero tyzm , —  d latego  
że p o p ro stu  ofiaruje in n ą  dziedz inę, w k tó re j m ło­
d z ien iec  m oże u p o d o b n ić  się do  cz łow ieka do ro ­
słego, a ren ę  tak że  walki:—choć nie o rężnej— boisko  
sportow e.

M ądrze ape lu je  do m ęskości h a rcerstw o  przy 
zw alczan iu  n a jb ard z ie j uk ryw anego  g rzechu  m ło ­
dzieży , gdy zw raca się do niej tak: „pa len ie , picie 
i g ra  są g rzecham i m ężów  i d la tego  n ęcą  n ie k tó ­
rych  ch łopców , ale „ tam to ” n ie jest g rzechem  m ę­
żów . M ąż m oże ty lko w zgardę m ieć d la  n iedo ­
łęgów ".
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Nie oto chodzi, aby  zm ysłow ość zabić, an i 
p rzy tłum ić, a tylko o to, żeby  ją  p o dporządkow ać 
psychizm ow i. M oralność p o d łu g  L. W eile ra  je s t 
kodyfikac ją  kon ieczności fizjologicznych i p sy c h o ­
logicznych, narzuca jących  się isto tom  po jedynczym  
lub zb iorow ym  p o d  g roźbą  zn ikn ięc ia  i śm ierci. 
P o żąd an ie  zm ysłow e nie pow inno być instynk tem , 
b łądzącym  sam opas. Z ad a n iem  w ychow ania  je s t 
w ytw orzyć pew ną odporność m o ra ln ą  n a  pokusy  
zm ysłow e, ale cel ten  osiągnąć m ożna ty lko  
p rzez  łączn e  zastosow an ie  m eto d  w ychow ania  e ty ­
cznego  i w ychow an ia  fizycznego.

Z e  wola, aby  by ła  p o ży teczn ą  spo łeczn ie- 
m usi być sługą po jęć  m oralnych , to w szyscy w ie­
dzą. M niej pam ię tam y  o tern, że w życiu p rak ty - 
cznem  m oralność  n ab ie ra  w artości dopiero  dzięki 
woli. A  w ola niczem  nie je s t p o d o b n a  do n a ­
tchn ien ia , p rzy ch o d ząceg o  n iew iadom o jak  i skąd. 
Z n am y  d o b rze  jej siedlisko ana tom iczne: to p rz e ­
d n ia  część m ózgu, p rzezn aczo n a  do w yższych  fun- 
kcyj p sych icznych . Z n am y  też jej sąsiedz tw a i to 
w iem y, że m iędzy  p rzed n ią  częścią  m ózgu — p s y ­
ch iczną, a  ty ln ą  — sied lisk iem  czynności życ io ­
w ych i in stynk tów  — leży część m ózgu, zaw iadu­
jąca  życiem  ruchow em , p o śred n icząca  m iędzy  psy- 
chizm em , a popędam i. T o , co trafn ie  już  J. J. 
R ousseau  określił, gdy p isa ł, iż: „im ciało siln iejsze, 
tern jes t pow oln iejszym  sługą woli, im s łab sze  — 
tern łatw iej górę b ierze n ad  d u ch e m ” •—- nam  ja sn o  
się p rzed staw ia  w św ietle, rzuconem  p rzez p o s tęp  
psychofizjo logji, jak o  ro la  w ychow an ia  fizycznego 
w w ychow aniu  e tycznem . S iła  p o p ęd u  do u trw a­
len ia  rodzaju  je s t o dw ro tn ie  p ro p o rc jo n aln a  d o  
u sto p n io w an ia  rozw ojow ego, to  znaczy, im niższe 
m iejsce za jm ują  organizm y, tern bardzie j ów  po- 

,p ęd  p o ch łan ia  inne; im w yższa — tem  w ięk sza

58



rola p o p ęd ó w  innych. U cz łow ieka w ola zap ro ­
w ad za  ład  w śród  popędów .

C hcieć jes t to w łaściw ie poczuw ać się do 
m ożności w ykonania . Jeżeli b rak  mi tego poczucia  
w ykonalności, to m ogę p ragnąć  czegoś, m arzyć 
o czem ś, ale nie ch cę .  W  sporc ie  ch cen ie  je s t 
zarazem  św iadom ością śro d k ó w  w ykonaw czych , je s t 
poczuciem  siły  i w ładzy , pan o w an ia  n ad  sobą, n ad  
koniem , zw ierzyną, szczy tem  górskim , p rzestrzen ią . 
Im puls sp o rto w y  nie m a pochodzen ia  zw ierzęcego. 
Z w ie rzę ta  baw ią się, ale sport to co innego, to  coś 
znaczn ie  w ięcej, niż zab aw a — to dążen ie  do  po­
tęgi, do doskonałości. S port za tem  jest funkcją  
człow ieczeństw a.

W szystk ie  czynniki, k tó re  osłab ia ją  p sych izm  
wyższy: rozum ow anie, ośrodk i ham ujące i wolę, 
p o p u szcza ją  cugli p o p ęd o m  niższym . T ak im  w ła­
śnie czynnik iem  ob o k  alkoho lu  jes t znużen ie. Z a ­
rów no  w ysiłki cielesne, jak  p rzejśc ia  m oralne , 
pow odują  zn u żen ie ,' k tó re  p rzyćm iew a psych izm  
w yższy. S tąd  pobud liw ość płciow a naszej m ło­
dzieży  szkolnej. S tąd  zm ysłow ość neu rasten ików .

Z m ęczen ie  znosi k o n tro lę  rozum u i o słab ia  
wolę, m oże p rze to  być pow odem  ró żn o ro d n y ch  
w ybryków , p o d szep n ię ty ch  p rzez p o p ęd  zm ysłow y. 
Jakże często  p o p e łn ia ją  gw ałty  w ojska, u tru d zo n e  
m arszam i i zgnęb ione n iepow odzen iem , a szczegól­
niej m aruderzy , a w ięc ci w łaśnie, k tó rzy  z pow odu 
znużen ia, nie są w stan ie , albo  w sk u tek  braku  
poczucia  obow iązku i dyscyp liny  nie s ta ra ją  się 
do trzym ać k roku  swym  oddziałom .

Z n a ją  dow ódcy  to praw o psych iczne, bo gdy 
m ają  do czyn ien ia  n a  w ojnie z oddziałam i, w k tó ­
rych  rozp rzęg ła  się karność, to p rzedew szystk iem  
d a ją ' im w ypocząć, w y sp ać  się, a  po tem  już 
z ła tw ością  u jm ują w że lazne k arb y  dyscypliny .
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U n eu rasten ik ó w  psych izm  w yższy nie p o siad a  
w ład z y  d o sta teczn ej n ad  instyk tam i cielesnym i. 
O tóż  sp o rt staw ia ich  psych ikę  w pierw otn ie jsze 
w aru n k i działan ia , da je  jej w zg lędny  w ypoczynek , 
k tó ry  to  spraw ia, że p rzyw róconym  być m oże 
n o rm aln y  s to su n ek  h ie ra rch ji sfe r p sych iczych .

P sy ch ik a  sportu, k tó ra  je s t z jaw isk iem  złożo- 
nem , m a dom inu jący  to n — w spółzaw odnictw o . T en  
tak  n a tu ra ln y  w  p rzy rodzie  bodziec realn ie  jes t 
zw iązany  zapom ocą woli z ap a ra tem  m ięśniow ym . 
A  tego  zw iązku w łaśn ie  b ra k  w codziennem  ży ­
ciu cyw ilizow anych, i to  tłum aczy , d laczego  sport 
s ta je  się zjaw iskiem  społecznem , jako  k o n ieczność  
psychofizjo logiczna, n arzu ca jąca  się społeczności 
ku ltu ra lnej.

H . S pencer, pom im o szczery ch  chęci, nie 
p rzy słu ży ł się dobrze  ćw iczeniom  fizycznym , jako  
m e to d z ie  w ychow aw czej —  przez swe słow a, że 
n aró d  p ow in ien  się sk ład ać  z dobrze  rozw inię tych  
zw ierząt-ludzi. Była to, oczyw iście n ieco  za gorąca 
reak c ja  na  p an u jącą  w w ychow aniu  obo jętność  d la  
sp raw  ciała . A leż to w łaśn ie  u trzym uje  ogół p rzy  
lekcew ażen iu  w ychow an ia  fizycznego i sportu , że 
czynności tak ie  u w ażane są  b ąd ź  za  rozryw kę g o ­
dziw ą, b ąd ź  za ćw iczen ia h ig jen iczne  i —  koniec. 
O  tern, że ćw iczen ia ruchow e n a leżą  ty leż do  psy- 
chologji, co do fizjologji i h ig jeny , albo nie wie 
się, a lbo  nie pam ięta . A to li ch y b a  w olno m ieć n a ­
dzieję , że w raz z u p ow szechn ien iem  się św iado­
m ości, iż ruch  w pływ a n a  tw o rzen ie  po jęć  i b u ­
d u je  ch a rak te r , n as tąp i o fic ja lne  uznan ie  sp o rtu  za 
je d e n  ze środków , i to nie ostatn i, — w ychow ania  
narodow ego.

M oże b y ć  sp o rt lekarstw em  n a  znużen ie p sy ­
ch iczne, n a  ro zp rzężen ie  m oralne , a w ten  sp osób  
p rzy czy n iać  się do  w y tw o rzen ia  s tan u  odpornośc i 
m oralne j n a  po k u sy  zm ysłow e. M ożna tu d o d ać



zastrzeżen ie , że n ad u ży c ia  spo rtow e ze swej s tro n y  
p ro w ad zić  m ogą do znużen ia  w raz z jego sk u tk am i 
psych icznem i.

W ytw orzen ie  o d p o rn o śc i m oralnej! Co za  og­
rom ne zadanie! O czyw iście, że śro d k iem  tej o d ­
pornośc i będzie  w ychow anie etyczne, ty lko  o to 
chodzi, że etyk i n ikom u ofiarow ać n ie m ożna 
w p rezenc ie . K ażdy  sam  sobie w yrobić ją  m usi; 
m iał rację  o jciec ang ielsk iego  w ychow ania sp o rto ­
wego, ksiądz T om asz A rno ld , gdy tw ierdził, że 
m łodzież  etykę sw ą sam a sobie b u d u je  z m aterja - 
łów , jak ie  m a do  dyspozycji, i że w tej p racy  
tw órczej n ikom u się nie d a  zastąp ić .

P ed ag o g ja  ak tyw istyczna, dopom agająca  m ło ­
dzieży  do  b u d o w an ia  sobie św iatopoglądu  i e tyki, 
jed y n ie  słuszna, p o siłk o w ać się m usi sportem , jak o  
czynnik iem  abso lu tn ie  koniecznym , k tó ry  nie rości 
sob ie bynajm niej p re ten sji do górow ania n ad  n a ­
u k ą  książkow ą, ani tem b ard zie j do zastąp ien ia  d o ­
gm atów  m oralnych  — żą d a  tylko ró w noupraw nien ia

Z a in te re so w an ia , upodoban ia , jeżeli m ają  trw a­
le sk ierow yw ać m łodzież  do rzeczy  w zniosłych , 
m u szą  być dziełem  przeżyć. Sport d aje  ty siąc  okazji 
po  tem u.

N ajpilniejsze zad an ie K om itetów  W . F.

W szyscy w ięc ch y b a  zgodzą się n a  to, że 
m łodzież pow in n a  u p raw iać  ćw iczen ia fizyczne, aby  
zdobyw ać siły, pogodę d u ch a  i u ro b ien ie  sp o łeczn e . 
T ak ie  są bow iem  skutk i u p raw ian ia  g im nastyk i, 
zab aw  i gier ru ch o w y ch  oraz sportów . W iem y 
i to ^także, że ca ła  m łodzież tego  trybu  w ychow aw ­
czego  po trzebu je , a n ie ty lko  m łodzież  szkolna. 
W ięc rów nież ta, k tó ra  po opuszczen iu  szko ły  
pow szech n ej im a się p racy  zaw odow ej, za p e łn ia  
fabryki, w arszta ty , m agazyny  i p racu je  n a  roli.
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Z b ę d n e  też ch y b a  p rzypom nieć, że pod  w zględem  
ćw iczeń  fizycznych  n ie pow inny  być  upo śled zo n e  
dziew częta . P rzeciw nie n a leży  bodaj w ięcej n iem i 
się za jąć  niż ch łopcam i, bo ci z pow odu w iększej 
p rzed sięb io rczo śc i, a ła tw iejszego  w y łam yw an ia  się 
z k ręp u jący ch  rygorów  —  rych lej i częściej s tw a­
rza ją  sob ie okaz ję  do o d d aw an ia  się rozryw kom  
ruchow ym .

I jeszcze jedno : szkoły da jące  dziatw ie i m ło ­
dzieży  choć tro ch ę  ćw iczeń  fizycznych zam ykają  
sw e k lasy  n a  lato: czyli n a  ok res najko rzystn ie jszy  
w naszym  klim acie do cw iczeń  na w olnem  p o ­
w ietrzu . n a  okres pozatem , k iedy  dzia łan ie  słońca 
jes t najżyw sze, co stw ierdzam y  naoczn ie  jeśli m ie­
rzym y i w ażym y m łodzież regu larn ie . W ted y  w i­
dzim y, że w okresie  le tn im  najw ięcej m łodzież 
rośn ie  i p rzybyw a jej w agi. N ie pow inno  n as  to 
dziw ić, boć  p rzecież dzięk i słońcu  d rzew a o k ry ­
w a ją  się liśćm i, dzięk i p rom ien iom  jego ży c io d a j­
nym  rozw ija ją  się kw iaty , zboża rosną. Człow iek 
nie stanow i p o d  tym  w zględem  w yjątku  w p rzy ro ­
dzie, i d la tego  m łody człow iek  rosnący , ro śn ie  g łów ­
nie w  okresie  ciepłym  i s łonecznym  roku. P o trzeb ę  
ruchu  u w zg lędn ia ją  dz isie jsze  p rog ram y  szkolne. 
M oże n ied o sta teczn ie , m oże n ie w szystk ie  szkoły  
sto su ją  się  do w skazów ek  m in isterstw a. W  każdym  
razie  za sad a  jes t w ypow iedziana. Brzmi ona> o bo­
w iązkiem  szkoły  je s t d ać  ogólne w ychow anie, a w ięc 
n ie ty lko  w y k sz ta łcen ie  um ysłu , ug run tow anie  po jęć 
m oralnych , ale też bodźce do  rozw oju  cielesnego  
i zw iązane z nim i w pływ y n a  ch a rak te r  i u sposo ­
b ien ie  spo łeczne.

Jed n ak  s tw ierd zam y  z łatw ością , że szk o ła  nie 
w y sta rcza  d la  pow odów  już  w yżej w yłuszczonych . 
M usi w ięc zjaw ić się n a  scen ie jak aś  in s ty tu c ja  
spo łeczna, k tó ra  zajm ie się m ło d zieżą  n ie szkolną, 
dopom oże w ładzom  szko lnym  do zrealizow ania

62



w sk azó w ek  m in iste rja lnych  i w reszcie  za jm ie  się 
sp ec ja ln ie  w ykorzystan iem  lata , w łaśn ie  tego okresu , 
gdy szko ły  są  n ieczynne.

T ą  in sty tu c ją  są  K om itety  W . F. i P. W ., k tó­
re w  r. 1927 zreform ow ano, up raszcza jąc  ich kon­
stru k c ję  zgodnie z dośw iadczen iem , k tó re  w ykazało , 
że K om itety  te  z pow odu swej ociężałości p rze ­
w ażn ie  m ało pracow ały , a chc ia ły  się uw ażać  ra ­
czej za c ia ła  rep rezen tacy jn e .

R eform a d o k o n an a  zap ew n e K om itety  uczyni 
b ard z ie j spraw nym i. Skoro jed n ak  m a się działać, 
to  trz e b a  w iedzieć co robić. C hodzi o p lan  p racy  
i to  p lan  n a  czas najbliższy.

M łodzieży  nie p o trze b a  zach ęcać  do ćw iczeń  
fizycznych . O n a  sam a się do  nich  garnie . A le 
m ło d zież  ch cąca  ćw iczyć n iem a gdzie ćw iczyć. 
P ie rw sze  te d y  nasze  zad an ie  do tyczy  te ren ó w  ćw i­
czeb n y ch . T o  jes t to  najw ażn iejsze , co m ają  do 
z ro b ien ia  K om ite ty  lokalne, pow iatow e, a  już szcze­
gólniej m iejskie . C złonkow ie ty ch  K om itetów  w inni 
zb a d ać  w arunki terenow e sw oich  okręgów  d z ia łan ia  
i uzyskać o d d an ie  w szelk ich  o d p o w ied n ich  placów  
n a  p o trzeb y  w ychow aw cze m łodzieży . P am ię tać  
p rzy tem  trzeba, że te ren y  d la  naszego  celu nie m ogą 
być  o d d a lo n e  od osiedlisk . W  m iastach  np. k ażd a  
d z ie ln ica  p o trzeb u je  w  sw oich  g ran icach  tak ich  
p laców . I rzeczyw iście p rzestrzen ie  w olne są. By­
w ają  to  n iezab u d o w an e  jeszcze  p lace , skw ery , 
czasem  gazony, k tó re  zak ład an o  ku ozdob ie  m iasta . 
C zy  n ie jes t jed n ak  n a jlep szą  o zd o b ą  m iasta  rój 
m łodzieży  zabaw iającej sie jak ąś  g rą sportow ą?

O czyw iście  u zy sk an ie  te ren ó w  d la  ćw iczeń  
ruchow ych  nie m oże się obyć bez w sp ó łd z ia łan ia  
za rząd ó w  gm in i o só b  p ry w atn y ch . C zęsto  m ogą 
p rzy jść  tu  z p o m o cą  in sty tu c je  rządow e. Z ad an iem  
w ięc K om itetów  b ęd z ie  n ak łan ian ie  w ładz kom u­
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n a ln y ch  i o sób  p ry w a tn y ch  do energ icznego , a ofiar­
nego w sp ó łd z ia łan ia , co pozw oli w ykorzystać  w iele 
te ren ó w  leżących  dziś b ezuży teczn ie , a  naw et z d o ­
być ca łk iem  now e.

M oże nie b ęd z ie  zb ęd n em  zaznaczyć, że nie 
chodzi w  tej chw ili o b udow ę s tad jonów  w ielk ich  
z try b u n am i i t. d. N ie pow iem , że nie są  one  
p o trzeb n e . O w szem , ale nie są  najp iln ie jsze. N aj­
gw ałtow niej p o trz e b a  nam  placów . P o p ro stu  p laców  
ogrodzonych  jakko lw iek , aby  w idzow ie zby tn io  n ie  
p rzeszk ad zali. P lac  naw et n iew ielk i już w ystarcza , 
aby  n a  nim  ustaw ić  s ia tk ę  do  p iłk i la tającej, kosze 
do piłk i koszykow ej i rozpocząć w ielką  za iste  p ra cę  
w y ch o w an ia  i u sp o łeczn ian ia  m łodzieży , należącej 
do sfer n a jb ied n ie jszy ch  i najm niej u spo łeczn ionych . 
S ądzę , że w p lan ie  p racy  n a  n a jb liższą  przyszłość 
d o b rze  by łoby  zastosow ać m eto d ę  koncen tracji w y­
siłku. N ie ro zp raszać  się n a  ró żn e  przedsięw zięcia , 
p o p ie ra n ie  ró żn y ch  gałęzi spo rtu . S portow cy są  
ludźm i energ icznym i, jak o ś jeszcze  d ad zą  sob ie  
radę. Z a  to za jąć  się trz e b a  najm niejszym i i n a j­
m niej m ożnym i. P o staw m y  sob ie w p ro g ram ie  
p racy  n a  la ta  najb liższe  p ro p ag an d ę  gier ruchow ych . 
B ędzie to  n a jła tw ie jsze  do osiągnięcia , a jed n o cześn ie  
n ajpoży teczn ie jsze , bo gry zb io row e d z ia ła ją  w y­
b itn ie  u sp o łeczn ia jąco  p rzy  całej swej w ielkiej w ar­
tości d la  zdrow ia i w yrob ien ia  sp raw nośc i ustro ju . 
R ów nież i sp raw a  k ierow nic tw a p rzy  g rach  tak ich  
jak  s ia tk ó w k a  i koszyków ka, już  nie m ów iąc o p a ­
lancie , kw ad ran c ie  i in n y ch  b a rd zo  cen n y ch  g rach  

' ruchow ych  —  up raszcza  się znakom icie. P odczas 
gdy p row adzen ie  g im nastyk i je s t rzeczą  trudną, 
k ierow an ie  zap raw ą  sportow ą też  w ym aga dużej 
znajom ości p rzedm io tu , k tó re j n ie  zdobyw a się 
w k ró tk im  czasie, m ożna p rzy g o to w ać osoby  in te ­
ligen tne do  k iero w an ia  gram i w ym ienionem i w ciągu  
20—30 godzin.
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Ś rodk i m ate rja ln e  p o trzeb n e  n a  p u szczen ie  
w ruch  jak ich ś 20-tu tak ich  p laców  są  w p ro st n ik łe  
d la  b u d że tu  gm innego, już b io rąc  pod  uw agę, że 
i k ierow nik  o trzym a w ynagrodzen ie  za sw oją p racę .

G m iny u w ażają  za sw ój obo w iązek  zak ła d ać  
in sty tu c je  d o b ro czy n n e  op iekuńcze, ośw iatow e i lecz ­
nicze. N ajw yższy  czas, ab y  do ty ch  n iew ątp liw ie 
szczy tnych  zad ań  d o łączo n o  w ychow an ie  fizyczne 
szerok ich  m as m łodzieży . W y ch o w an ie  bow iem  t. z. 
fizyczne, je s t jed n o cześn ie  w y chow an iem  m o ra ln em  
i spo łecznem .

O podstaw ach  przysposobienia  w ojsk ow ego.

O rg an izac ja  a rm ji n ie  p rzed staw ia  p o d  p ew ­
nym  w zględem  żad n y ch  w ątpliw ości. P od  tym  
m ianow icie, że s iła  zb ro jn a  P ań stw a  w przyszłości, 
jak  i w tej w ielkiej w ojnie, o p ierać  się b ęd z ie  na  
pow szechnej gotow ości do m obilizacji. W ytw órn ie , 
ca łe  gospodarstw o  spo łeczne , drogi kom un ik acy jn e , 
m agazyny  — w szystko  to  idzie  w służbę  arm ji, gdy 
w ojna w ybucha  i ow a m obilizacja  p rzem ysłu  oraz 
całego  w gruncie rzeczy  życia pub licznego  m usi 
być  z góry o b m y ślan a  i p rzygo tow ana. A le  prze- 
dew szystk iem  oczyw iście p rzygotow ani m u szą  być 
ludzie, ten  m ate rja ł ludzki, k tó ry  za p e łn i nam  nie- 
tylko b a ta ljo n y  i szw adrony , ale k tó ry  czy to  w arm ji, 
czy w sp o łeczeń stw ie  zajm ie p o s te ru n e k  m u p rzez  
w ojnę w yznaczony  i tam  ch lubn ie  obow iązek  swój 
spełn i. Pod  tym  kątem  w idzen ia  szczegó lnej w agi 
d la  nas w ojskow ych n a b ie ra  k w estja  w ychow ania  
pub licznego . M usim y się n iety lko  in te re so w ać  nią, 
ale skoro a rm ja  o d p o w iad a  p rzed  spo łeczeństw em  
za  ca łość  i p o tęg ę  R zeczypospo lite j to uzysku je  
praw o w ejrzen ia  w p lan  w ychow aw czy rząd u  i z a ­
żądan ia , aby m etody  p edagog iczne  by ły  u zg o d n io ­
ne z po trzebam i siły zbro jne j P aństw a.
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Z re sz tą  nie b ęd ą  to zgoła żad n e  n o w a to rsk ie  
idee. W zg ląd  na  p rzygo tow an ie  do żo łn ierk i do ­
m inow ał w szko łach  G recji s ta ro ży tn e j, a i w cza­
sach  now szych  duch  w ojny  n ieraz  w trąca ł się de 
sp raw  w ychow aw czych , czasem  zu p e łn ie  now e 
s tw arza jąc  m etody  pedagog iczne. G dy je d n a k  idea 
now ą n ie je s t-— to zjaw ia się o n a  w św ietle now em , 
bo z jed n e j s trony  w b lasku  now oży tnych  p o jęć  
p ed ag o g iczn y ch , z d rugiej s trony  z ogrom nym  z a ­
so b em  d o św iad czeń  poczyn ionych  w czasach  o s ta t­
n ich  p rzed  w o jn ą  i w reszcie  p o d czas k ilku la t w o­
jen n y ch . W  tym  też  p o rząd k u  p o stęp o w ać  będ z iem y  
w y k ład a jąc  n a jp ierw  czego  od  m łodzieży  w stęp u ­
jące j do  w o jska oczek iw ać m am y, a potem  p rze­
g ląd  czyn iąc  p rób , jak ie  w różnych  k ra jach  p o ­
ro b io n o .

„K ażdy  obyw ate l we w szystk ich  k ra jach , ale 
osobliw ie w R zeczypospo lite j żo łn ierzem , to jes t 
o b ro ń cą  ojczyzny  sw ojej być p o w in ien ”. U p rze ­
m ysłow ien ie  w ojny now ożytnej nic nie um niejsza 
w artości cz łow ieka — a w łaśn ie  rozszerza  zn ak o m i­
cie po jęcie  obrońcy  O jczyzny  do  tego  stopn ia, że 
jeśli zapom nim y o zew n ętrzn y ch  o zn ak ach  —  g ra ­
n ica  m iędzy  żo łn ierzem  —  o b ro ń cą  granicy, a o b y ­
w ate lem  — o b ro ń cą  O jczyzny  zaciera  się. Bo broni 
i zw ycięża n ie ty lko  ten , co z b ro n ią  w ręku  stoi 
w polu, ale i ten  co b ro ń  kuje lub ją sp row adza , 
ten  co karm i żo łn ierza  i zao p a tru je  go we w szyst­
kie dziw y now ożytnej techn ik i w ojennej, a krajow i 
u ła tw ia  p rzetrw an ie  kryzysu. N aw et w sam ej arm ji 
nie w szyscy w alczą o rężn ie P oliczm y ilu p racu je  
n ad  o rganizacją , ad m in is trac ją  — w eźm y w szystk ie  
służby  pom ocnicze. G d y  po rachu jem y, to okaże 
się, że conajm niej tyluż p racu je  na  ty łach  ilu s ta ­
w a w linji ognia. 1 czy tro sk a  n asza  o p rzy g o to ­
w an ie  tych  p racow ników  arm ji do spe łn ien ia  o b o ­
w iązku m iałaby  m niejszą być, niż o w yćw iczenie
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w ojow ników ? B ynajm niej: w szakże od ich to  su ­
m ienności, n ieraz odw agi, a zaw sze energji za leży  
w yposażen ie  w ojska, zao p atry w an ie , żyw ien ie ,'op ieka 
san ita rn a  i t. p. Im też p o trzeb n a  je s t tęży zn a  
c ia ła  i ducha , aby  sp rostali sw ym  zadan iom , cza ­
sem  bodaj jeszcze cięższym  niż zad an ia  „ lin jow ych”. 
Z n ó w  też, k to  sta je  oko w oko z n iep rzy jac ie lem — 
w in ien  p o siadać jeszcze  pew ne spec ja lne  zdolności 
i um iejętności prócz cn ó t c ia ła  i ch a rak te ru , o k tó ­
rych  w yżej by ła  m ow a. Z an a lizu jm y  w arunk i 
bojow e, te m ianow icie, k tó re  d o ty czą  bezpośredn io  
k ażdego  służącego  w polu . E lem enty , k tóre w y­
su n ą  się na  p lan  p ierw szy  są n astępu jące: n ieb ez­
p ieczeństw o , w ysiłki fizyczne, n iepew ność losu, 
N ieb ezp ieczeń stw u  i g łosow i sam oochrony  żo łn ierz 
p rzeciw staw i m ęstw o, energ ję  w dzia łan iu . W ysiłk i 
fizyczne w ykonyw ać będzie  dzięk i w ytrw ałości 
oparte j n a  zdrowiu i sp raw ności. N iepew ność losu — 
natrafi na  epokę g łęboko  w rodzonego  poczucia  
obow iązku . P rzy p ad k o m  przeciw staw ia  się in ic ja ­
tyw a i rów now aga duchow a.

W eźm y w ięc żo łn ierza  linjow ego, jako  typ  
żo łn ierza  najw yższy  i sfo rm ułu jm y d an e , jak ie  
p o trzeb n e  mu są do sp e łn ien ia  godnie swej roli. 
B ędą to  d an e  n astęp u jące :

1. Z drow ie .
2. S praw ność.
3. C harak ter.
4. O bycie  z polem  (czyli terenem , inaczej 

tym  żyw iołem , w k tórym  żyje i o b raca  się 
żołnierz).

3. Z najom ość  słu żb y  w ojskowej (użycia broni, 
służby  polow ej, m usztry  i t. p.

Z auw ażm y, że p u n k t p ią ty  odnosi się bezpo­
średn io  do żo łn ierza  lin jow ego, że p ierw sze cz tery
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p u n k ty  jed n ak o  w ażne są  d la  w szystk ich  cz ło n k ó w  
arm ji i w reszcie p ierw sze trzy  są ty leż cnotam i 
w ojskow em i, co obyw ate lsk iem i. Nie m ożna nie 
p rzy tak n ąć  W illiam ow i Jam es’owi, gdy po w iad a , że 
m ęstw o, karn o ść  i o fiarność, to opoka, n a  k tórej 
s tan ąć  m usi n ie ty lko  arm ja  ale i ca łe  sp o łeczeń stw o .

Z as tan ó w m y  się teraz, jak iego  czasu p o trzeb a , 
ab y  cechy  w ym ienione w o d d zie ln y ch  p u n k tach  
rozw inąć w żołnierzu. P arag ra f p ierw szy  w ym ienia 
zdrow ie: jes t oczyw iste , że ca łe  życie d z ieck a  
i m ło d zień ca  d ecy d u je  o tym stan ie  zdrow ia, w ja ­
kim  p o borow y  zjaw ia  się n a  kom isję  p rzy jm ującą. 
1 d la  arm ji i d la  b ezp o śred n io  za in te reso w an eg o  
rzecz to wagi o lbrzym iej. D alej m ow a o sp raw ­
ności, czyli u m ie ję tnem  w ład an iu  n arząd am i ru ch u  
i um ieję tnem  używ aniu  n arząd ó w  zm ysłów  —  w ięc
0 spostrzegan iu . S praw ność d ecy d u je  o pow odzen iu  
oddzia łów  w akcji i n ie raz  d ecydu je  o zdrow iu
1 życiu żołnierza, ale tego , co n a  m iano  spraw ności 
fizycznej zasługu je  nie d a  się n a tu ra ln ie  osiąg­
n ąć w drodze i czasie w y szk o len ia  rekruck iego .

T ern  bardziej pow tórzyć w ypada taki sam  sąd, 
gdy chodzi o ch a rak te r . P raw d a , że w ojskow e m e­
tody  szko len ia  rek ru tów  m ogą do pew nego  s to p n ia  
p rzek sz ta łc ić  ich u sp o so b ien ia  w k ierunku  w ym agań  
w ojskow ych, ale jak a  to  b ęd z ie  zm iąn a  p o w ierz­
chow na i n ie trw ała , jeśli ca łe  u ra b ia n ie  c h a rak te ru  
w ojska m a się odbyw ać w w ąsk ich  ram ach  szkoły  
rek ruck iej. N ie inaczej p rzed s taw ia  się sp raw a, gdy 
m ow a o obyciu  z te ren em , z drogam i, p rzestrzen ią , 
od ległościam i. Jakże inaczej czuje się w k am p an ji 
człow iek, zo rjen tow any  w p rzestrzen i, trafn ie  o ce­
n ia jący  odległości, zna jący  las i wody, człow iek 
jednem  słow em  zżyty  z p rzy rodą  i um iejący  czy ­
tać  w  jej księdze. A  jak  całk iem  inaczej ten , co 
ca łą  sw ą o rjen tac ję  o p iera  n a  p rzeczy tanym , a lbo  
w ykutym  naw et p odręczn iku  terenoznaw sta .
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1 w reszcie m am y p u n k t p iąty , gdzie m ow a
0 znajom ości służby  polow ej i wogóle o ścisłej 
sz tuce żołnierki. W iadom o pow szechn ie, że te rzeczy 
d la  kogoś, k to  p o s iad a  d an e  określone w p u n k tach  
p oprzedn ich , są n ad e r dostępne. G odzą się n a  to 
w szystk ie  pow agi w ojskow e. Z  p o w szechności tego 
poglądu  w ynika, że zn an e  w yrażenie: „da jc ie  nam  
ludzi zdrow ych i d z ie ln y ch —a już m y z n ich  sobie 
zrobim y żo łn ie rzy ” — p rzyp isyw ane  jes t to tem u, to 
ow em u znakom item u  wodzow i.

C hciałbym  zw rócić uw agę n a  zjaw isko n a s tę ­
pu jące , a często  zazn acza jące  się w życiu arm ji 
w polu. Ż o łn ie rze  bez w zględu  n a  pó źn ie jsze  ich 
użycie w szyscy  p rzech o d zą  w yszkolen ie rekruckie, 
w szyscy uczą się w ład an ia  b ro n ią  i po ru szan ia  
w teren ie. N astęp n ie  jedn i idą  do od d zia łó w  bojo­
w ych, inni do służb  pom ocniczych . Z d a rz a  się 
atoli czasem  k o n ieczność  użycia do boju żo łnierzy 
z taborów , o rd y n an só w  i t. p. 1 w ów czas okazu je  
się, że ludzie  ci m ąją  n iew ysoką w artość  bojow ą. 
Jed n ak  zd a rza ją  się i w służbach  pom ocn iczych  
jed n o stk i, zad z iw ia jące  sw ą in ic ja tyw ą bojow ą
1 by strą  o rjen tac ją  a n iem al zaw sze są to  sportow cy. 
W idocznem  w ięc jest, że ogólne p rzygo tow an ie  
c ia ła  i d u ch a  są to n ap raw d ę  trw ałe  p o d staw y  
dz ia ła ln o śc i żo łn iersk ie j, podczas gdy w yszkolen ie 
rekruckie, gdy  nie jes t troskliw ie p o d trzym yw ane 
osuw a się i idzie w zapom nien ie . A  nie p o trzeb a  
dow odzić ja k a  tęży zn a  ożywi arm ję, gdy ca ła  m asa 
ją  s tan o w iąca  b ęd ą  to ludzie  w yrobien i jak  się n a ­
leży co dfO sp raw ności psycho-fizycznej.

R easum ujem y zatem : zdrow ie, sp raw n o ść  i c h a ­
rak te r— ow e cnoty  w szystk im  p o trzeb n e  bez różnicy , 
trzeb a  hodow ać la tam i, p rzyczem  w d ążen iu  do 
celu t. j. do p rzy g o to w an ia  m łodzieńca do żo łn ierk i, 
w ychow anie m oralne  i w ychow anie fizyczne u zu ­
p e łn ia ją  się w zajem .
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R zeczy  to znane. Z ap e w n e , ale czy_ i w życie 
w prow adzone? O tóż w łaśn ie, że nie. Jeszcze i szkoły  
n ie uczyn iły  w szystkiego, co uczyn ić  w inne i co 
n iew ątp liw ie  u czy n ią  w p rzyszłości. Jeszcze m iasta  
i gm iny w iejsk ie  nie do starczy ły  m ło d zieży  p laców  
i p a rk ó w  zabaw ow ych . Jeszcze rząd  nie d a ł nam  
licznej rzeszy  kierow ników  i instruktorów . Jeszcze 
in ic ja tyw a sp o łeczn a  nie ro z la ła  się tak  szeroko , 
aby  rozpalić  w śród m łodzieży  zam iłow anie do  gier 
ru ch o w y ch  i do sportu . D laczego  tak  się dzieje , 
d laczego  p rzy stęp u jem y  d o p ie ro  do  reform  i sz e r­
szej p racy  w m om encie, gdy w innych  k ra jach  
szczęśliw szych , robo ta  o d d aw n a  kipi? —  W iadom o. 
A le  też  z p o d w ó jn ą  en e rg ją  m usim y dzisiaj d z ia ­
łać . Nie d aw ajm y  się jen o  pociągnąć pozoram i, n ie  * 
p o p e łn ia jm y  b łędów , k tó re już  inni popełn ili, ale 
i porzucili d la drogi racjonalnej. M ówim y głośno, 
że chodzi nam  o p o w szech n e  u zdo ln ien ie  do ob ro ­
ny o jczyzny, ale też pow iedzm y, jak  owo przygo­
tow an ie  rozum iem y.

T em b ard z ie j jest to kon ieczne, że przy  n is­
kim , n ieste ty , u nas poziom ie uśw iadom ien ia ogółu 
w sp raw ach  zw iązanych  z w ychow aniem  fizycz- 
nem  słyszy  się słow a: m ilita ryzac ja  szkoły, m ilita ­
ry zac ja  w ychow ania. Z a d a n ie  szkoły  przygotow ać 
w y chow anków  do życia. Jeżeli to  uczyni, m ło­
dzież tam  o trzym a ob o k  um ysłow ego niem niej s ta ­
ran n e  w y chow ane fizyczne. W ojsko  m usi i b ęd z ie  
się in teresow ało  b u d o w ą szkoły  i m a praw o żądać, 
aby  w y tk n ię ta  p rzez p lan  rów now aga w ćw iczeniu  
um ysłu  i c ia ła  by ła  rzeczyw istością , a nie słow em . 
A le  szko ła  tc  dob iero  część m łodego pokolen ia. 
Z ap y tu ję , gdzie swój skarb  zdrow ia cielesnego  
i duch o w eg o  pom naża, gdzie sp raw ności ćw iczy 
m łodzież ta, k tó ra po w yjściu ze szkoły p o w szech ­
nej z ap e łn ia  w arsz ta ty , fabryki i k an to ry . K to się 
n ią  opiekuje? Jest co p ra w d a  p arę  insty tucji spo-j
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łeczn y ch , d z ia ła jący ch  w tym  duchu , ale to k ro p la  
w m orzu. H arcerstw o , ta  p rz ep ięk n a  id ea  i orga- 
a iza c ja  zacn a  w ysługuje się szkole średn ie j g łów nie, 
w y ręcza jąc  ją  w jej obow iązkach , w ięc n iem a już 
sił n a  pó jście  m iędzy  ten  lu d ek  opuszczony: p ra k ­
tykan tów , cze lad n ik ó w  i term inatorów . Jed n em  sło­
w em  gros naszego  kon tygen tu  rek ru ta  w ok resie  
n a jn ieb ezp ieczn ie jszy m , ale i najw dz ięczn ie jszym  do 
u rab ian ia  fizycznego i m oralnego  b łąk a  się sam o- 
pas. A  pom yślm y, ile by w ygra ła  arm ja oraz go­
spodarstw o  sp o łeczn e , gdyby  ta  m łoda rzesza  za- 
g u sto w ała  w g rach  i zab aw ach  ruchow ych  i n a ­
u czy ła  się w nich sum ienności (fair p lay), gdyby  
w sp o rc ie  w olę i am bic ję  ćw iczyła, w w ędrów kach  po 
k ra ju  i obozow aniu  n a  łon ie n a tu ry  u k o ch a ła  i p o ­
zn a ła  sw ą ziem ię o jczystą . A  d la  nas n a jlep szy m  
to b ęd z ie  p rzygotow aniem  m ilitarnem  m łodego  po­
kolenia, gdy o trzym am y re k ru ta  w ytrw ałego w  cho­
dzen iu , um iejącego  biegać, n ie bojącego się c iem ­
nego lasu  i deszczu , a  w  grach  i zab aw ach  zdro­
w ych  zap raw io n eg o  do w sp ó łd z ia łan ia , s łu ch an ia  
rozkazów  i — rozkazyw an ia .

N iedarm o pew ien  w ybitny  o rgan izato r arm ji 
angielsk iej pow iada: „N ie jes teśm y  zadow oleni z n a ­
szego korpusu  oficerskiego: w iększość  n aszy ch  ofi­
cerów  nie p rz y k ła d a ła  się za  m łodu  do  gier i zab aw  
sportow ych , za to są oni p ierw szorzędnym i m a te ­
m atykam i".

A  p rzecież A ng lja  s łu szn ie  się szczyci sw em  
w y chow an iem  sportow em , do  którego sch y łek  w ie­
ku X IX . d o d a ł scouting  — harcerstw o , pom ysł ge­
n e ra ła  B aden-Pow ella , pom ysł szczęśliw y n ie ty lko  
d la  A nglji. H isto fja  ru ch u  h arcersk iego  je s t dość 
znana. O g ran iczę  się w ięc p rzy toczen iem  paru  zd ań  
tw órcy  harcerstw a:

„C hłopcy  są podobni u sposob ien iem  do m ło ­
dy ch  psiaków . N ależy im dopom agać , ale n iezaw iele
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i nie zaw cześnie, m uszą się bow iem  uczyć „sarni". 
K luczem  do ich um ysłów  jest n ie ty le  sam  przedm io t 
nauki, co  sposób  i w arunki, w jak ich  n au k a  sic. 
odbyw a. P anow ie p ro fesorzy  m ogą w ym agać od 
sw ych uczn iów  uw agi w tedy  tylko, gdy ich do uw a­
żan ia  przygotow ali. K ró tko  w odpow iedn iej chw ili 
w y p o w ied zian a  lekcja, np. p rzy  ognisku lub w p rz e r­
w ie w śród za jęć czy  rozryw ek b ęd z ie  sk u teczn ie j­
sza , niż d ług ie a nużące wywody.

„U  ch łopców  należy  jak n ajw cześn ie j budzić po­
czucie odpow iedzia lności. D yscyp linę  i p o słu szeń ­
stw o w łaśn ie  w d robnych  rzeczach  n a jsnadn ie j 
ćw iczyć m ożna. M łodość n iecha j p ien i się ruchem  
i w esołością , w tedy , gdy je s t to dozw olone. N aród  
p o tężny  i kw itnący  m usi być karny . K arność ro zu ­
m iem  jak o  p o słuszeństw o  przełożonym  j obow iąz­
kom. B ynajm niej nie należy  s ta ra ć  się rob ić z ch ło p ­
ców  żołnierzy, ale zato  p ow tarzać jaknajczęśc ie j, 
że i obyw atele , gdy trzeb a  b ron ić  ojczyzny, broń 
ch w y ta ją  i w alczą. P rzec iw n y  jes tem  w prow adzan iu  
do m eto d y  h a rcerstw a  zby t w ielu  p ierw iastków  d y s­
cyp lin y  w ojskow ej, gdyż w ów czas k ierow nik  m ierny, 
pozbaw iony  szerszego  polotu u leg a łb y  — pokusie  
og ran iczan ia  się „d rillem ” . S ystem  m ój m a p rzede- 
w szystk iem  k szta łc ić  ch a rak te ry , p obudzać  in d y w i­
dualność  i daw ać w yrob ien ie  życiow e”.

W ie lk a  w ojna n au czy ła  A nglję , że m usi i ona 
p rzy g o to w ać się do szybk iego  p rzech o d zen ia  od 
stanu  pokoju  do p o siad an ia  tęgiej i licznej arm ji, 
k tó ra  w ym aga ludzi n iety lko  do  boju, ale i do  służb  
tech n iczn y ch , b ęd ący ch  rdzen iem  arm ji w sp ó łczes­
nych . M a się to p rzygo tow anie  w yrazić  w formie 
k o rp u só w  k ad eck ich  (c ad e t co rps) tw orzonych  przy  
szko łach . Z azn aczo n o  w pro jekc ie , że zad an iem  
ty ch  o d d zia łó w  jest o szczęd n o ść  czasu  i środków  
na ćw iczen ie w o d d z ia łach  w ojskow ych, jak  rów
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n ież  oszczędność na  czasie  odryw ania  m łodzieży 
od za jęć  pokojow ych.

P ro jek t o rganizacyjny  p rzew id u je  odd zia ły  d la  
ch łopców  m łodszych  1 3 —  15 roku  (jun ior cad e ts) 
i d la  s ta rszy ch  (senior cadets). M ają być te  oddzia ły  
form ow ane.
1. w szko łach
2. z m łodzieży  p racu jące j w b iu rach , p raco w n iach , 

sk lep ach , fab rykach  i t. p.
3. w  m iastach  i gm inach .

Jako in stru k to ró w  p ro jek tu je  się zatrudnić:
a) nauczycieli, k tó rzy  odbyli służbę w w ojsku
b) oficerów  rezerw y
c) dyp lom ow anych  k ierow ników  w ychow ania 

fizycznego.
Z ak re s  zajęć i ćw iczeń:
Z ab aw y , gry ruchow e, sp o rty  atle tyczne, p ły ­

w anie , ratow nictw o, n au k a  higjeny, zap raw ian ie  się, 
g aw ędy  w edług  wzorów  harcersk ich .

Ć w iczenia zim owe: M ustra  form alna. S zer­
m ierka n a  bagnety . T a k ty k a  e lem en ta rn a .

Ć w iczen ia letnie: Ć w iczen ia zbiorow e w sze ­
rokim  zakresie . P atro low anie . C zy tan ie m ap. M el­
d u n k i. k w iczen ia  w zroku  i s łuchu . O b serw ac je  
d z ien n e  i nocne.

Z n a jo m o ść  broni: C elow anie. S trzelan ie . W y ­
zy sk an ie  te ren u . S ygnalizacja . U życie m ap  i kom ­
pasu . S z tu k a  obozow ania. K uchn ia . H ig jen a  po ­
żyw ienia, wody, w ypoczynku.

Już podczas w ojny  w ydano  za rządzen ie , aby  
w szyscy  nauczycie le  pow ołan i po d  s tan d a ry , p rz e ­
szli kurs wychc^wania fizycznego w szkole woj 
skow ej.

W e F rancji sp raw ę m ilitarnego  p rzy g o to w a­
n ia  m łodzieży, w niósł n a  p o rząd ek  d z ienny  w r. 1881
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P au l Bert, m in ister ośw iaty  w gab inec ie  G am b e tty . 
W sk u tek  jego  zab iegów  M in iste r w ojny  Billót po ­
w ołał do życia  o rgan izację  spec ja lną , a 'p a rlam en t 
p rzy zn a ł na  cel ten  k red y t w kw ocie m iljona fran ­
ków. Z ac zę to  w ięc o rgan izow ać w ycieczki, zaw o­
dy  sportow e, zabaw y  ruchow e. W  r. 1911 liczono 
tam  11.000 tow arzyst g im nastycznych , a 300.000 
członków , 2036 tow arzystw  s trze leck ich — oraz w ielką 
liczbę tow arzystw  o p iek u jący ch  się m ło d zieżą  w w ie­
ku m iędzy  szk o łą  a poborem . N auczyciele p rz e ­
ch o d z ą  kursy  W y ch o w an ia  F izycznego  w szkole 
Jo in v ille ‘skiej. S p ec ja ln a  kom isja  p rzy zn aje  cz ło n ­
kom  pom ien ionych  ' tow arzystw  św iadectw a uzdo l­
n ień  t. z „ b re v e t  d ‘a p ti tu d e „  — k tó ry  daje  p raw o  
rek ru tow i w yboru  broni, oddzia łu , oraz p rzyw ile je  
p ew n e  w o trzym aniu  aw ansu  n a  podoficera . W szy ­
stk ie  te tow arzystw a p o d leg a ją  dozorow i w ojsko­
w em u. S pecja ln ie  do tego dzia łu  delegow ani ofice­
row ie w spom agają tow arzystw a d o s ta rcza jąc  im 
perso n elu  instruk torsk iego , te ren ó w  i p rzyborów . 
K ażdy  S ztab  O kręgu  W ojskow ego m a w yższego 
oficera (d irec teu r regional) za rząd zająceg o  o fice ra ­
mi i k ierow nikam i garn izonów  i okręgów  n iższych . 
D yrek to r m a w raz z p o d w ład n y m  mu personelem  
m isję organ izow ania, pop ieran ia , w spom agan ia w sze l­
k ich  poczynań  poży tecznych  d la  w ychów , fiz. 
w szko łach  poza niem i, w zak ład ach  p rzem y sło ­
w ych i tow arzystw ach  sportow ych . S p ecja ln e  in ­
strukcje  do tyczące p lanu  zajęć są  o p raco w an e p rzez  
szkołę g im nastyczną  w Joinville. K ład ą  one jako  
p o d staw ę  g im nastykę i zabaw y ruchow e.

N iem cy, gdzie w w ieku X X  ogrom nie rozw i­
nął się ru ch  na  rzecz racjonalnego  w ychow ania 
fizy cznego, zaw sze zd rad za ły  sk łonności do arcy- 
m ilitarnego  trak to w an ia  „m łodzieży”, a tern b a r­
dziej to w ązkie stanow isko  u jaw niło  się w in stru k - _ 
cjach  p o d an y ch  w czasie  w ojny ostatn iej. D ane
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dotyczące innych  krajów , acz ciekaw e, m uszę d la  
p o śp iechu  opuścić.

Jednakow oż w zory dobre , p o d an e  w yżej, a  za ­
czerp n ię te  z A nglji i F rancji w ykazu ją, że tam  nie 
o g ran icza ją  się podstaw am i, lecz że rów nież i ści­
śle jsze  p rzygo tow an ie  w ojskow e m a tam  m iejsce, 
tylko że (i to je s t fak t d ecy d u jący ) owo szkolen ie 
w ojskow e jes t u w ień czen iem  urob ien ia  ogólnego , 
p rzez  zw ykłe w ychow anie fizyczne. U n as  tym  
w łaśn ie  torem  pójść p o trzeb a . P ilnu jąc  jak n a j- 
sk rzę tn ie j po stęp u  racjonalnego  w w ychow aniu  fi- 
zycznem  — d o d am y  m łodzieży  ró w n ie ż  i śc iślej­
sze  w ojskow e przygotow anie, a czyn iąc  to, ab y  ro ­
zum nie, czyli p rzez fachow o w yszkolonych  k ierow ­
ników , usługi oddam y arm ji, nie n a raża jąc  ani 
szko ły  an i sp o łeczeń stw a na m ilitaryzację . P rzy ­
pom inam  słow a, M arsza łk a  P iłsudsk iego , że spo­
łeczeństw o  nasze je s t n ad m iern ie  cyw ilne i o bu ­
dzen ie d rzem iących  tradycy j i sk łonnośc i w ojsko­
w ych n iezm iern ie  d o d a tn io  m oże ożyw ić p racę  n ad  
p rzero b ien iem  w sp ó łczesn y ch  polaków .

W ychow anie fizyczn e. Sport. P rzysposob ien ie  
w ojskow e.

Z am ia r p rzy sp o sab ian ia  m łodzieży  zaw czasu  
do służby  w w ojsku, by ł podejm ow any  p rzed  w ojną 
p rzez w szystkie rządy, k tó re  d z ia ła jąc  g łów nie p rzez  
M in isterstw a O św iaty  i W ychow an ia  w p ro w ad za ły  
do p rogram ów  szkolnych , poszczegó lne e lem en ta  
w yćw iczenia w ojskow ego, rzadziej p ró b o w ały  n a  
sw oją rękę tw orzenia o d dzia łów  m łodocianych  n i­
by — żołn ierzy . P róby  tak ie  stale kończyły  się fia­
skiem  i n ie jednokro tn ie  w yw oływ ały  kategoryczne 
p ro testy  w ychow aw ców  i rodziców , co w n iek tó rych  
p rzy p ad k ach  sk łan ia ło  rząd  niety lko  do zan iech an ia  
akcji, ale n aw et do cofn ięcia  w ydanych  rozkazów .
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Jako  rezu lta t tych  p ró b  n iefo rtunnych  p rzed  sam ą 
w o jną zaczą ł się u sta lać  n aw et w śród  sfer w ojsko­
w ych p og ląd  taki, że w ojsko chce od spo łeczeństw a 
o trzy m ać zdrow ego, rozw inię tego  fizycznie rek ru ta , 
a już  żo łn ierza  zeń  zrobi sam o.

W ięc jeżeli te raz  we F ranc ji u staw a o obo- 
w iązkow em  pow szechnem  w ychow aniu  fizycznem  
i p rzy sp o so b ien iu  w ojskow em  m łodzieży rów nież 
pow szechnem  i obow iązkow em  obecn ie  p rz ech o ­
dzi bez zasadn iczych  sprzeciw ów , jeżeli w zw ycię­
żonym  państw ie  n iem ieck iem  pojaw ia się bez d łu ­
gich dyskusy j p o d o b n a  ustaw a, to sam o w idzim y 
w C zechosłow acji, gdy w reszcie  i u nas na  p o trzeb ę  
u ch w alen ia  praw , w y su w an ą p rzez  M inisterstw o 
S praw  W ojskow ych, godzą się inne w ładze p ań s tw o ­
we i zam iarow i tem u p rz y ch y ln a  jes t op in ja  sp o ­
łecz n a  — to p rzy czy n a  tego  z jaw iska leży n iew ą t­
pliw ie z jednej strony  w dośw iadczen iach  w ielkiej 
w ojny, k tó re  zm usiły  do  zasadn icze j rew izji s to ­
sunku  w zajem nego w ojska i spo łeczeństw a, z d ru ­
giej s trony  w w ynikach  ek sp e ry m en tu  p ed ag o g icz­
nego, zrobionego p rzez  słynnego  g en e ra ła  an g ie l­
skiego B aden-Pow ella , tw órcy harcerstw a.

O b a  te  czynniki zb ieg ły  się. S tało  się jasnem , 
że w spó łczesna w ojna w ciąga w wir w alki b ezp o ­
średn io  lub pośredn io  w szystk ich  obyw ateli, a nie- 
ty lko tych  co s łu żą  lub służyli w w ojsku, ą n a s tę p ­
nie, że najw ażniejsze cechy  dobrego  żo łn ierza, jego 
zalety , m oralne i fizyczne w y m ag ają  w ieloletn iego 
w ypracow yw ania. A ni krótki czas szkolen ia re ­
kruckiego, ani z konieczności m aszynow y system  
m asow ego p rze rab ian ia  rek ru tów  na żołnierzy, nie 
pozw alają  n a  ugrun tow anie e lem en tów  psych icznych  
i c ielesnych, k tó re  stanow ią p o d staw y  p rzy g o to w a­
n ia do boju. W ażm y pojęcie dyscypliny . Ż o łn ierz , 
k tó ry  był dyscyp linow any  w k arb ach  oddzia łu  — 
jak że  łatw o przesta je  nim  być, gdy tylko o d d alił
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się od atm osfery , pod której c iśn ien iem  b y ł k a rn y m . 
D la za g ad n ien ia  p o d trzy m y w an ia  n as tro ju  w ojsko­
w ego u żo łn ierzy  zw oln ionych  do rezerw y in te re - 
su jącem  będzie  sp o strzeżen ie  angielsk ie , że p rz e ­
c ię tn ie  w ciągu dw óch lat żołnierz, k tó ry  opuścił 
szeregi, w yzbyw a się tego  poczucia d y scy p lin y , 
k tóre w eń w sączono w czasie  służby  czynnej. Je ­
żeli tak  jes t w A nglji, gdzie p rzecież  w ogóle w sp o ­
łeczeństw ie  jest w iększe poczucie d y scy p lin y  —  to 
u n as  sp raw a ta  je szcze  niepom yśln iej się p rzed staw ia .

K arność, w y n ik a jąca  z nak azu  zew n ętrzn eg o  — 
jes t pow ierzchow ną, o d k le ja  się n iebaw em  jak  ty lko 
n ie  s ta je  nak azu  i jego  sankcji. N a to m ias t w y ch o ­
w an ie  um ie ję tne  m oże sp raw ić, że k arn o ść  b ęd z ie  
w yrozum ow ana, w yczuta, s tan ie  się p rzy zw y cza je ­
niem . au to m aty czn ą  funkcją p sych iczną.

W ielka  p raw d a  zaw iera  się w słow ach  re fo r­
m ato ra  w ychow an ia  angielsk iego  T o m asza  A rnolda, 
że „m łodzież sam a b u d u je  sw ą duszę z m aterja łów , 
jakjfhi dysponu je  — a w żadnym  razie  nie m ożna 
za n ią  budow ać jej e tyk i" .

W zięliśm y oto d la  p rzy k ład u  po jęc ie  karn o śc i, 
ale sze reg  innych  za le t m oralnych , um ysłow ych, 
fizycznych , k tó re  są  w arunk iem  kon iecznym  n a  
żo łn ierza  — w ym agają p o d o b n ie  w yw oływ ania w c ią ­
gu d ługiego czasu i to w tedy , gdy i ciało  i dusza  
są  n a jp lasty czn ie jsze . Z  tego w ynika, że do za ­
b ezp ieczen ia  w artości w ojska, w ięc b ezp ieczeń stw a  
P ań stw a, nie m ożna się obyć bez system atycznego , 
la tam i trw ającego  p rzygo tow yw an ia  m łodzieży  do 
roli żołnierzy.

I jeżeli sp o łeczeń stw o  doby  dzisiejszej prze- 
n izane nu rtam i an tym ilitaryzm u, kw ietyzm u, h asłam i 
p racy  organicznej, ze rk a jące  ku obłokom  pokoju  
pow szechnego  i rozbro jen ia, goto\ve je s t p o d d ać  się 
u staw ie  o pow szechnem  obow iązkow em  p rzy sp o so ­
b ien iu  w ojskow em — zaw dzięczać to na leży  niety lko
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zro zu m ien iu  rzeczyw istości po litycznej i sy tuacji 
naszej m ilitarnej, ale rów nież zorjen tow aniu  się co 
do  is to ty  ow ego p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego.

Jak ież są  jego części składow e?
N iechaj odpow ie w ybitny  żołnierz w ycho­

w aw ca g en e ra ł B aden-Pow ell. P o d łu g  niego na 
p rzy sp o so b ien ie  żo łn iersk ie  sk ład a  się:

1. ch a rak te r , w k tó rym  znajdz iem y  p rz ed s ię ­
biorczość, odw agę, w ytrw ałość  i bystrość.

2. sp raw ność w użyciu  b ron i i w ykonyw aniu  
po ruszeń  tak ty czn y ch ,

3. zdrow ie i o d p o rn o ść  n a  trudy ,
4. patrjo tyzm , obow iązkow ość, ofiarność.
W yobraźm y  sobie, że tak  oto  w ed ług  pow yż­

szego schem atu  p rzy sp o so b io n y  m łodzien iec  nie 
trafił n a  w ojnę, lub  bodaj naw et w cale nie zn a laz ł 
się  w arm ji stałej. Czy ted y  cały  w ysiłek  w ycho­
w aw czy, w łożony w jego p rzy sp o so b ien ie  w ojsko­
we, idzie  na  m arne?

A więc nie, bo oto wszystkie cztery punkty 
programu przysposobienia wojskowego są jedno­
cześnie przysposobieniem obywatelskiem. Mianowi­
cie dobrego obywatela cechować muszą te same 
zalety charakteru, jakie wyliczono, gdy ląyła mowa
0 żołnierzu

Zdrowie i wynikająca zeń sprawność fizyczna 
jest warunkiem szczęścia osobistego i pomyślności 
społecznej. Patrjotyzm jednakowo jest potrzebny 
cywilowi jak wojskowemu, z tern tylko, że to samo 
co u żołnierza uzewnętrznia się jako ofiarność, 'go­
towość do oddania życia, u obywatela przybiera 
postać altruizmu, chęci do świadczenia usług bliźnim
1 bezinteresownego pracowania dla dobra kraju. 
Obeznanie się wreszcie z bronią i jej użyciem nie 
jest niczem innem, jak obeznaniem się praktycz-
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nem  z m ech an ik ą . T eren o zn aw stw o , ćw iczen ia 
tak ty czn e , nie n iezb ęd n e  w w ychow aniu  cyw ilnem . 
s ą  atoli zajęciam i n ad e r w artościow em i d la  rozw i 
n ięcia  zm ysłu  p rak ty czn o śc i u m łodzieży  p rzesy ­
conej w erbalizm em  n au czan ia . W arto  rów nież 
ch y b a  zanotow ać, że skorcą być żo łn ierzem  w po­
trzeb ie  stanow i e lem en ta rn y  obow iązek  o byw ate l­
ski, to b ez  św iadom ości pew nego  do tej m ożli­
wej roli p rz jrgo tow ania — sum ienie obyw ate lsk ie  
spoko jnem  być nie m oże.

N akreśliw szy  sobie w taki sposób  zg rubsza  
p rogram  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego — spójrzm y 
z kolei, jak ie  środk i służą do jego realizacji.

P od  tym  w zględem  duży  jeszcze  p an u je  za ­
m ęt w po jęciach , n iejasność w używ aniu  ok reśleń  
tak ich  jak: w ychow anie fizyczne — sport — przy ­
sposobien ie w ojskow e —  i nie je s t w łaściw ie ro zu ­
m ian y  w zajem ny tych  pojęć stosunek . T rz e b a  więc 
pow iedzieć w yraźnie:

Istn ieje w ychow anie fizyczne m etodyczne.
Istn ieje sport.
Jest w reszcie szko len ie  w ojskow e w łaściw e.
K ażdy  z w ym ien ionych  działów  m a p ew n ą  

treść  w ychow aw czą dom inującą, o raz tre ść  tow a­
rzyszącą. T a  o s ta tn ia  spraw ia, że g ran ica  p e d a ­
gogiczna m iędzy  d z ia łam i w y ra źn ą  być nie m oże. 
Z a  to o rgan izacy jn ie  k ażd y  z tych  działów  m a byt 
sam oistny  w yraźn ie  odgran iczony .

R ozpow szechn ione je s t n ap rzy k ład  m niem an ie , 
że w ychow anie fizyczne za jm uje  się w yłączn ie w ła ­
dzam i cielesnem i. T a k  bynajm niej w  rzeczyw i­
stości nie jest. N azw a w ychow ania  fizycznego p o ­
chodzi stąd , że używ ń ono śro d k ó w  fizycznych  do 
o d d zia ły w an ia  na  człow ieka, w k tó rym  ż a d en  w y­
chow aw ca nie zna jdz ie  w yraźnej g ran icy  m iędzy  
w ładzam i cielesnem i, a duchow em i. Ś rodk i fi,s



' zyczne to są: pow ietrze, słońce, w o d a ,, ziem ia, lu­
dzie  i ruch .

G dy  w ięc w pływ  w ychow an ia  fizycznego , 
m etodycznego  rozciąga się n a  ciało, n a  c h a rak te r  
i na  um ysł, to je d n a k  w pływ  n a  ciało  —  jako , że 
na jła tw ie j p o d p ad a  kontroli — ściąga g łów ną u w a­
gę w ychow aw cy i on  te? w raz z m eto d y czn o śc ią  s ta ­
now i dom inu jącą  cechę w ychow an ia  fizycznego.

T a k  p o ję te  w ychow anie  fizyczne, m e to d y czn e  
je s t częśc ią  w y ch o w an ia  e lem en ta rn eg o  i należy  do 
szkoły, pom im o że uży tk u je  pew n e w artości sp o rtu  
(gry ruchow e) i stosu je czynności w ręcz n ie ­
ocen ione d la p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego, że  w y­
m ien ię  ty lko  chód  i w ycieczki po kraju .

W  sporcie  zato, choć w iele czynności zw ią­
zan y ch  je s t z w ielkjfn zużyciem  energ ji m e c h a ­
nicznej — ruchow ej — m im o to isto tne  jego p ie r­
w iastk i leżą w psych ice : są to popęd  do w alk i i si­
ła  po c iąg a jąca  ryzyka. S port zm u sza  do w ysił­
ków  — jest w ięc zaw sze szko łą  woli —- m oże być 
szko łą p racy , m oże być d o sk o n ałem  p rzygo tow a­
niem  do wojny. O  ile chodzi o u rab ian ie  c h a ra ­
k teru , to trzeb a  stw ierdzić , że dzięki u p raw ian iu  
sportów  w zm ożona en erg ja  lu d zk a  m oże być sp o ­
łeczn ie  i dużo w a rta  —  i m ało. T o  sam o w idzi­
my w sto su n k u  do celów  m ilitarnych . Bo o uży- 
teczn em  pok iero w an iu  energ ji, decy d u je  d yscyp li­
na. W szystko  jed n o  czy m ów im y o d yscyp lin ie  w oj­
skow ej, czy o cyw ilnej. D yscyp lina  je s t jed n a . 
D opiero  za leżn ie  od tego, czy sport n a  sw oich b o ­
isk ach  i to rach  tw orzy atm osferę  w y ch o w aw czą  pod 
w zględem  m oralnym  i czy d a  gw arancje d la  zd ro ­
w ia cielesnego  — b ęd z ie  on  w sp ó łd z ia ła ł z w y ch o ­
w aniem  fizycznem  i p rzysposob ien iem  wojsko- 
wem  — lub nie będzie  w spó łdz ia ła ł. Ż e  pew n e 
obaw y są  tu  uzasadaione, upew nia  n as  po p ie r­
w sze tak a  pow aga jak  prof. Filip T issie, gdy
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ośw iadcza, że ogrom na liczba sportow ców  w e F ra n ­
cji n ie b y ła  zd o ln a  do  służby  w w ojsku z pow odu  
zdrow ia nadw yrężonego  n ierac jo n aln em  u p ra w ia ­
niem  sportu . W  A m eryce, gdzie tren erzy  są  lu ­
dźm i w ykszta łconym i i zn a ją  sw oją rzecz, „b o isk a  
n ie n iszczą  serc m łodzieży". Co się zaś tyczy  
strony  m oralnej —  w A nglji po la  sportow e są  p rz ed ­
sionkam i p racy  spo łecznej i w ojskow ej, dzięk i w a­
lorom  m oralnym , k tó re p o trafią  hodow ać.

Z  A nglji p o ch o d zą  pow iedzen ia  tak ie , jak  
np., że k to  w g rach  spo rtow ych  nauczy  się w spó ł­
d z ia łan ia , lojalności, rycerskości, c ierpliw ości — ten  
b ęd z ie  uczciw ym  kupcem , p racow itym  rzem ieśln i­
kiem , energ icznym  p rzed s ięb io rcą  i t. d.

O  pow ażnem  rozum ien iu  roli ćw iczeń sp o r­
tow ych, w  w ychow aniu  p rzyszłych  żołnierzy, 
św iadczy  w yrażen ie jed n eg o  z wodzów  angielsk ich , 
że „bitw ę pod W aterloo  zaczęliśm y w ygryw ać 
w E ton  przy  k rik iec ie".

Lecz w szystko d obrze  idzie  tam , gdzie jest 
k u lt d la  „fair p la y “, gdzie zespó ł p racy  z zab aw ą 
n a  bo isku  ow iany je s t duchem  karności. T y lk o  
w tedy  n a  boisku m oże k ie łkow ać ta len t dow o­
dzen ia .

N ieste ty  nasz  sport, rozw ija jący  się n a  tle  n a ­
szych  w ad  spo łecznych , u jaw n ia  w ielkie w tym  
w zględzie n iedom agan ia . Szczególn ie n iek tó re  k lu ­
by p iłk i nożnej uw agę m ają  w yłącznie zw róconą 
n a  tech n ik ę  gry, a  z a n ie d b u ją  to, co w łaśn ie  sp ra ­
wia, że spo rt p rzes ta je  być egoistycznym  w y ład o ­
w aniem  energ ji i d aw an iem  folgi sam olubnym  po­
pędom . T ern bardzie j szkoda, gdyż w łaśn ie p iłk a  
n o żn a  je s t z p u n k tu  w idzen ia  w ojskow ego poprostu  
szk o łą  tak tyki.

S p o rt m oże i pow in ien  być w przęgany  w służbę 
narodow ą — a w tedy  o d eg ra  on ro lę  w w ychow aniu  
fizycznem  i w tw orzen iu  siły  m ilitarnej. T rz e b a
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je d n ak  uznać, że o rg an izacy jn ie  m a on b y t sam o­
dzielny , jako  in s ty tu c ja  spo łeczna, b ę d ą c a  now o­
czesnym  w yrazem  p ra s ta re j p o trzeb y  biologicznej.

Co zaś do p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego m ło­
dzieży  w łaściw ego, k tó re n arzu ca ją  nam  kon iecz­
ności po lityczne, to ono p o lega n a  tern, że w iedzę 
i um iejętności fachow e w ojskow e op iera  się n a  
m ate rja le  fizycznym  i m oralnym , urob ionym  przez 
w ychow anie fizyczne z pom ocą sportu . W  ow ym  
p rzysposob ien iu  w łaśc iw em — specjalnem , rolę g łó w ­
n ą  g ra o b ezn an ie  się z b ro n ią  p a ln ą  i m anew rem  
tak ty czn y m . Broń p a ln a  je s t m aszyną, używ anie 
jej p rak ty czn em  ćw iczen iem  z m ech an ik i — jako  
tak ie  je s t p o n iek ąd  za jęc iem  ogólnokształcącem . 
A  o m ustrze  tak  mówi profesor u n iw ersy te tu  p e n ­
sy w ańsk iego  K. T a it  M c K enzie: „Ć w iczenia 
w m ustrze m ają  szczegó lną w artość w ychow aw czą 
d la  m łodzieży  n iedorozw in ię te j. D zięki nim  ch łopcy  
u czą  się dok ładności, u w ażan ia  i szybk ich  ruchów . 
A m b ic ja  n ak azu jąca  do łożyć s ta ra ń  aby d o rów nać 
w sp raw ności innym , aby  p rzy  p rezen to w an iu  broni 
n ie p suć harm onji ruchu  zbiorow ego — jes t pow aż­
nym  środk iem  w rozw ijaniu  ch a rak te ru " . (E xercise  
in E d u ca tio n  and  M edicine).

Co do  w artości w ychow aw czej w zg lędn ie  n a ­
w et d opuszcza lnośc i n au k i s trze lan ia  d la  m łodzieży  
szkolnej, to w ypow iadano  jak n a jsp rzeczn ie jsze  po ­
glądy. Z a ją ł się b y ł tą  k w estją  M iędzynarodow y 
K ongres p q iw ięco n y  sp raw om  sportu  i w y ch o w an ia  
fizycznego, o dby ty  w  Bruxeli w roku  1905. W y ­
w ody p. T ro ffaes 'a , p rzew o d n icząceg o  belg ijsk iego  
Z w iązk u  T o w arzy stw  S trzeleck ich , trafiły  do  p rz e ­
k o n an ia  członkom  kongresu , w śród  k tó ry ch  było  
w ielu  w y b itn y ch  znaw ców  kw estji w ychow ania 
fizycznego.

P og ląd  p rzy ję ty  p rzed s taw ia ł się jak  n astęp u je : 
u p raw ian ie  strze lan ia  n ie ty lko  jes t kon iecznem  ze
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w zględu n a  p rzy sp o so b ien ie  obrońców  ziem i o jczy­
stej — je s t ono ow szem  n a d e r  poży teczne d la 
rozw oju w ładz fizjo log icznych  i p sych icznych .

S trzelan ie  podnosi sp raw n o ść  w zrokow ą dzięki 
sp o strzeg an iu  p rzedm io tów  o d d a lo n y ch  i ocen ian iu  
od leg łości. P o s taw a  s trze leck a  sp rzy ja  d obrem u  
o d d y ch an iu . R ucham i przygo tow aw czym i do s trze ­
lan ia  m ożem y zastąp ić  n iek tó re  m etodyczne ćw i­
czen ia  g im nastyczne , zw iększym y za in te reso w an ie  
uczn ia . S tze lan ie  dod atn io  w pływ a n a  w olę i n a  
sąd, bo s trze lec  m usi sk u p ić  się, uchw ycić s ta ran n ie  
oraz  p recy zy jn ie  m om en t do o d d an ia  strza łu . S trze ­
lan ie  p rzy u cza  do opanow yw an ia  w szelk ich  m om en ­
tów  nerw ow ych d la  jed n eg o  celu — tra f ien ia  — 
w y rab ia  zatem  o p an o w an ie  się — p ierw szy  p rz y ­
m io t żo łn ierza.

R zecz znam ienna , za  w czesnem  w p ro w ad zan iem  
ćw iczeń s trze leck ich  do szk ó ł opow iedzieli się naj­
goręcej zw olenn icy  g im nastyk i t. zw. szw edzk iej 
(Pułk . Balck, prof. T issie). N ie je s t to z resz tą  n ie ­
sp o d z ian k ą  d la  tego, k to  zn a  za sad y  g im nastyk i 
w ychow aw czej Szw edów .

O k azu je  się w ięc, że n aw et tak  m ilita rne  ćw i­
czen ia  ja k  m u sz tra  i strze lan ie , m ogą p rzed staw iać  
w alor pedagogiczny .

A  gdy  szk o len ie  w ojskow e d o b rze  z rozum iane  
m usi o rg an iczn ie  być osadzone n a  fundam encie , 
p rzygo tow anym  p rzez  szkołę i sport, to u p a d a ją  
pom aw ian ia  o m ilitaryzm , w ów czas, k ied y  w ojsko­
w ość p o d n o si k o n ieczność  pow szechnego  p rzy sp o ­
so b ien ia  w ojskow ego. W  tym  oto zw rocie opinji 
pub licznej, d o p a try w ać  się na leży  p rzyczyny  p rzy ­
chylności sp o łeczeń stw a  d la  p rzym usu  w w ycho­
w an iu  fizycznem .
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